
•«©ffiC{2COSS@©®eS®ESŁ’©©©Ł'£-GeSS®SSOS©eC«o*

IZYS POLSKA
c z y l i

d z i e n n i k  u m i e i ę t n o ś c i ,  w y n a l a z k ó w , k u n s z t ó w

I R Ę K O D Z IE Ł , POŚW IĘCO NY K RAJO W EM U PRZEM Y­

ŚL O W I, T U D ZIE Ż POTRZEEIE W IEYSK IEGO  I M IEY- 

SKIEGO GOSPO DARSTW A.

Tom  / / ,  Rok 1826, Część d ru g a , N er 6. 

X II.

O BUDOW IE BERLINEK,

r z e c z  w y i ę t a  z r ę k o p i s  mu  H yeronim a Ko­
steckiego I n t e n d e n t a  J e n e r a ł n e g o  

S k a r b u  K r o i :  P o l s :  (*)

z ry su n k iem  na Tab: III.

Berlinką nazywamy statek wodny, znany u nas 
na rzekach Narwi, Noteci i Wiśle z szczególnej 
do żeglugi przydatności. Budowano go początko-

(* )  IV tu l tego rek op ism u  iest następuiący: . Ś w i a t  w i e ­
ś n i a c z y ,  c z y li  zb ió r  w ia d o m o śc i eko n o m ic zn y ch , g o sp o d a r ­

sk ich  , f in a n s o w y c h , h a n d lo w y c h , i  in n y c h  p o z-y tec zn ych ;

F , s
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w o  w  B e r l in i e ;  z tąd  poszło iego nazwisko.  Jes l to  
w ła śc iw ie  czółno w ielki e ,  czyli  r a czey  czółna na­
ś l adow an ie ,  nakszta ł t  da w ney  C z a y k i  k o z a c -  
k i e y ,  z tą tylko różnicą:  że ber l inka  ma budą 
w  ied nym  k o ń c u ,  czayka zaś była  ca łkowicie 
z góry z a b u d o w a n ą , czyli  okrytą.

L e k k o ś ć ,  z iaką  ten  s ta t ek  po naym nieyszey 
głąbiźnie p łynie  z w o d ą ,  a pod  wmdę lada byz ża­
glami popędzać go może,  p rz y te m  zaś nie więcey  
iak  t rz ech  ludzi  p o t r z e b u i e ,  to i e s t , s t ernika  i 
dw óc h  pomocników,  a b ierze  10 do 18 łasz tów 
ł a d u n k u ,  s tanowi  iego użyteczność.

Plaskosc  spodu 1 mocna budowa czynią bezpie— 
czmeyszą  żeglugę ber l inka  niż innemi  statkami; gdyż 
haki ,  rafy  i prądy ,  ł a t w i e y  z wynios łego dzioba 
przodowego spostrzeżone iw y m in io n e  bydź moga, 
a w  prz yp adku zawadzenia  o nie lub  zahaczenia,  
p rę dzey  ściągnąć się daie ber l inka  za ulżeniem 
ładu nku .  Nadewszystko  zaś odznacza się ber l inka 
pospiechem w-odb yw anm t ranspor tów ,  którego nie-  
maią  inne s ta tk i ,  osobl iwie pod w odę idące.

dzieło pośmiertne H. K o s t e c k i e g o ,  z rolcu Re-
dakcya Izydy przypadkiem  otrzym ała ten z wielu względów 
szacowny rękopism , naybardziey zaś dla chwalebney gorli­
wości autora, którego usiłowaniem było: w iedną zebrać ca­
łość, i ułożyć porządkiem  alfabetycznym to wszystko, co bli- 
Źey obchodzić może rolnictwo, przem ysł i handel narodow y.



Ill

T f'ysz  czególtiienie w szys tk ich  czyści ber I

Na Tab. III. figura i .  wyobraża spód w e w n ę -  
trzny berlinki,  składaiący się z 7 bali dębów) eh,
« ,  i ,  c, d ,  e , f ,  g ,  zwanych s z t r a k i ,  * któryc i 
każdy od h ,  do h ,  ma długości 84  stopy reń sk ie , 
szerokości cali 16, a grubości 3 cale. A ze lest 
rzeczą niepodobną budować berlinkę z bali ca ł­
kow itych  takiey długości, dobiera się w iec  podług 
upodobania miara i gatunek drzewa zdrowego, 
skazowatego, lub sękowatego; przy obrabianiu zas 
przyrzyna się i przystósowuie. Z tąd to w ym  a- 
ią spoienia oznaczone na figurze literami 1, 1, *•
Bale skrayne « ,  g ,  zowią się s z a r s z t u k a  1111.

Tróygran podługowaty, po prawey ręce B , lest  
dziobem b er lin k i,  i nazywa się p r z e d n i m  k a i -  
s z t y k i e m ;  długość iego,od  spoienia spodowego 

przy A ,  /, m , » ,  o, p ,  do zaostrzenia ostateczne­
go B , wynosi 21 stóp reńs. Podniesienie tego 
dziobu nad poziom spodowy, tw orzy  kąt zew n ę­
trzny na 25 stopni. Dziób składa się z 6 bali, czyli 
sztraków przednio-dzióbowych, rozmaitey długo 
i  szerokości: bo ku dziobowi kończysto spuszczać 
ie należy. Długość każdego hala w  stopach, od dna az 
do szpicy, wyrażona iest na rysunku liczbami przy  
literach powyższych. Sztraki i n -> s ą  nay dłuzsze,  
bo sanie szpicę dziobowąformuią. Sztraki dziobowe  
do sztraków dnowych tak się przyprawiam,izby pier­
w sze  tam miały środek bała, gdzie są drugie spoione.



D la  tego , p r z o d k o w e y  k a fy  b u d o w a n ie  zaczyna  
się od sam ego ś ro d k a  s p o d u , czy li  śc iany  spo d o -  
w e y ;  bo  pom im o sp u sz c z a n ia  ukośnego , ie szcze  
t u  w z g lą d  m ie ć  n a le ż y  n a  d o ty k a n ie  i spa ian ię  
śc ia n  b o c z n y c h ,  k t ó r e ,  w  d a lszey  b u d o w i e ,  

p r z y s to s o w a n e  b y d ź  m u s z ą  dp k a fy  p r z o d k o w e y ,  
N iem asz  p o t r z e b y  p su ć  n a  s z t r a k i  c a łk o w i ty c h  b a ­

li; p o n ie w a ż ,  p r z y  p o rz ą d n e m  d z ia ła n iu ,  zd ad zą  się 
do tego  u ż y c ia  o d k r a w k i  od bali  sp ę d o w y c h ,  re-* 
gu lo w an y c l i  p r z y  o b ró b ce  na  dno , a t r z y m a ią c y c h  
p o t r z e b n e  n a  to ro z m ia ry ,  z tą  ró ż n ic ą  , że sztu-* 
k o w a n ie  i sp a la n ie  ra ieysca  m ie ć  n ie  m oże.

T r ó y k ą t .  po l e w e y  r ę c e  pod  C , sk ład a  dziób , 

czy li  ty ln y  kafsztyk b e r l in k i ,  k tó reg o  w  o b e c n e m  

u ż y c iu  d ługość  n a y w ię k s z a  w y n o s i  s tó p  i 4 ,  a p o d -  

n ie s ien ie  n a d  sp o d em  c zy n i  s to p n i  i 5  do 1 6 . S z t r a -  
k i  k a fy  ty ln ć y  p o d o b n ież  o d m ie rz a ią  się , iak  się 
p o w y ż e y  pod  B  w y r a z i ło ,  z z a c h o w a n ie m  ty lk o  

n a y w y ż s z e y  d ługośc i ,  p o d łu g  za p isa n y c h  na  r,ysunr 
k u  s tóp  na  k a ż d e y  sz tu ce .

N a  z e w n ę t r z n e y ,  czy l i  w o d n e y  s t ro n ie  spodu  
b e r l in k i ,  w  p rz e c ię c ia c h  i z c s tó so w a n ia c h  bali  pod  

l i te ra m i  z, zn ay d o w ać  się m uszą  w y rz y n a n e  f u g i ,  

na  5 ca le  s z e ro k ie ,  k tó re  za sz p u n to w a ć  na leży , Do 
sz p u n to w a n ia  p o t r z e b n ą  ies t  s z tu k a  d ę b in y  n a  5o  

s tóp  d łu g ie y  i 5o  ca li  g ru b e y .  S z tu k a  ta  r o z r z y -  
n a  się n a  k lo c e  4 s topy  d łu g ie ;  k loce  zaś ł u p ią  

l ie  na szczap y  do p o trz e b n e g o  z a fa so w a n ia  fug.
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Jak klocek, czyli szczapa, długą iest na 4 stopy, 
czyli 48 cali, tak fugowanie przechodzić musi 
przez trzy bale spodowe, czyli sztraki, to iest, 
przez sztrakę spoioną i dwie przyległe, w  całey 
szerokości 5 ponieważ na tern zależy moc budowy.

Im kloc dębowy na szpuntówkę iest grubszy* 
tym łatwiejsze iego rozporządzenie; bo przy cień­
szych klocach iest więcey do roboty i więcey od­
chodzi na nieużytek. Z staro-drzewu także lepsze 
są szpuntówki ikołki; gdyż ani się wypaczała taić 
łatwo, ani ssychaią tak chybnie iak młoda dębina-* 
która potrzebuie lat 10 na uwiędnienie, w  poró­
wnaniu z dębiną starą, zdatną do użycia wkazdey  
chwili.

Litera D, fig. 2, okazuie ściany berlinki, czyli 
bok, z iedney strony uważany.

Nr. l . i e s t  balikczyli f o r s z t ó w k a  gruba,która 
przymocowana do spodniego szarsztuku dnowego, 
formuie osnowanie, czyli podwalinę ściany bo- 
czney, i nazywa się b o c z n i c ą  (Seitp lanke  al­
bo B ra u n e ). Znak i~n , pod literą s, nakreślo­
ny', oznacza spoienie dwóch forsztowek; bo ta 
bocznica powinna bydź tak długa,iak iest dno ber­
link i, które wynosi stóp 84. Spóienic to daic się 
nie w  same-y połowie, lecz nadstawia się raczey 
ku tyłowi sztuką krótszą, tak, iżby iedna połowa 
54, druga zaś 34 stopy wynosiła; ostatnia nawet
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powinna bydź dłuższa niż d n o b e r l in k i ,  dla za­
chodzenia na szarsztuki kałowe.

Bocznice te podpadaią nayistolniey wszelkim 
przypadkom , na k tóre berlinka bywa wystawio­
n ą ,  a mianowicie uderzeniom kry , śryszu , szury 
hakowćy i t. d. Dla większego przeto bezpie­
czeństwa, chociażby berlinka niebyła budowaną 
całkiem, lub przez połowę, z drzew a dębowego, 
bocznica ta koniecznie powinna bydź dębowa. 
Do tego potrzeba dwóch kloców dębowych, z któ­
rych  każdy ma 54 stopy długości, grubości zaś 
W  grubszym końcu cali 2 0 ,  a w  cieńszym 1 6 .  

Z tych kloców sporządzała się 4 forszlówki, na 
1 6 -1 7  cali szerokie, a. grube na 5 cale, z for- 
szlówek zaś przybocznice; reszta zda się na p ier­
wsze wiązanie lub na przednice dziobowe.

Nr. 2. Pierwsze wiązanie, ulwierdzaiąee przod­
kową i t y l n ą  kafę ze spodem, musi bydź dębowe; 
chociażby berlinka całkowicie z dębiny niebyła 
sporządzona. Daie się ono z obydwóch stron szar- 
sztuków, po 12 łokci długości, 10 cali szerokości, 
i 5 cale grubości. Takowych wiązań ma berlin­
ka cztery, to iest: 2 do przednich, 2 do tylnych 
szarsztuków. Do sporządzenia tych wiązań niepo- 
trzeba osobnego drzew a, bo odrzynki z bocznic 
sa tu  naywłaściwszym tnateryałem.

Nr. 5 . Jest bal drugi bokowy, spoczywaiacy na 
wiązaniach. Składa się także z a części spoio-
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n y c h  z sobą pod ł , w  ksz ta łc ie  ' '—' iakoby dw óch  
k lam er w  k ie ru n k u  pod łużnym  z sobą złożonych; 
każda z tych  części pow inna trzym ać  długości 64 
stopy; do obydw óch b o k ó w  po trzeba  na nie dw óch  
kłód d rz ew a  sosnow ego, na 64 s topy długości, 
trzym ających  1 8  cali grubości w  odz iom ku , a 1 6  

u  w ierzchu .  T e  bocznice drugie, w in n y  m ieć  sze­
rokości 1 5 -  1 6  c a l i ,  a grubości cali 3.

Ze dw óch  w zm iankow anych  k łó d  m ożna miec 

6  sz tu k  bali. Często się trafia ,  że k łoda  w e w n ą trz  
nie ies t  należycie zd ro w a ;  b y w a  też  częstokroć 
sękatą  lub  popękaną; tu  zaś należy b rać  same czo­
ło , czyli d rzew o na w y b ó r .  O b rzy n k i  1 pozosta­
łe  re sz ty  zdadzą sic na  reparac} e.

N r. 4. Z a s a d a  b u r t o w a  (K la m b o r te ) sk ła ­
da się z t rz e c h  sz tuk . T y ln a  za w ie ra  długości 
stóp 36, p rzodkow a 4 8 ,  środkow a zaś 0 6  w raz  ze 

spoieniami ^  i ^  P on iew aż  sztuka środkow a 
m a leszcze inne nazw isko techn iczne ,  w ięc  o n iey 
następnie pod N r .  5 m ów ić będz iem y. N azw is­
ko k la m b o r tó w  w łaśc iw e  ies t  sztukom : ty lney  
i p rz o d k o w e y , k tó re  w in n y  mieć szerokości 
po cali 1 6 , i na  k tó re  po trzeba  dw óch  kloców 
dębiny, długich na stóp 48 , g ru bych  w  odziom ku 
po 1 8  ca l i ,  a w  cieńszym  końcu  po i 4  cali.

N r. 5. Ś rodkow a sztuka k lam bortow a nazy­
w a  się w o d n a  ł a t a  ( W a s s e r la te ) ; ona stano­
w i  w iazanie  k lam bortów  i moc ca łey  berlink i.

W
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Na takowe dwie łaty potrzeba kloca sośniny 54 
stóp długości trzyrnaiącego, grubego u głowy na 
iy ,  a u wierzchu na i4  cali. Bale z niego urżnię­
te winny mieć szerokości cali i3 ,  grubości cali 6 .

Nr. 6 . Bal zwany b u r  tą lub ł a t ą  w i e t r z n ą  
( W iruliate) kończy budowę ścian berlinki. Na 
takie dwie burty potrzeba dwóch kłód sosnowych 
naydonośnieyszych, trzymaiących po 84 stóp dłu­
gości, grubości zaś w  odziomku cali 1 6 , a u wierz­
chu cali 8 . Z kazdey takowey sztuki obrobioney 
może bydź belka szeroka na io ,  a gruba na 6  cali.

W tem  tnieyscu nadmienić wypada, że:

a) berlinka którą opisuiemy, wzięta iest tylko 
w  długości, wysokości i materyałach do tego stoso­
wnych, to iest: iakomaiąca u dna długości stóp 84, 
szerokości u spodu stóp g, u wierzchu stóp i3 ,  cali 
g. Cała zaś długość tego statku, od dzioba przednie­
go do kafy tylney w łącznie, wynosi stóp 1 1 8 . 
Tymczasem berlinki buduią się nmieyszey i w ię-  
kszey, tak długości wysokości i szerokości, iako 
tez z rozmaitych materyałów drzewnych; o czem 
nizey mówić będziemy.

/?) Rysunek wyobraża ściany berlinki iako 
prawdziwie proste, tymczasem, gdyby tak w  rze­
czy samey było, berlinka niemiałaby większey  
u góry szerokości nad tę, iaka iest u dna. Przy­
czyną tego iest, ze bocznice idąc ukośnie, tworzą
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wypukłość: co zarazem wyiaśnia przyczynę długo­
ści boczników przenoszącey długość dna.

c) Ciesielstwo berlihkowe ma swoie oddzielne 
znaiomości, rozmiary, przyrządzenia , wyracho­
w an ia ,  tak  da lece ,  ze każda niemal część drze­
wa służy do budowy, poprawy, lub iakicgokolwiek
innego użytku.

d )  Nie wszędzie mogą bydź budowane berlinki;
bo nie wszędzie dostać można tak donośney dębi­
ny, iżby kłody trzymały po 54, 48 , i 56 stóp d łu ­
gości, a miały u głowy po 22, 20, i 18 cali, u od­
cinka zaś po 18, 16, i i 4 cali. To samo tyczy się 
sośniny na 84 i 42 stopy długości; niższego bowiem 
rozmiaru łatw iey  dostać można.

Lecz budowa berlinki nie kończy się na dnie 
j ścianach. Potrzebne są leszcze rozmaite przyrzą­
dzenia, iakoto: do kierunku żeglugi, ładowania i t .d .  
Dokończenie zatem berlinki składa się z przydat­
ków  służących do d o b u d o w a n i a  i p r z y-  
s t r o i e n i a  tego statku.

D o b u d o w a n i e  iest nieodłącznym warunkiem 
iakiesokolwiek użycia berlinki. Mówi się: i a k i e -

O  *

g o k o l w i e k :  ponieważ, oprócz spław u i t ran­
sportu, statek ten służy oraz do budowy mostów 
ły ż w o w y c h , i do przewozów. Dobudowanie ber­
linki wymaga następuiących m ateryałów drze­
wnych j w  wyliczeniu ich trzymać się będziemy 
kolei liczb w yżey  użytych:

16
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N r. 7) R udel ,  czyli A\iosło na s z t o r c , s łuży do 
k ie ro w an ia  berlink i.  W iosło  to sporządza sic z ba­
ła  dobow ego, długiego na i 4a stóp, szerokiego na 
18, a grubego na 5 cale. Długość iego w  linii p ro -  
s tey  n iezaw iera  t y l e ,  pon iew aż wiosło u ty lney  
kafy  ma swoie skurczen ia  i zagięcia, aż do k a iu ty  
sięgające. Fig: 3 w yobraża  k sz ta ł t  tego w iosła . P u n k t  
os, iest sw orzn iem  na ty lney  burc ie  opartym; sk rzy ­
dło k ró tsze  dostaie do kaiu ty , dłuższe zaś roluie 
po wodzie.

N r. 8) Na k rokw ie  do b u dk i ,  czyli k a iu ty  po­
t rz e b a  6 balów  d ę b o w y c h , na 6 stóp d łu g o śc i , 
szerokości cali 6, a grubości 3 cale-.

K a iu ty  nayczęściey b y w a ią  tak budow ane , że 
maią ściany, p rz e fo rsz to w an ia , d rzw i i okienka. 
L ecz  to iuż iest s te rn ika  czyli be r linka rza  dzie­
ł e m ,  i od iego woli zależy; dla tego nie liczy się 
osobno d rzew o na każdą cześć.

N r.  9) Pod kłam bortam i, po obydw óch stronach 
k a iu ty ,  daie się ganek do chodzenia (G ' a n g b o r te ) ,  

na k tó rym  opierają się k ro k w ie  ka iu tow e, i k tó ­
r y  służy s te rn ikow i i pomocnikom do s te ru ,  a oraz 
za pokład  czyli k a f ę ty ln ą ;  po trzeba do tego s  t a r ­
cie dębow ych, długich na stóp s6 , szerokich na 
12, g rubych  na 5 cale.

N r. 10) Na s t o l e c  (Sttzschemel) do ■wstawie­
nia masztu po trzeba  kloca dębowego, długiego na 
j 6  stóp, grubego u głowy cali 00 , u góry 28; z kloca
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ten-o można mieć, po obrobienia, 3 s z t u k i  szeiokie 
na 20, a grube na 6 cali. Tc lw y  sztuki wystar- 
czyłyhy na 3 stolce, to iost do trzech berliuek. L  
ze niezawsze trafia się drzewo iednakowey czy st  ̂
i mocy, a na stolce naytreściwsze obierać należy; 
Więc taki k loc, w  obliczeniu kosztów, uważa, się 
lako służący do iedney tylko berlinki.

Nr. 11) Na pokłady przy otworze, gdzie maszt 
utwierdza się do stolca ( Stsuer  -  dhieie ), i na 
podstawek (S te u c r -h e lm ) służący za podporę m a, 
sztowi, potrzebne są dwa bale dębowe, na i 5 stop 
długie, i po 15 cali szerokości, a po 3 cale. gru­

bości maiąee.
Nr. 12) Tarcice sosnowe, na 24 stop cdugje, 

, 6 - 1 8  cali szerokie, w  połowie półtora, w  po­
łow ie zaś calów ki, potrzebne są do następniącego

użytku:
sztuk 27, na pokrycie kaiuty, na sciamtę to  o 

morki składowey, na tapczan i ławkę;
6, na stanowisko od przodu berlinki,
3, dlo dto od tyłu  dlo
4 , na rozmaite ruchomości.

4o

Nr. 10) W r ę g i  c z y l i  k r z y w k i  kończą bu­
dowę wewnętrzną berlinki, i dodaią mocy stat 
kowi. W  obecnem użyciu potrzeba takich więg°^v
sztuk 8 8 .  S ą  d w o i a k i e :  d u ż e  czyli  m a s z t o w e , kto
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rych niewięcey potrzeba iak 2, o, lub 4, i p o s p 0- 
i i t e, k tórych liczba byw a rozmaitą. Sporządzaią 
sio z gałęzi i w ierzchów nietylko dębiny, ale in ­
n y c h  także tw ardych  drzew. Jedne są półkoliste, 
inne ćwierć koliste, to iest zawieraiące między 
ramionami ką t  na stopni 90, lub większy; z ką­
tem  zaś mnieyszymod go stóp są niezdatne do tego 
użytku.

Nr. i 4) Oprócz tego potrzeba leszcze do uzu­
pełnienia budowy:

ci) 8 f u r  drzew a dębowego na k o łk i ,  szpunk i, 
fugi i t. d<

b) 51 beczek smoły do oblania dychtunku-
c) 10 kamieni smoły szewskiey do wylania;
d)  280 funtów pakuł do dychtowania;
e)  160 łokci płótna pakowego do utykania;

f )  gwoździ rozmai i-ego gatunku;
g)  w ioseł, poiazdów, czółenka, tarcic na pomost 

i nakrycie ładunku , mat, i t. p. sczegółów.
Co się tyczy przystroienia zwanego T e k e l a -  

g e, tego berłinka więcey potrzebuie niżeli szkuta, 
kom iega , czayka i inne statki. O wszystkich 
tego rodzaiu sczegółach naylepszą powziąść mo­
żemy wiadomość z a n s z l a g u ,  czyli obliczenia 
kosztów na berlinkę. Niektóre artykuły  dluzey 
trw aią  niż s ta te k ,  ale więcey iest takich które 
psuią się wprzódy, i pokilkakrotnie muszą bydź 
odnawiane.
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Trwałość berlinki zależy od wyboru drzewa na 
budowę użytego, którego wyrachowanie zawiera 
się w  nastcpuiijcey tabelli.

R achunek d rzew a  n a  herlinkę ca łk iem  sporzą­
dzoną  z d rzew a  dębow ego , k tóra  p r ze z  i c -12 

la t  niepotrzebuie p rzeb u d o w a n ia , a d la  m ocy  
i  trw a łośc i n a y m n ie y  p o d p a d a  niebezpieczeń­

stw om .

A. drzewo dębowe
Na sz tra k i i sz a rsz tu k i .  ̂ •
Na bocznicę,pierwsze wiązanie , budfc 

rude l ,  stolec, podstawkę, pokłady

Na k lam bor ty
Na zaszpuntow anie  fugi, wręgi  . 
Na s ty r ,  dyle, ław y wiosła . .

-#• drzew o sosnowe.
N a b a l  d r u g i  b o c z n y .  . . .
Na ła ty  w o d n e ........................
dto dto wietrzne. . . . .
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R a c h u n e k  d r z e w a  n a  s ta te k  
p r z e z  p o ło w ę  d ę b o w y  i  s o s n o ­
w y ,  k t ó r y  t r w a  o d  l a t  8 - 9 1  
t e m  r ó ż n i  s ię  o d  p ie rw s z e g o ,  ś e  
m a  ty lk o  s z a r s z tu k i  i  f u g o w a n ie  
d e b o w e ,  o r a z  k la m b o r ty ,  s to lc e  
k w a ż n i e y s z e  s z tu k i .

A: clrzeivo dębowe.

Na s z a r s z t u k i ...................................
Na b o czn ice  ( Oe / i r s fz)> btpdc, rudel, 

stolec, podstaw ki i t . d. . . .

Na k lam borty . . . •
Na w ręgi i szpuntow anie . . .
Na linie rozm aite po trzeby  . .

B. drzewo sosnowe.

Na sz trak i . -
Na bal d rugi b o c z n y ........................
Na . 1'dy wodne . . . . . .

dto w ietrzne. . . . . ■ •

Różnioa w ynika iąca  z zamiany dw óch kłód dę­
bo w y ch  na sosnowe, zamiast oszczędzonych dw óch 
k łó d  dębiny, sp raw ia  znaczną w  trw ałośc i  odmia­
nę. Oszczędność ta .w szakże ,  w  niedosta tku  dębiny, 
gdy się buduię w ielka liczba s ta tków , może bydź 
zn a k o m itą ,  ile że p rzy  sp iaw nych  rzek ach  dę­
b ina staie się coraz rzadszą  i k o sz to w n ie jsz ą ,  
a o podał ią sprowadzać zachód mozolny, co n a ­
w e t  nic Avszcdzie uskutecznić się daie.

K ł o d r 1 1Jakość bali
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W ie lu  p rzek ład a  ber linką  budow y  m ieszańcy; 
poniew aż z sam ey dębiny zazwyczay b y w a  cięż­
s z ą ,  idzie głebiey, a zatem  rnnicy b ierze  ładunku. 
Celnie w p ra w d z ie  t rw a ło ś c ią ,  lecz różnica ta n ie -  
zawsze w ynagradza koszta  łożone na zakupienie

•/ O

samey dębiny.
B er l in k a  sporządzona 7 samego d rzew a  sosno­

w e g o ,  t rw a  tylko lat 5 - 6  bez przebudow ania .  
Jdzie na  n ią  d rz ew a  i5  kloców podobnego iak  na 
dobowe s ta tk i  ro z m ia ru ;  z kloców ty ch  o trzym aćc
m ożna bali 58 tegoż w y m ia ru ,  a w ogolc stóp 1 9 5 6 . 
K on ieczn ie  iednak  potrzeba  pó łto ra  kloca dębiny 
na  szpun tow anie ,  stolec i s t e r , a to sporządzaiąc 
s te r  z pó ł kloca na stolec, w ręg i zaś z kloca na 
szpun tów kę przeznaczonego.

B erlinka  te y  ostatniey b u d o w y  naym niey  ko-  
szluie dla taniości d rz ew a ,  ale te ż  ie s tm n ie y  b e z ­
pieczną; poniew aż gwoździe n ie trzym aiąc  tak  mo­
cno w  sośninie jak w  dębin ie ,  za lada pedem  lub 

dotknięciem  p rą d ó w  i kam ieni,  iakich  m nóztw o 
znaduie sic w  rzekach , w yskaku ią ,  i s ta tek  w odę są­
czy. P ró cz  tego, za ud erzen iem  k ry ,  od lupuią  się 
ściany po bokach. N adto , po trzech  la tach, chociaż 
s ta tek  ieszcze cały, jednakże m niey iuż ład u n k u  
nosić zdoła; a lbow iem  w  d rz ew ie  w y t ra w ia  się ży­
w ica ,  a na ićy mieysce naciagniona w oda cięższym 

go czyni.



124

W  każdym zaś przypadku, szpunlowanie i szycie 
koniecznie winno bydź dębowe; resztę wraz z stol­
cem, można mieć z drzewa sosnowego. Należałoby 
-także do wręgów użyć raczey dębiny, niż innego 
drzewa, oraz sporządzać ie z gałęzi i w ierzchów 
k rzyw ych , iakich używaią na łyżwy, bo to się 
przyczynia do wickszey trwałości i mocy.

Trw ałość berlinek zależy w praw dzie  od w y ­
boru materyałów, i sposobu budowania; lecz by- 
na-ymniey zatem nieidzie, iżby z upływem  lat w y ­
mienionych, stać się miały całkiem nieużyteczne- 
mi- Owszem trw ać  one mogą bezpiecznie, i z po­
żytkiem przez dwa razy dłuższy przeciąg czasu; 
położenie zaś kresu  ich trwałości, to właściwie 
oznacza, że do lat tylu a tylu statek niepotrzebnie 
żadney naprawy. Po upłynieniu tych lat woda 
coraz mocniey dobywać się zaczyna; wylanie smo­
lą , i pakuły wytraw iaią  sic; szycie zaś i szpunto- 
wanie ze szczelności wychodzi. Z tąd wynika n ie-  
odbita potrzeba coroczney naprawy berlinek; każ­
da zaś naprawa wymagaiąc wydobycia statku na 
lad, mitręży czas i przyczynia się do znaczney 
straty na spławie. Dla uniknienia tey straty i coro­
cznych około naprawy zachodów, należy raczey 
przebudować berlinkę. Przebudowanie to zasadza 
się na daniu nowego szpuntowania i szycia , na 
nowcm dychtowaniupłótnem szpuntowem, i paku­
łami , tudzież na umocowaniu berlinki nowerni

I
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gw o źd z iam i i w y la n iu  s m o ł ą ; z r e s z tą  n a  odno­
w ie n iu  n ie k tó ry c h  części zb y tn ie  p o te ra n y c h ,  lub  
ich  n a sz tu k o w an iu .  P rz e b u d o w a n ie  kosz tu ie  t r z e ­
c ią  część tego, co k o sz to w a ło  z b u d o w a n ie  b e r l in k i .

W y d a t k i  na  b u d o w ę  b e r l in k i  m a ią c e y  dno n a  84  
stóp d łu g ie ,  i  z a w ie ra ią c e y  od nosa do nosa 1 1 8 -  
1 2 0  stóp  ro z c ią g ło ś c i ,  szerokośc i  zaś u d na  stóp 9 , 
a  u  w ie r z c h u  p r z y s tę p u  stóp l i ,  bez  w zg lęd u  na  
w ysokość  ś c ia n ,  bo s z tu k i  sk ład a iące  śc ianę  o k a -  

zu ią  i a k ą  bydź  m u s i ,  są następuiące*.
A . Drze.ivo sosnowe.

588  stóp b a l ik ó w  3 ca lo w y ch  na s z t r a k i  

czyli  d n o ,
225 stóp b a l ik ó w  5 ca lo w y ch  na sz t ra k i  

k a ffo w e ,  czy li  h a n  d y l e ,
56  stóp b a l ik ó w  3 ca lo w y ch  na k a iu tę ,
85 dto dto 6  dto na klamborty,  

1 7 0  dto dto 6  cało: na ła ty  w ie tr z n e ,  

n o 4  po groszy i 5  czyni . . . .  z łp . 5 5 y  
B. Drzewo dębowe.

1 7 8  s tó p  b a l i k ó w  5 c a lo w y c h  n a  b o c z n ic e ,

2 3 o dto  d to  na  s z a r s z tu k i

p rz e d n ie  i t y l n e ,
2 4  stóp ba l ik ó w  3 c a lo w y ch  na  gank i,
3 6  dto  d to  n a  n a p r a w ę  stolca,

1 0 8  s tóp b a l ik ó w  6  cal: n a  ł a ty  w o d n e ,
5 7 6 , po g roszy  2 2 ! ,  c z y n i  . . • z ł p .3 a 5

Zebranie  s t ro n n icy  złp . 8 8 2  

17
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z przeniesienia str. złp. 889
C. Drzewo rozmaite.

3 pary dębowych kafsztyków, złp. 4o
3 wręgi żaglowe czyli stolcowe, „ 27

72 dto zwyczayne, po złp. 6. „ 43 3
7 ligarów, . . . . . . . • •»» 18
2 szarsztuki główne, . . 9
1 krzywek stolcowy, . 6
1 podstawek, . . . . . 6
1 stępka, . . . .  . .. 23

2 d u c h t y , ...................... ... 16
8 fur drzewa szpuntowego, po zł. 8 64

4o tarcic sosnowych i 1 calowych 120
1 ława do siedzenia . . • « i 4

D. Dodatki.

Mayster z robotą i  dychtowa-
niem', . . . . zł. 600

Stolarz i szklarz za okna „  7
Ślusarz i kowal za różną robotę ,, x4q

  — zł. 747
JE. M a terya ły  mnieysze.

4 beczki iookw artow e smoły zł. 84 
8 kamieni smoły pakowey . „ 7 2

160 łokci płótna dychtowego,po 2 2 g. 106 g. 20 
10 kamieni pakułów, czyli targana „  90 
20 deszczek na pokład . . , „  20

Zebranie str. złp 372 g.20. q4o5
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36 przeniesienia *tr. złp. 373 gr. 20. s 4o5

4 kopy gwoździ 12 ca­
lowych po zł. 18 zł, 72

4 kapy gwoździ 10 ca­
lowych po zł. i 5 ,, 60 

10 kóp gwoździ 8 ca­
lowych po zł, 10 » 100 

35 kóp gwoździ 7 ca­
lowych po zł. 8 „216

5 kóp gwoździ 6 ca­
lowych po zł. 7 » 35 

a4 kóp gwoździ 4 ca­
lowych po zł. a f n 54 

18 kóp gwoździ 3 ca­
lowych po zł- i i  5» 27 

5oo sztuk szpuntówek „ 1 gr. s 4
8 kóp szpriglówck . „ J *  A  g46g r .i4

Wynosi budowa berlinki zł. 335.1 gr. i 4

Tak zbudowany statek spuszcza się z warsztatu 
na wodę, i tam opatruie się w  ustroicnie zwano 
Tekelćtge. Ustrołenie to składa się z nastflpuią- 
cych sczegółów:

ł  sworzeń żelazny do steru • - A  *8 
j rudel do kierowania statku . ,» 48
1  m a s z t .............................................................. • • i t  6 °  _

z e b r a n i e  s t r :  z ł .  1 2 6
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z przeniesienia str. złp. 126

1 żagiel z 11 pół, 28 łokci długi, zł. 5o0
1 dto 9 dto 24 dto . „ 4oo
! dto szturmowy 9 dto . 250
1 kotwica 90
8 poiazdów okutych, po złp. 18 . „ i 44
1 bandera z żelazem na maszt , . „ 36
1 łódka ............................................... 78
2 bosaki .............................................. 77' 8
4  łopatki żelazne ............................. 6
1 szufla większa . . . . 1 gr.  i 5
1 dto mnieysza ............................. 1 gr. i 5
1 piec żelazny ............................. 96
a pompa ...............................................„ 12
7 blochów o k u t y c h ........................„ 21
4 korale . . . . . . . . . 6
4  młoty . . . . . . . . .  „ 4
1 s i e k i e r a ................................................. 5
2 derki , , ................................... 12
6 mat r o g ó ż k o w y c h ........................ 12
l  pal okuty do chwytania się . . 5
3 żaglówki 8 - 1 2  sążniowe . . ,, 36
1 dyl dębowy ładunkowy 7 łokciowy 10
1 naczynie do smoły z kwaczem ,, 4
1 skrzynia na liny i żagle okuta, z zam­

kiem ................................... .....  n 60
a kordel do kota,funt: 110-112,smolony „ i 4o

zebranie str. zip. 2062
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z przeniesienia str. złp. 2062

* lina do ściągania, ważąca funtów
5 4 - 58, smolona . . . .  złp. 60 

1 lina do wiązania, funtów 1 8 -  20 
smolona . . . . . . .  „

1 reia do żagla, funtów 70-78, smolona ,,
2 dto dto dto 55- 4o dto
1 gara do fasowania, ft. 24-27 dto 
1 uzda do rei dto 6 dto
1 pytka do blocliy dto 4 dto
1 dto dto dto 2 dto
1 staczek do sztaby dto 20 dto
3 gary do żagli, po ft: 11-12 niesmolone „
6 dto dto dto 6- 7 dto 
1 polka do holowania, ft, 6o-64 dto 
1 dto dto 58- 4o dto
4 szelki do ciągnienia, niesmolone 
1 szota, czyli rabenda, 100. sążniowa,

niesmolona . . . . . . .
4 linki 4 r o  sążniowe 
1 pączek szpagatu grubszego do zagló w „
1 dto dto cieńszego do wią­

zania . . .  K . . . .  11 1 gr. 10

11

11

11

15

11

11

11

11

11

11

56
9 0

80
55

9
5
2 gr. 10 

20
45
54
7 0

45
6

54
6
2 gr. 10

wynosi ustroienie złp. 2707 
Całey zatem berlinki sporządzenie

w raz  z ustroieniem kosztuie . złp. 6o5S gr. i 4
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O: JS A W OZI E  z K O Ś G Ł

Użycie kości do u p raw y  ziemi, zamiast zw y -  
czaynego naw ozu zw ierzęcego lub roślinnego, po-* 
ty lekroć  zalecane p rzez  rolnicze pisma zagrani­
czne, z w ielu  w zględów zasługuie na uwagę m y­
ślących gospodarzy.

Skuteczność tego naw ozu oddaw na by ła  uzna- 
lia. JBuffon , w  sw.ey historyi na tu ra lney  zw ie rzą t  
czworonożnych, czyni wzm iankę o szczególniey- 
szych własnościach naw ozu z kośc i ;  iak,oż nay- 
pospolitsi gospodarze radzi znoszą ie na swoie po­
l a ,  aczkolw iek kupy  kości, bez poprzedzaiącego 
u tłuczen ia  lub zmielenia, s ą racz ey  przeszkodą  n i­
żeli pomocą, zwłaszcza p rzy  oraniu i w  czasie żni­
w a .  W reszc ie ,  iezeli póydziem y za św iadectw em  
A le x a n d r a  H u m b o ld ta , iuż od XII i XIII w ie ­
ku  upraw ia ła  P e ru w ian ie  nadm orską płasczyznę 
n a  i2oo m il rozległą, p ew n ą  zw ierzęcą  istotą, n a ­
zw aną  g u a n a ,  k tóra , w ed ług  chemicznego rozbio­
ru  K la p ro th a , składa się z p ierw iastków  kości zw ie­

rzęcych.
L e c z ,  chociaż z doświadczenia znaiomą była tak  

pożyteczna własność k o śc i , w  żadnym praw ie  
z kra iów  europeyskich n ieupow szechnił się zw y -  
czay użyźniania gruntów  ornych tym  m ateryałem .



Za naszych dopiero czasów, i to W Anglii ty lk o , 
umiano przyzwoiciey ocenić korzyści, mogące z tąd 
wyniknąć dla rolnictwa. Przed kilkunastą la­
ty ,  (wspomina T h a er ) nawożono pola, w  niektó­
rych hrabstwach angielskich, rogami i  racicami 
7. Owiec i innych zwierząt, które wprzódy na miaz­
gą tłuczono i poddawano ferm entacji. Teraz  sie- 
ia w Anglii , za pomocą m achiny, mąkę z kości 
w raz  ze zbożem. Anglicy sprowadzała kości z ob­
cych kraiów, a mianowicie z północnych Niemiec. 
Handel ten coraz bardziey wzrasta. W r. 1821 
przywieziono do portu Hull milion buschlow  
mąki z kości. W  r. 1823 ilość tey mąki dostar- 
czoney ze stałego lądu Avynosila 4o,QOo beczek. 
W  r. 1822 sprowadzono do Londynu z Niemiec, 
sczególniey z poboiowisk ostatniey woyny, 3o kil­
ka tysięcy beczek kości. Anglicy nayprzód ie go- 
t u i ą ; wygotowaney tłustości używaią do robie­
nia mydła, same zaś kości suszą i mielą. W oko­
licach Londynu znayduie się kilkanaście młynów, 
z których każdy codziennie miele po 20 beczek 
kości. (Beczki te ważą po 2,000 tunlów).

Jak dalece skuteczną bydź musi mąka z kości, 
okazuie się z tąd, że cena kawałka roli, którą przed­
tem  za 3oo talarów można było nab y d ź , dzisiay 
wynosi 4oo talarów1. W  Danii codziennie pomna­
ża się liczba młynów do mielenia kości; pozakła­
dano ie także w rozmaitych okolicach Niemiec, a
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mianowicie w  Bergskiem, gdzie pewien właści­
ciel takiego młyn u w  Sollingen płaci za 100 fun­
tów kości, po 10. sr. gr, biorąc potem po talarze i 
gr. 8 , a nawet po 2 talary, za 100 funtów umie- 
loney z nich rnąki.

Skuteczność nawozu z kości zależy od poprze- 
dzaiącego ich utłuczenia na miałki proszek, albo 
zmielenia na mąkę. Zmielenie to iest nieodzownie 
potrzebne; inaczey bowiem kości, mało co, albo 
wcale nieprzyczyniłyby się do użyźnienia ziemi. 
Chemiczny sposób zniszczenia w  nich siły spoyney 
iest nieznany, a może i niepodobny; wypada za­
tem uskutecznić to przez mechanizm.

Młyny do mielenia kości z-iawiły się naypier- 
w ey w  Niemczech; F r: Krapp  iest ich wynalazcą. 
Machina do tłuczenia kości byłaby może potrze- 
bnicyszą i stósownieyszą dla mnieyszyeh gospoda­
rzy; lecz mimo znacznych nagród, pokilkakrotnie 
przez towarzystwa rolnicze ogłaszanych, nikt do-< 
tąd ieszcze nie zgłosił się z wynalazkiem; w  bra­
ku takiey m a c h i n y  z korzyścią użyć można mły­
nów w  Anglii udoskonalonych, w  miarę potrzeby, 
mnieyszyeh lub większych, a nawet ręcznych.

Z mielenia kości na mąkę i użycia iey do upra­
wy gruntów wielorakie wynikaią korzyści. A nay- 
przód uwolniłoby to, po części, rolników od po­
trzeby utrzymywania inwentarza dla samey tylko 
produkcyi nawozu.
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Mąka z kości zawieratąc naydzielniey uży­
źniające siły, w  małey, codo wagi i mieysca, obję­
tości, u łatw ia upraw ę nayodleglcyszych p ó l , tak  
mozolną i kosztowną za pomocą zwyczayncgo na- 
Vvozu; co większa! podałaby ona sposobność do zakła­
dów rolniczych i urządzeń gospodarskich w odlu­
dnych nawet stepach, które dotąd stale opierały 
się wszelkim usiłowaniom kultury  i człowieka.

Pow tóre , możnaby równicy i iednostayniey roz­
dzielać użyźniający nawóz, uźywaiąc go tam, gdzie 
iest naypotrzebnieyszy, albo gdzie może naywięk- 
szą przynieść korzyść; w  ogólności zaś, porządn ie j  
i system atyczniej postępować w upraw ie gruntów.

W  Anglii, gdzie rolnicze gospodarstwo doszło do 
tak  wysokiego doskonałości stopnia, od dawnego cza­
su potrząsaią łąk i  i pastwiska mąką z kości, co 
udziela traw ie  tak przyjemnego smaku, że bydło, 
iak z licznych okazało się doświadczeń, między 
wielu łąkami, naypierwey i naychciwiey spasa za­
siane tą  mąką.

Jak gipsem na koniczynie posiane, figury i znaki 
z daleka poznawać i odróżniać się daią, tak  traw a 
na łąkach i pastwiskach delikatną mąką ze świe­
żych kości potrząśniona, przez długi przeciąg czasu 
odznacza się większą we wzroście buynością, iest 
oraz gęstszą, soczystszą, i pozy wnieyszą.

Lecz mąka z kości nietylko iako nawóz iest wielce 
cenionym w gospodarstwie produktem; u z y  waią iey

1 8
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oprócz tego w  Anglii do w y ży w ien ia  dwóch rodza- 
ió w  z w ie rz ą t  dom ow ych , to iest p sów  i kotów. 
N a s l a d u i a c  ten  w zo ro w y  sposób karm ien ia  na sta­
ły m  ladzie ,  z ła tw ośc ią  moglibyśmy u trzy m y w a ć  i 
rozm nażać rasę psów w ie lk ich ,  ta k  u ży tecznych  
w  ro ln ic tw ie ,  bez  naymnieyszego zgorszenia ty c h ,  
co w zm ian k o w an e  zw ie rz ę ta  u w aża ią  ty lko za 
w spół-spożycieli  pokarm ów , tylko dla cz łow ieka

przeznaczonych .
N iety lko  w  samym L ondynie ,  lecz  w  ca łey  A n­

glii sk rzę tn ie  zb iera ią  w sze lk ie  odchody z ia tek  
i m y d łam i,  tudz ież  okruchy  i w nę trznośc i z w ie ­
r z ę c e , k tó re  s tarannie  w ym yw szy  i oczyściwszy, 
z ap raw ia ia  z m ąk ą  ze św ieżych  kości na  massę, 

i z tey  massy sporządzała m akuchy , zw ane C ats-

m e a ts , kocią  p o traw ą .
N ayobfitsze  zb iory  kości znayduią sic po w ię k ­

szych i m nievszych  miastach-, upow szechn ien ie  za­
tem  u p ra w y  g ru n tu ,  zapomocą naw ozu z kości, i po­
w iększenie iego p ro d u k cy y n ey s i ły ,p o  części od miast 
zależy. Z  p oży tk iem  w łasnego p rz em y s łu  m ogłyby 
one iśdź w  pomoc ro ln ic tw u ,  i p rzyczyn ić  się do 
osiągnienia ty lu  w ażnych  korzyści. Z b ieran ie  ko­
ści, t łu czen ie  ich i m ielenie, w reszc ie  dostarcza­
nie su row ych , mogłoby się stać zyskow nem  źródłem  
za robku , dla uboższych szczególniey m ieszkańców  

inieyskich.
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Co do samych kości, należy ntieć wzgląd na ró­
żnice miedzy świeżemi, to iest zawieraiącemi szpik 
i części kleiste, a wywarzonemi po części, po czę­
ści zaś wysuszonemi i zwietrzałemi.

Pierwsze, w  stanie miałkim, nieustępuią wio- 
rom rogowym co, do skuteczności i mocy; tyleż 
bowiem co one zawieraią w sobie węglika i sale- 
trorodu, a temsamem maią dostateczną siłę uży- 
źniaiącą, którą ieszcze bardziey pomnożyć można, 
mięszaiąc z wapnem massę z kości i poddaiąc ią 
fermentacyi; co naylepiey uskutecznia się pi zez 
zwilżenie tey massy i zostawienie na iednem mtey- 
scu przez kilka miesięcy, nim użytą zostanie. P rzy­
sposobionego tym sposobem nawozu w  małey tyl­
ko ilości używać należy, potrząsaiąc nim powierz­
chnią spraw ionej roli w  ktey  lub 6tey  części na­
sienia, w szczególności zaś biorąc na i .  moig (za 
wieraiący 120 prętów □  R. po 16 stóp) i 5ofuntów 
miałkieymąki z kości, i zawłaczaiąc takową broną 
wraz z posianem ziarnem. Nawóz takt do każdey
ziemi,bez w z g l ę d u  na różnicę ziarna, a nawet pod
oleyne rośliny, z korzyścią użyty bydź może.

Świeże kości zawieraią w  sobie tłustośo i kley  
zwierzęcy; są to pierwiastki które równie skutecznie 
iak k re w , a skuteczniej’ od exkrementow zwie 
rzęcych, przyczyniała się do użyźnienia gruntu. 
Na dowód tego dosyć iest powiedzieć, co wielokro­
tne stwierdziły doświadczenia: ze naystarsze nawet 1
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na wpół obumarte drzew a, leżeli tylko kora ich nie 
zupełnie s tw ardn ia ła ,  i korzenie przez zbytnią 
starość, lub dla innych nieprzyiaznycli okoliczno-' 
śc i ,  n iezdrewniały, odmłodnione bydź mogą za- 
pomocą nawozu ze świeżych kości.

Ostatnie zaś, to iest w y w a rz o n e ,  wysuszone, 
lub zwietrzałe , pozbawione są potrzebney mocy i 
soków użyźniaiących. Spalone na węgiel mogą 
iśdź, co do skuteczności, w  porównanie z wapnem,, 
szczególniey na gruncie niewapiennym: mąka z tych 
kości sieie sic i zawłacza broną w raz  z ziarnem; 
z korzyścią także uży tą  bydż może do potrząsa-, 
nia zielonych roślin strączkowych, i wszelkiego ro- 
dżaiu roślin pastewnych.

Przeciw nie  w  celu ulepszenia gliniastego i 
rzadkiego gruntu  należy spalone kości u tłuc  gru­
bo, pod zimę zwieść na pole, rozesłać na wio-, 
snę i przeorać z niemi ro lą ;  skuteczność ich 
w  podobnym razie obiawia się dopiero w  drugim 
lub  trzecim roku.

Gdzie niemasz podostatkiem zwierzęcego gno­
ili,. wogulności zaś na każdym gliniastym i lepkim 
gruncie, naybardziey zwietrzałe i wywarzone ko­
ści nie są poślednim nawozem.

Kości składaiąc się powiększey części z fosfo­
ranu wapna, służyć mogą za środek ulepszenia i 
spulchnienia tłustey gliny, tudzież szybkim lecz 
przemiiaiącyin skutkiem działać na pokrzepienie
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■wycieńczonych sit produkcyjnych, tak  n azw an ey  
s i i m n e y  z i e m  i; w  nicy b o w iem  inoc w apna  r o z ­
tw a rz a  n ierozpuszczalne cząstk i naw ozow e, a tein-, 
samem p rzy w o d z i  ie dc stanu, w  k tó rym  nayła-  
tw ie y  a ss im iło w a n e  bydź maga przez  naczynia or-, 
ganiczne w  roślinach, a za tem  staią się odzyw nem i.

O  użyc iu  kości na naw óz, ich użyźnia iących p ie r ­
w ias tk ach  i n iezaprzeczoney  skuteczności,  rozmaite- 

są zdania. Jedni u trzy m u ią ,  że św ieże kości, ialc samo 
dośw iadczenie i rozbiór chemiczny p rzekonyw a, za-, 

sługuią na p ie rw szeń s tw o  p rzed  starem i i zby t  w y -  
go tow anem i, lub zb ieranem i z poboiowisk i  cm enta­
r z ó w ,  k tó re  p rzez  długie leżenie, w p ły w  słońca i 
dzia łan ie  p o w ie trza  pozbawione zostały tłusŁości 
i  k le iu  zw ierzęcego 5 . naw óz z tak ich  kości n ie -  
inoże bydź tyle skutecznym.. Zasługuie iednak  na 
u w a g ę  zupełn ie  p rzec iw ne  z tego wrzglądu zdanie 
P .  D ’ A r c e  t. T e n  znakom ity  chem ik  w sp ie ra ­
jąc  sic na  w łasn y ch  spostrzeżeniach , u lrzynm ie :  
ze  ,słońce topi zaw iera iącą  się w  kościach t łu -  
stość, k tó ra  w s iąk a  pow iększey  części w  ziemie: 
że na  kości ty m  sposobem w ytłuszczone, sku te- 
czn iey  działa  w oda i po w ie trze :  że to połączone 
działanie ,  daie p ow ód  do chem iezney  r e a k c ji . , 
k tó ra  część zaw iera iącey  się w  kościach t łus to - 
ści i galarety  zamienia w  amrnoniiak: że ten am- 
m oniiak przeis tacza  pozostałą cześć galarety w  my­
d ło ,  k tó re  rozpuszcza sic w  wodzie deszczowej',
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rozpływ a po ziemi i takową użyźnia. „D opóki t łu- 
stośe i galareta zostaią w  kościach „  są słowa P. 
D ’A r c e t , ”  iednakowe przyczyny, tw orzą iedna- 
kowe sk u tk i ; te zaś obiawiaią się tym powolniey, 
im kości są mocnieysze, icdrnieysze, czyli s tar­
sze. Dla tey to przyczyny nawóz z kości icst tak 
trw ały .  Podobnym sposobem działała włosy, sta­
re rzem ienie, zwłoki zwierzęce i t. d.

T a  szczególna teorya P. D ’A r c e t  wymaga bliż­
szych obiaśnień i doldadnieyszego udowodnienia.

XIV.

STOLCE RUCHOME, N1EROZSZERZA1ĄCE PRZY­
KRYCH WYZIEWÓW;

W y n a l a z k u  PP . T irm a rch c  i M or a n d .

z  rysunkiem  na Tab: IV.

(z. Pisma: M ercure technolog ique N r. y o ,  /S sJ ) .

Ochronienie zdrowia ludzkiego od szkodliwych 
s k u t k ó w  wynikaiących z nieczystości kloak i stol­
ców, od lat kilku zwróciło na siebie uwagę wielu 
a r t y s t ó w ,  których usiłowania mniey wiccey były
szczęśliwe.

PP . T i r  m a r  c h e  i M o r a n d  przekonawszy 
się, źe wszelkie tego rodzaiu w ynalazki, dalekie-
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mi ieszcze były od stopnia ządaney doskonałością 
sporządzili i udoskonalili stolce nieodrażaiące , ru ­
chome i n ieruchom e, które pod względem zdio- 
wia, wygody i oszczędności, nic do życzenia nie- 

zoslawiaią.
Celnieysza zaleta tego wynalazku, na który  ci 

artyści wzięli p a te n t ,  są słowa H r. L a s t  e y r i e ,  
zasadza się szczególnićy na użyciu klapy, urządzo- 
ney w kształcie głębokiego ta le rza ,  sczelme p rzy -  
slaiacey do spodniego otworu doniczki umieszczo- 
ney w ew nątrz  stolca. Talerz  ten  będąc napełnio­
ny w o d a ,  przecina koinunikacyą z powietrzem  
ze w n ę trz n em , i skutecznie zapobiega . rozpoście­
raniu sic odrazaiącego smrodu z m ateryi spadaią- 
cey na spód w iaderka osadzonego w  szkatule. 
W aga  zawieszona u iednego końca d r ą ż k a , na 
którego drugim końcu rzeczona klapa iest p rz y ­
tw ierdzona , trzymaią ciągle w -przym knięciu ,tak , 
źe szczelnie przystaie do spodniego otworu donicz­
ki ; to wszakże nieprzeszkadza otworzeniu się kla­
py, skoro ią przyciśnie ciężar spadaiącego na nią 
ka łu  lub wody, dla wewnętrznego oczyszczenia 
naczynia wpuszczoney; po spadnięciu iednak tego 
wszystkiego na spód do w iad e rk a ,  klapa cią­
gniona ciężarem zawieszoney w agi, zamyka sic 
sama przez się. Czyszczenie uskutecznia się przez 
iednorazow e , lub dw ukrotne popchnięcie stem­
pla u małey pompy, k tóra z silą wyrzucaiąc wo-
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tle na Wewnętrzne ściany naczynia, zniewala i ty 
do krążenia w około. Naczynie na wodę, sporzą­
dzone iest z cynku i umieszczone przy  iedney 
ścianie szkatuły, a chociaż malcy iest obiętości, w y ­
s t a r c z y ć  może na czas nieiaki: albowiem niewielka 
ilość wody potrzebną iest do utrzymania czystości.

Stolec ze wszystkiemi częściami, składaiący się 
% donicy faiansowey opatrzoney klapą, z wiaderka 
sporządzonego z cy n k u ,  naczynia na wodę, pom­
py i  szkatuły z drzew a orzechowego, kosztuie 
w  Paryżu  80 franków; chcąc atoli używanie tego 
sprzętu  u łatw ić  dla osób mniey maiętnych, w yna­
lazcy sporządzaią tańsze stolce , za ce«ę 5o fran­
ków, bez naczynia na wodę i pompy, k tóre czy­
szczą się wodą nalewaną z ręcznego naczynia.

W idoczną iest rzeczą, że podobne urządzenie 
ła tw o zastosowane bydź może do zwyczaynych 
kloak; P P .  T i r m a r c h e  i M o r a m i  zaięli się 
ta  pożyteczna pracą ;  za ich staraniem Zaprowa­
dzono iuż w  P a ry ż u ,  do 200 przeszło domów, 
stolce pierwszego i  ostatniego rodzaiu.

Stolce wynalazku P P . T i r m a r c h e  i M o -  
r a n d  składaią się z wiaderka A, fig. 1.  Tab. I V .  

która przykrywa się w iek iem  B, i lekroć, dla 
wypróżnienia w ynieść ie potrzeba; wiaderko A ,  
bierze się natenczas za paląk C, i przez mieszkal­
ne nawet pokoie wyniesione bydź m oże ,  nicroz-  
pościeraiąc odrazy.
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W ew ną trz  tego w iaderka znayduie się doniczka 
faiansowa E , nakształt miednicy, na rysunku ozna­
czona kropkami; figura 4 wyobraża ią osobno z bo­
ku  , w  przecięciu zaś fig. 3. Spód tey doniczki 
opatrzony iest klapą D , maiącą kształt głębokie­
go talerza, do którego przystaią krawędzie spo- 
dowe doniczki E. Talerz t e n , czyli klapa, u -  
twierdzona iest na końcu ramienia drążka G, któ­
rego punkt podpory iest na końcu trzonka K , p rzy  
I ,  przytwierdzonego do doniczki. Drugie ramie 
drążka H , I, które, ile tylko średnica wiaderka 
dozwala, iak naydłuższe bydź winno, opatrzone 
iest ciężarem H , sprawuiącym, że klapa ciągle 
przystaie do spodniego otworu doniczki. Ciężar ten 
tak powinien bydź urządzony, iżby nie opierałsię 
trzem uncyom, oprócz ciężaru samey klapy, dzia- 
łaiącego na koniec ramienia G.

Krawędź osady L , L , (lig 3 i 4) obeymuiącey 
doniczkę, zachodzi w  głęboką fugę, czyli rowek 
urządzony w  około, przy wierzchnim brzegu w ia­
derka. Rowek ten  zawsze będąc napełniony wo­
dą, formuie klapę hydrauliczną, tłumiącą rozpoście­
ranie się wyziewu mefitycznego.

U wierzchniego brzegu doniczki znayduie się 
rurka  zagięta, z poziomym u spodniego końca otwo­
rem, który przepuszcza promień wody wytrysku- 
iącey z pompy N, (oznaczoney punktami na fig 3.) 
W oda la ,  z siłą rzucona na ściany doniczki,

1 9
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które  sa mocno p o chy lone , doskonale ie spłó- 
kuic,  żadney nie zostawiając odrazy; spada potem na 
klapę ,  o tw iera  t akow ą  swoim ciężarem,  i upływa;  
ty le  iey wszelako pozostaie,  ile potrzeba do u tw o ­
rzenia  k lapy hydraul iczney,  i przeszkodzenia,  izby 
■wyziew odrażaiący ni edobyw ał  sic z wiaderka.

Opisany tu  stolec, zamknię ty  iest  w  szkatule,  
Y ,  Y ,  fig. 2 i 5 , sporządzoney z d rz ew a orzecho­
wego , lub mahon iowego,  p rz y k ry t ey  wiek iem 
X ,  X ,  i opat rzoney antabami  Y ,  do przenoszenia 
7. mieysca na mieysce.  Spostrzegać się tam daie s tem­
pel  pompy tłoczącey N,  przechodzący przez  o twór  
w  deszcc Q,  fig. 2, k tó ra  ok rywa cały stolec; 
widać  także mały  k r ą żek  d rewniany P ,  do p rz y­

k ryw an ia  o tworu.
P r z y  iedney ścianie szkatuły ,  żnayduie się na­

czynie 11 R ,  fig. o,  zawiera jące 12 k w a r t  w o ­
dy (*) k tóra w t ry s k u  i e s i ę  do doniczki  za pomocą 
pompy tłoczącey N; woda la wznosząc się Wzdłuż 
ru r k i  p ionowey,  i z silą wy t rysku iąc przez o twór  
ru r k i  boczney zakrzywioney,  uderza  o ściany do­
niczki ,  i po tychże  krąży.

W  texeie iest mowa a naczyniu przy iedney ścianie 
s z k a t u ł y ;  na rysunku zaś fig 3, widać ie przy dwócli ścia­
nach; i zdaie się, i e  to naczynie w około wszystkich czterech 
ścian, mieysce zaymuie. łi.
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Za podniesieniem deszczki Q ,  spostrzegać się 
daic mała sk rzyneczka z dnem gęsto podziu ia-  
iv io n cm ; przez nią napełn ia  się naczynie w o d ą ,  
małe k ra tk i  niedozwalaią przeyścia z wodą okcyin 
c ia łom , k tó re  mogłyby u trudzać  działanie pompy- 

Ilekroć zachodzi potrzeba wypróżnienia  w iaderka, 
zdeymuie się dcszczka z k rążk iem  P ;  natenczas 
spostrzegać się daie, przy boku doniczki, złożony 
pa łąk  C; pa łąk  te n  należy podnieść do góry, w y ­
jąć małą rurkę za k rzy w io n ą ,  i dobyć wiaderko 
w ra z  z doniczką; dopiero wyiąć pokryw ę B, scho­
w aną pod w iad e rk iem  na dnie szkatu ły , n ak iyć  
nią w iaderko  i w y p ró żn ić ;  w ypróżn iw szy  zaś i 
s tarannie oczyściwszy, wszystko w łozyc na swoie 

jnieysce..
W yna lazcy  sporządzaią także stolce z pompą 

w ie t r z n ą ,  zamiast t łoczącey. pow ie trze  ściśmone 
w  w ierzchn ićy  części naczynia R ,  sprężystością 
swoi a w ypycha  wodę w  k ie ru n k u  ru rk i  siegaią- 
cey blisko dna; o tw orzyw szy k u re k ,  woda z silą 
w y trysku ie  przez  ru rk ę  zakrzyw ioną . K lapy  u 
pompy tłoczącey  zastąpione są tłoczkiem  ze w stą ­

żek z lak ierow aney  k i ta /k i .
PP- T i r m a r c h e  i M o  r a n d  z korzyścią  

zastosowali to u rządzenie  stolców do zwyezaynych 
k loak i stolców nieruchom ych. W  podobnym p rzy­
padku użycie w iade rka  byłoby zby teczne ,  gdyz 
cxkrc inen la  bezpośrednio spadaią do kanału; p rzy -
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twierdza się tylko do dna doniczki ru ra  odcho- 
dowa z cynku lub innego m eta lu , i umieszcza o- 
bok, lub poza otworem, naczynie napełnione wodą. 

Cena tych stolców iest rozm aita , od 5o— 120 
franków, stosownie do gatunku drzew a i urządze­
nia mniey lub więcey sztucznego.

XV.

m a c h i n a

d o  o c i e s y w a n i a  i o b r a b i a n i a  k a mi e n i , ,  
s z c z e g ó l n i e y  g r a n i t u ;

Wynalazku P. Alex: Da l l a s ,  Budowniczego 
w Northumberland.

z rysunkiem na Tab. IV.

( z  Pisma: London Journal o f  arts')

Zamiast ręcznego młota, i zamiast dłuta, użył 
wynalazca tey machiny, drążka opatrzonego przy 
iednym końcu kilką d łu ta m i, które spadaiąc na 
powierzchnią kam ienia , tenże kuią 5 drążek poru­
szany iest za pomocą koła maiącego kilka palców; 
koło to obracaiąc się przyciska palcem i puszcza 
krótsze ramie drążka, a temsamem podnosi dłuższe, 
uzbroione dłutami. Za kazdem wymknięciem się 
końca krótszego ramienia drążka, z pod palca u ko-



fa, koniec dłuższego ramienia spada z wielka mocą, 
i kuie kamień podłożony.

Rysunek na Tab. IV. wyobraża tę-machinę z bo­
ku. Koło a , obraca się na swoiey osi, którey czo­
py oparte są na dwóch słupkach pionowych. Obrót 
koła uskutecznia się zapomocą korby reczney,. 
łub krążka opasanego rzem ieniem, a porusza­
nego przez działanie machiny parowey, lub ko­
ła wodnego; ó, iest drążek, którego punkt pod­
pory iest przy c, gdzie przezeń na wskróś prze­
chodzi sworzeń poziomy, końcami swoiemi oparty 
na słupkach pionowych. Tuż przy końcu dłuższe­
go ramienia tego drążka, poosadzane są d łuta, 
czyli kolce. Obracaiąc koło, palce u tegoż chwy- 
taią za koniec krótszego ramienia drążka , i po,- 
dnoszą go w  kierunku oznaczonym na rysunku 
kropkowanemi linijkami; d, iest kamień obrabiać 
się inaiący, który w podstawku wydrążonym <?, sta­
wia się pod sam koniec spadaiącego drążka.

Położenie kamienia często odmieniać potrzeba, 
posuwaiąc w różne strony podstawek, i  kręcąc 
kamień w kierunku poziomym, w około trzpienia, 
znayduiącego się w środku podstawka. Te poru­
szenia uskuteczniaią się za pomocą trzonka u- 
twierdzonego w podstawku.

Zapomocą tey machiny, przy stósown.ey odmia­
nie d łu t, wykonywają sic rozmaite roboty. Przy­
twierdziwszy icdno tylko dłuto do drążka i pa-
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pychaiąc podstawek w kierunku prostey l in ii , 
naprzód i w ty ł, można rozłupać kam ień , albo 
przy stósowney zmianie położenia, odtrącić tę lub 
ową część.

XVI.

O ODEYMOWANIU ROZCIEROM KOLORÓW ZA 
POMOCĄ WĘGLA

(W yiatek z Pisma: Journal de P /iarm acie  /S 2 2 )

Namieniliśmy w Tomie II. pisma ninieyszego, z ro­
ku 1822, na karcie 558, że paryzkie Towarzy­
stwo zachęcaiące przemysł narodowy, wyznaczyło 
nadgrody 600 fr. za naylepsze obiaśnienie i wskaza­
nie zasad, podług których węgiel, a szczególniey 
zwierzęcy, kolor płynom odbiera i pierwiastek 
farbny niszczy. Powodem do tego było, ze w  ra- 
fiueryach cukrow ych, zaczęto coraz więcey po­
trzebować węgli; ze węgle raz użyte iuż więcey 
żadnego nieokazywały skutku; że im pierwszey 
ich własności ani przez płukanie, ani przez kalcy- 
nacyą, nic można było przywrócić; słowem, że 
niewiedziano, iakie w tym względzie działania i 
kombinacye zachodzić mogą.

Pytania podane były następuiące:
1) Jakim sposobem działa węgiel, odbieraiąc ko­

lor płynom i iakich przytem doznaie odmian w  swo­
im stanic w ew nętrznym ?

I
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2) Jakim sposobem działaią o b c e , rózno-roćnć 
w  nim zawarte istoty, przy niszczenia koloru?

3 ) Czyli stan fizyczny węgla zwierzęcego, nie 
iest istotną przyczyną iego większego na pierwia­
stek farbny działania?

W  skutek tego ogłoszenia otrzymało Tow arzy­
stwo sześć rozpraw, z k tó ry ch , po sprawdzeniu 
doświadczeń przez komisyą do tego wyznaczo­
na , następuiące ośm tw ierdzeń  zebrane zostały.

1) W ęgiel działa na pierwiastek farbny nie 
rozkładaiąc go; łączy się z tymże iak pierwia­
stek białkowy, albo galareta; wśród pewnych oko­
liczności, można mu wsiąknięty przezeń pierwia­
stek farbny odebrać, i znowu przywrócić, o czcm 
przekonywaią doświadczenia następuiące:

Jeżeli do odwaru fernambuku, czyli drzewa bre-  
zylskiego, nasypiemy węgla-, tedy tenże wciągnie w  
siebie kolor czerwony, zniszczy i nie odda go potem, 
nawet przez gotowanie węgla w wodzie; lecz doda­
wszy rozeżynu alkalicznego, węgiel odda wciągnięty 
przez siebie pierwiastek farbny; k tóry  zafarbuie 
płyn alkaliczny pięknym kolorem czerwonym. K ie­
dy się węgiel z pierwiastkiem farbnym, naprzykład 
z koszenillą złączy; można się przekonać, iż p ier­
wszemu tyle przybywa ciężaru, ile wciągnął pier­
wiastku farbnejro.

O

Tymże samym sposobem łączy się węgiel z in- 
dychtcm oboiętnym, lub cokolwiek kwaśnym. Gdy 
bowiem na węgiel, pierwiastkiem indychtu nasią-
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kniony, nalano rezczyrra alkalicznego, oddał tenże 
ta k ą  same ilość p ie rw ia s tk u  podług w agi, iaką w sią ­
k n ą ł i p o łk n ą ł ią  znow u, gdy p ły n  a lkaliczny ,b łęk itno  
zafarbow any, kw asem  nasycono. P rzem ianę tak o w ą 
m ożna k ilka  razy  pow tórzyć} lecz na koniec n iszczy  
się indycbt, a in n e  p ie rw iastk i fa rbne ieszcze ła tw ićy .

2) W ęg ie l działa w  stosunku sw oich cząsteczek  
( m ollecu lc ); węgiel n ieb łyszczący  i chem icznie po­
dzielony, czyli to zw ierzęcy , czy li roślinny , w iccey  
zaw sze okazuie sku tku , n iżeli b łyszczący  się, lub 
zda iacy  się nieiako zeszklonym .

Dow iedziono albow iem  p rzez  liczne dośw iad­
c z e n ia , ze Avcgle ze k r w i ,  z b ia łk a  i galarety , są 
p raw ie  zupełn ie  b ez sk u te czn e , dla tego, ze się  
b łyszczą i są szklistem i. P rzec iw n ie  zaś, w ęgle 
z kości zw yczaynych i kości s ło n io w e j, są n ay - 
lcpsze co do siły , p ie rw ia s te k  fa rbny  odb iera- 
iącey , i sta ią  się do tego celu  n iep rzydatnem i, sko­
ro  się z b ia łk iem , k rw ią , p ie rw ia s tk iem  roślinnym , 
nap rzyk ład  z cu k rem  lub gum m ą, kalcynuią.

W ęg lo w i, k tórego nap rzyk ład  w  rafin ery ach  cu­
k r o w y c h ,  do zniszczenia koloru  użyto , m ożna p rzez 
rozk ład  chem iczny, lub  p rzez  fc rm en tacy ą , ode­
b rać  p ie rw ia s tek  fa rb n y , k tó rym  n a s ią k ł, i po 
lekk iem  skalcynow aniu p ierw o tn ą  w łasność p rz y ­
w r ó c i ć .  Spostrzeżono ta k ż e , ze is to ty  ro ś lin n e , 
ze s z k łe m , fosforanem lub w ęglanem  w apna k a l- 
c y n o w a n e ,  nab iera ią  w łasności ko lor n iszczącej}  
lecz węgle takow e są słabe i gąbczaste.
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Co sic tycze  własności niszczenia koloru, tedy  
ta, b iorąc własność węgla z kości za iednośc, znay- 
duie  sic w  węglu ze k rw i ,  kalcynow anym  z łosfo- 
ranem  w apna , w  stosunku iak i£ ;  kalcynow anym  
z węglanem  w apna , w  stosunku iak 1 8 , a ka lcy- 
now any z potażem , w  stosunku iak  5o. P o taż  al­
bow iem  w yłącza  saletroród i żelazo, a tw o rz y  
sinki potassu 1 żelaza; i w łaśn ie  dla tego, iż że­
lazo i saletroród oddzielaią się cząsteczkam i po­
woli od w ęglika, tenże  ieszcze drobnicy się dzieli, 
n iżby sposobem m echanicznym  to nastąpić mogło. 
A za te m ,  własność niszczenia k o lo ru ,  postępuie 
w  węglu  zw ie rzęcym  w  tak im  stosunku, w  iakim 
tenże pozbyw'a się saletrorodu.

51 W ę g lo w i  zw ie rz ęcem u ,  iuż raz  do Zniszczę-/  t O  c z

nia koloru uży tem u, nie m o ż n a  piem votney w łasno­
ści przez  samę kalcynacyą p rz y w ró c ić ;  ponieważ 
cząsteczki węgla roślinnego , z rozkładu  połknio- 
nycli p ie rw ia s tk ó w  utw orzonego, p o k ry w a ią  czą­

steczki węgla zw ierzęcego pow loką szklistą  i nic- 

p rzen ik l iw ą .
4) O bce w  w'cglu Cząstki s k ła d o w e ;  a O sobliw ie  

sole z ie m n e  oboictnc, w~ ak c ie  n isz c z e n ia  koloru,
m aią  ty lko udzia ł  uboczny; tak o w e ich działanie iest

•/ 1
z m ien n e m , i zależy szczególnićy od n a tu ry  p łynu , 
trak tow anego  w'cglein dla odebrania m u  koloru.

Co się tycze saletrorodu, s tw ierdzonem  zostało 
przez  doświadczenia, iż tenże nie działa iako środek

eo
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kolor niszczący. Sole zaś ziemne, zmnieyszaią w ła ­
sność węgla o ty le ,  ile mieysca między iego czą­
stkami nieużytecznie zaymuią; wszelako mogą się 
przyczyniać do iego skutków w  tym względzie, 
kiedy rozdzielając cząsteczki czystego w ęgla , 
obiętość iego zwiększaią. I ta k ,  10. uncyy czy­
stego węgla większy sprawuią sk u tek ,  niż 10 un­
cyy węgla kościanego surowego; lecz iedna uneya 
węgla czystego, to iest, ilość pierwiastku węglo­
w ego , czyli węglika, iaka się ,w 10 uncyach w ę­
gla surowego kościanego znayduie, nie działa tyle , 
ile 10 uncyy węgla, z którego ią wyciągnięto. W ięc  
podług lego, 5 uneye czystego węgla, mogą spra­
wić taki skutek, iaki 10 uncyy węgla surowego 
sprawuią; a zatem, gdyby 100 kilogr am inów  węgla 
surowego, do 10 kilogr: czystego węglika, za po­
mocą kwasów zredukowano; te xo kilogr: równały­
by sic, co do siły, tylko 5o kilogram m om  p ierwsze­
go węgla, przeto stra ta  na sile wynosiłaby tym 
sposobem 70 na sto.

Ze się zdarzaią p rzypadk i, iż obce istoty, 
szczególne wywieraią działanie, na rozcieki pod­
dane opcracyom wcelu zniszczenia ich koloru, to nic 
podpada wątpliwości; albowiem, kiedy sic naprzy- 
kład iaki farbny pierwiastek, z kwasami powino­
wactwo maiąoy, wpłynie kwaskowatym znaydu­
i e ,  w  ten czas węgiel od wszelkiego węglanu wa­
pna uwolniony, z trudnością tylko zniszczyć go



uioźc, gdy tym czasem węgiel nicczyszczony, w któ­
rego składzie znayduiąćy się węglan wapna zdolny 
icsl nasycić kwas, pierwiastek takowy łatwo przy­
ciąga. I tak ,  przekonywamy się, źe węgiel zwie­
rzęcy nayczystszy, nie odbiera koloru solom obo- 
ietnym alkalicznym, gdy tymczasem, tenże sam wę­
giel cukrowi bardzo dobrze kolor odeymuie. P rze­
ciwnie , węgiel kościany, wybicia natychmiast sól 
oboiętną, którey koloru za pomocą czystego wę­
gla, niemożna zniszczyć.

5) Węglowi do zniszczenia, koloru tuż raz uży­
tem u, można znowu utraconą z tey przyczyny 
własność przywrócić, skoro mu za pomocą działa- 
czów chemicznych , lub w pewnych przypadkach,, 
przez fermentacyą pierwiastek farbny , przezeń 
wsiąknięty, zostanie odebrany. Następuiące do­
świadczenie o tern przekonało:

Przy temperaturze na 5o stopni utrzymywaney, 
poddano fermentacyi pewną ilość kościanego węgla, 
iuż używanego. Przez len proces,wydobyło się wiele 
alkoholu, kwasu węglowego, octowego, ammoni- 
aku, słowem, okazały się wszelkie produkla łcr- 
mentacyi spiritusowey, kwaśney i zgniłey. Na po- 
z o stalą resztę nalano gryzącego ammoniiaku, dla 
oddalenia tego wszystkiego, czegoby l e r i n e n t a c y a  

nie rozłożyła; wypłókano ią potem, i kalcyno- 
wano aż do czerwoności: w ten czas węgieł, z kto-
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rym w taki, sposób postąpiono, okazał skutek zu­
pełnie równy świeżemu.

6) W  węglu roślinnym może bydź własność od­
bierania płynom koloru do znacznego stopnia po­
suniętą, zwęglaiąc istotę roślinną dopiero po przy- 
mięszaniu substancyy, które mocnemu skupianiu 
się cząstek węgla przeszkadzaią np.. kości, na bia­
ło skalcynowanych, pomexu i t. d,

7)  Węgle także, z ciał zwierzęcych miękkich, 
mogą podług sposobu powyższego (6) tak wiel- 
luey siły niszczenia koloru nabydź , iaką maią wę­
gle z ciał zwierzęcych twardych.

8) Alkalia ogniotrwałe ("potaż, soda) rozdzie- 
laiąc cząsteczki węgla, przyczyniaią sic bardzo 
wiele do wzmocnienia w  nim siły kolor odbie- 
raiącey; co wtenczas szczególniey ma micysce, 
kiedy w węglu znayduie się saletroród, który 
przez kalcynacyą z alkaliami utraca.

Pan B u s s y ,  Preparator przy szkole farmacyi 
w  Paryżu, który pierwszą nadgrodę otrzymał , tę 
uwagę czyni: że ciała, w swoim stanie fizycznym, 
większe w powszechności okazuią działanie na 
pierwiastek larbny czyli łatw iey się z nim łączą, 
niżeli ich mięszaniny chemiczne. Części zwie- 
rzęce, iako to: s ie rć , w ełna, i t. d. są bardziy 
Ipszczkowąte, niżeli istoty roślinne długo-włókni­
ste, iak bawełna, len i t. d.; i dla tego też pier-
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wiaslek farbny łatwiey przyyrauią, i dłużey trzy-  
maią. To samo b ia łko , które będąc w stan ie  ga­
larety płynney, każdy prawie pierwiastek łarbny 
w  swoim własnym odw'arze osadza, żadnego wię- 
cey nie okazuie skutku, skoro się tylko iega spoy- 
rrość przez wyschnięcie zmieni. To samo także ma 
sic rozumieć i o occianie o łow iu , a nawet klaro- 
wanie i zbezfarbnianie wina odbywa się, rak w ia­
domo, za pomocą białka lub galarety, sposobem zu­
pełnie mechanicznym,

XV II.

d o d a t e k

do  s p o s o b u  b u d o w a n i a  s k l e p i e ń  z i e ­
m n y c h ,  p o d ł u g  z a s a d  Sachsa.

Rzecz podana przez Pana  A. C z a k  i Budów: przy ho nu. 
Rząd: Spraw Wewnątrz; i Fol.

z rysunkam i na Tab: V-

W  poprzedzającym Numerze ninicyszego pisma 
(patrz sir: j 5 )  zastanawialiśmy sic nad budową skle­
pień ziemnych w  ogólności. P o n iew a ż  zaś do bu­
dowy sklepień  tego rodzaju, oprócz przep isów  ty­
czących się praktycznego postępowania, potrze-
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bną icst. oraz znaiomość sposobu wykreślenia łu ­
ków; nicodrzoczy zatem będzie poświęcić kilka 
uwag tey ważney nauce, w  krótkości przebiedz 
sposoby, według których wykreślają sic luki do 
sklepień rozmaitego ksz ta łtu ,  obszerności i mocy, 
ile ze sporządzenie stosownych huksztelów od te­
go zależy.

O w ykreślen iu  luków. 

i  od, Co  d o  s k l e p i e ń  c y r k l a s t y c l i .

Ponieważ wysokość tychże równą iest połowie 
średnicy, czyli promieniowi koła, a raczey poło­
wie zasklepić sic maiącey przestrzeni;  dla tey 
więc przyczyny luki tych sklepień wykreślaią się 
iednym tylko sposobem. P rzy  zakładaniu bukszte- 
lów, na to iedynie zważać należy: iżby punkt 
wyniosłości luku , dotykał się do punktu stanowią­
cego w świetle wysokość iżby zasklepić sic w in- 
ney; średnica więc półkola, niezawsze na w ie rz ­
chołku ścian, lecz w  miarę szerokości mieysca po­
między niemi zawartego, niżey lub równo z zie­
mią przypadnie. Spostrzegać się to daie na fig. i. 
Tab. V , gdzie «, iest średnicą, czyli szerokością 
mieysca zasklepionego ; e, d , wysokością iżby w  
świetle; c, t/, wysokością łuku, równą połowie śre­
dnicy « , hi luk bowiem taki zataczać się daie 
otworem cyrkla c, d,
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are  C o  d o  s k l e p i e ń  e l i p t y c z n y c h ,  c z y l i  

s p ł a s z c z o n y c h .

W k o n s t r u k c y i  sklepień ceglanych w ielorakie  są 
sposoby w ykreś len ia  elipsy. Użycie tych  sposo­
bów  zależy od p rzy p ad k o w ćy  p o trzeb y ,  poczęśei 
zaś od ca tu n k u  m ate ry a łó w , lub w reszc ie  od mo-

c  • *

cy ścian oporowych. Podobne w szakże okoliczności 
n ieraaia  micysca p rz y  sklepieniach ziemnych. P ie r ­
wsze bow iem , za pomocą m atery i  spaiaiącey, wapna, 
g ip s u , lub k i tó w  s to so w y ch ,  czyli c e m e n t ó w ,  
u trzy m y w an e ,  i cienko sporządzone z cegły, a tem - 
samem niezby t c iężkie, mogą m ieć  wysokości lu k u  

s, ł, ł część szerokości p rzes trzen i,  a naw e t  
i m nieyszą, z zachowaniem tey  iedym c przezorno­
ści, iżby wysokość lu k u  zawsze zastosowaną była 
do szerokości sklepienia. D w oiaka iest p rzyczyna  
ley  ostrożności; nayprzód bowiem : im bardz iey  

spłaszczone ies t  sklepienie, tym  w i ę k s z e , w  k ie­
ru n k u  łu k ó w ,  w y w ie ra  parcie na ściany oporowe; 
p o w tó re ,  im sklepienie to iest szersze, ty m  w ięccy  
mieści w  sobie m a te ry a łu ,  a tem sam em  staic się 
cięższe; co dla płaskiego k sz ta ł tu  częstokroć b y ­
w a  p rzyczyną  zaw alen ia  się. L ecz  to bynaym niey  
n ie tyczy  się sklep ień  ziem nych. W  konstrukcy i  
sklepień  tego rodzaiu , niemaiąc dokładnie oznaczo- 
lićy mocy rozm aitych  ga tunków  z iem i,  i w ię -  
kszey  lub m nicyszey spoyności ich cząstek  pomię­
dzy sobą ,  n icw iedząc oraz z doświadczenia pod
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okiem znawcy nabytego, ile bez narażenia się na 
niebezpieczeństwo zawierzyć można użytemu ma- 
teryalowi; gdy same tylko dorywcze wiadomości, 
z podań dawnieyszych czasów uzbierane, bez ża­
dnego naukowego w tey mierze badania, prze­
wodniczą nam i służą za iedyne w praktycznem 
działaniu prawidło; trzymać sic powinniśmy bez- 
warunkowo powyżey wskazanych wymiarów, (*) 
postępuiąc zawsze ziaknaywiększą ostrożnością. 
Dla tey to przyczyny, w sklepieniach płaskich, wy­
sokość luku zawierać powinna naywiccey f  cześć 
szerokości tegoż, naymniey zaś f  .

Do wykreślenia takich łuków wiele iest sposo­
bów; z tych potłaiemy dwa następuiące:

a) Maiąc daną szerokość i wysokość mieyscado 
zatoczenia luku , należy wziąść szerokość na linii 
np. (fig. 2) od a ,  do i ,  i podzielić tc liniią na dwie 
równe części, dla oznaczenia środka; ze środka 
wyprowadzić prostopadłą, i na teyźe z punktu c, 
oznaczyć wysokość lu k u , którą iest linia c, d\ 
z punktu </, otworem cyrkla c, lub c, ó, to iest 
połową szerokości, poznaczyć punkta cc, w , przy­
twierdziwszy zaś, iak sic to zwykle w  praktyce 
dzieie, sznurek w punktach cc, m , tak długi, iżby 
środek iego do punktu d  sięgał, i przystawał do 
dwóch boków cc, d,; d ,m , troykąta cc, d, m, umie-

(*) Patrz W Numerze 5 lzydy stron: 90.
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ścić ruchom y o łó w ek  w  punkcie d ,  i p rzesuw ać go 
po obydwóch s tronach  tegoż, dopóki t ró y k ą ty  coraz 
bardz iey  zniżaiąc sic, n iezrów naią  sic nakoniec z l i ­
n ią  a ,  b. Tym sposobem  o łów ek , przechodząc z p un­
k tu  d ,  do p u n k tu  « ,  lub  b, w y k re ś l i  lu k  regu la r-  
ney elipsy* Sposob t e n ,  lako ła tw y  i celow i swo­
jem u  odpowiadający, nayczęściey b y w a  używ any . 
D rug i zaś, k tó ry  S a c h s  w sw em  dziele zaleca, iest 
następuiący: na  ścianie fig. 3. oznacza się linia a  b , 
ró w n a  szerokości sklepienia , i dzieli na  dw ie  ró w ­
ne części; ze środka tey  linii, to iest z p u n k tu  
c, spuszcza się prostopadła  cd , ró w n a  wysokości, 
iaka  m a mieć sk le p ie n ie ; u tw ie rd z a  się koniec 
sznurka, lub łańcucha  p rzy  k tó ry m k o lw iek  końcu  

i lin ii  ab  i  spuszcza dopóki c iężarem  sw oim  nieza- 
kreśli  łu k u ,  co do obszerności i mocy, równego da­
n y m  w ym iarom , to ies t  łu k u  zz, ń , d ,  w, b. Ł u k  
lak i  obrócony w ierzcho łk iem  do góry, u tw o rz y  linię 
« ,  e, m ,  k tó ra  z korzyścią  posłużyć może do 
sklepienia zniżonego, i n ieróżni się w  n iczem  od 
linii a , d , b ;  w szystk ie  b o w iem  rz u ty  oznaczone 
na  ry su n k u  prostopad łem i z/t, g h , ca7, rów ne  są 
rzu to m  z'/z, g j \  cc, co w łaśc iw ie  w  geom etryi w y -  
k re ś ln ey  nazyw ać zw ykliśm y p rzen ies ien iem  linii, 

ś, zapomocą r z u tó w ,  z p łaszczyzny p .onow ey  dol- 
liey, na płaszczyznę pionow ą górną. W z m ia n k o ­
w ane  liniie będą  zupełn ie  sobie ró w n e  i p rzys ta­
ną  do siebie.

21
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C o  d o  s k l e p i e ń  p ó ł k o l i s L y c I i ,  c z y l i  
g o t y c k i c h .

Sklepienia te,iako wywierające navwiekszc dzia­
łanie na ściany oporowe, rzadko kiedy hywaia u- 
żywane. Sposób wykreślenia ich łuku  iest naste- 
puiący: nayprzód oznacza sic szerokość sklepie­
nia a, b, fig. 4; z punktów a  i 4, otworem 'Cerkla 
ab , zakreślaią sic luki ac, bel, przecinaiące się 
z sobą w  punkcie cc; z punktu  cc, iako środka, 
spuszcza się na linią ab, prostopadła cc o; obra­
wszy upodobany na tey linii punkt, np. o, i pro­
mieniem 0 , 71, zakreśliwszy półkole t j m i z , przysta­
jące do łuków  aocc, bocd, u tworzymy łuk  a , m , n^ 
z, b, gotyckim zwany; łuk  ten podobnym sposo­
bem, i z równą łatwością wyżęy łubn izey  zakre­
ślony bydź może.

Niesądźmy atoli, że nauka o wykreślaniu łuków 
zasadza się iedynie na znaiomości trzech powyż­
szych sposobów. Sztuka sporządzania rozmaitego 
kształtu sklepień, wymaga obszernieyszych wiado­
mości; naybardziey zaś potrzebną iest, z tego wzglę­
du, umiejętność wykreślania wielorakich, w  temże 
samem sklepieniu łuków, zapomocą ieduego łuku 
danego. Uskutecznia się to przez zastosowanie. 
W  krzyżowern np. sklepieniu, gdzie iak fig. 5 po­
kaźnie, daną iest szerokość i wysokość łuku, przez 
linią ab, przechodzić maiącego, wykreślić potrzeba 
wszelkie inne luki, w kierunku liniy dc, e j',gh ) a cza-
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sem i w iccey ,  np. i/c, k tó re  n ietylko ró w n ą  mieć 
w inny  w y so k o ść , pomimo nierówności w sk aza ­
nych  liniy; lecz także odpowiadać sobie w  kazdem  
inieyscu, chociaż , iak  na  ry su n k u  spostrzegać się 
daie, mieysca te  nie są rów no oddalone ani od li­
n ii  he, ani od p u n k tu  środkowego y .  D la  nadania  
w ięc  w zm iankow anym  lukom  stosownego położe­
nia i p rzyzw oitego między sobą zw iązku ,  szcze- 
gólniey zaś d la teg o , iżby sklepienie w szędzie ró ­
w n e  miało nachylenie,  następu iącym  sposobem po­

stąpić należy.,
k a  obraniey linii a ,  i ,  fig. 6 ,  zakreślić  żądany 

lu k  zw yczaynym  sposobem ; po łow ę linii a, b, po­
dzielić na k i lk a  ró w n y c h  części i w y p ro w ad z ić  
prostopadłe  aż do zetknięcia  się z obw odem  luku; 
prostopadłe oznaczyć num eram i i ,  2 , 5 ; obok tu k u  
w y k re ś lo n eg o ,  w  k ie ru n k u  linii a, b, w y p ro w a -  

dzić oddzielną upodobaną liniią np. c, / ,  i  na  tyle 
ró w n y c h  części podzielić, na ile podzieloną zosta­
ła  linii a a, bh z p u n k tu  każdego podziału  w y p ro ­
w adzić  tak ą  samą ilość p ros topad łych  iak  w  figu­
rze  uboczney. i oznaczyć ie num eram i odpowie- 
dnicmi: i ,  2 ,3 ,  po ledney  i drugiey stronie środka; 
na  l iniach p ros topad łych  oznaczyć wysokość 10 
w n ą  tey , iaką m iały  w  figurze uboczney, lub  wy 
prow adzić liniie rów noległe  do linii ci,b, pi zez 
p u n k ta  s, 3, z; równoległe te  4 , 5, 6, 7, oznaczyć 
na prostopadłych  punk tam i a?, x ,  x ,  x ,  p rzez
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k tó re  łu k  p rzechodzić  pow in ien ; nakoniec zak re ­
ślić łu k  od ręki. Pochyłość lu k u ,  lubo od ręk i  
zakreślonego, dosyć regularnie oznaczoną bydź mo­
że ; p rostopadłe bow iem  zw ykle  w yprow adza ią  
się w  m ałey  od siebie odległości, k tó ra  im m niey- 
szą i e s t ,  ty m  regularn iey  zakreśla  się obwód łu -  
ku. Co do w ykreś len ia  na pap ierze ,  w ykonać to 
m ożna trzym aiąc  się zasad geom etryi e łem en ta r-  
ney. W  b ra k u  zaś mieysca do w y k reś len ia  dw óch 
figur obok s ieb ie ,  należałoby, zamiast rów nole­
g łych  4 ,  5, 6 , 7 , oznaczyć na kazdey  p ros topad łey  
wysokość taką ,  iaką miała w  figurze uboczney, 
i  tym że samym sposobem w ykreś l ić  łu k  przez  

p u n k ta  o;, k tó re  są w ysokośc iam i prostopadłych.

XVIII.
DACHY TANIE i  OGNIOTRWAŁE- 

(z  Pisma: M o n a ts b la tt  f i i r  B a n u ie se n  N r. ó. r. / Ssó)

W  zamożnieyszych okolicach zagranicą często­
k ro ć  spostrzegać się daią d re w n ia n e ,  poprostu  
% deszczek  sporządzone budow le iako to: stodoły, 

szopy, w ęglarnic  i tym  podobne zakłady gospodar­
s k ie ,  p o k ry te  ciężką glinianą dachów ką. W id o k  
podobnych budowli nastręcza p rzyk ład  osobliwszey, 
yv swoim rodzaiu, sprzeczności. D achy  ceglane
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zabezpieczała wprawdzie od ognia zewnętrznego, 
]ecz przy wszczętych w ew nątrz  budowli poża­
rach s ą ,  iak uczy doświadczenie, raczey szkodli­
w e ,  niżeli pożyteczne, Trudno wreszcie poiąć, 
iakira to sposobem dach ceglany mógłby sio stać 
dostateczną rokoymią ochrony budynku całkowi­
cie z drzewa sporządzonego, i zewszechstron przy­
stępnego dla ognia gdy przeciwnie wynikaiąee , 
z tąd niedogodności, zwłaszcza, ieżeli na dachówko 
ladaiakiego użyto m atc rya łu ,  zaprzeczeniu nicu- 
legaią. Nayprzód bowiem staie się to powodem 
do znacznieyszych nakładów;- powtóre: utrzym y­
wanie wzmiankowanych dachów w  takim stanie, 
iżby ulewnym deszczom i śnieżnym opierały się 
zawieruchom iedynie- tylko p rzy  uieustanney 
reparacyi,  i z naywiększą przychodzi trudnością.

Dla tych więc powodów użycie dachówek do 
drewnianych gospodarskich budowli zdaie się bydź 
rzeczą niestosowną i niepożyteczną. Są wszakże 
właściwsze i pewnieysze sposoby ochronienia 
wieyskich budynków od ognia , i połączenia, w  tćy 
m ie rze , lekkości z taniością i trwałością użytego- 
materyału. Skuteczność sposobu o którym  mówić 
będziemy, zasadza sic na powleczeniu dachów dre­
wnianych gorącą smołą, i potrząśnieniu tychże 
miałką mąką ceglaną. Z tąd  tworzy się kit- na— 
kształt massy kamienney, nietylko zabezpieczają- 
cey budynek od sloty, lecz zarazem ogniotrwałey.
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Tym  końcem pobiiaią się nayprżód dachy samemi 
deszczkami. W ystaw iw szy  ic przez czas nieiaki 
na działanie promieni słonecznych, ink tylko uka­
zywać się zaczną w  drzewie szpary, powleka się 
dach, podczas letniego upa łu ,  zapoinocą wielkie­
go pendzla, smołą do smarowania kół używaną, nale­
życie wprzódy, na żarze węglowym w  stósownem 
naczyniu, rozgrzaną, izby ile możności była płyn­
ną i natychmiast p o tem , zapomocą małego s i ta , 
potrząsa taką ilością miałldey gliny ceglaney, iaka 
potrzebną iest do zupełnego nasycenia smoły. 
Skoro tylko massa doskonale w yschnie, tymżesa- 
mym sposobem powtórnie smaruie się dach, wszel­
kie zaś szpary i rozpadliny starannie zapełniaią 
się tą massą i wygładzaią. Trzecie powleczenie u- 
wieczniłoby,.iak to się zwykle mowi, trwałość da­
chu. Zmięszawszy iasno-żółtą lub czerwonawą glin­
ko ze smoła ciemno-brunatną nadalibyśmy dachom 
kolor podobny z weyrzenia do łu p k u ,  lub starey 
cegły. Że zaś takowa powłoka szcz.ególniey przy­
datną iest do ochronienia drzewa od wilgoci i 
zgnilizny, z korzyścią zatem użyć iey można do 
ścian d rew nianych , a nawet do powleczenia tyn­
ku murowanych budynków. „  Przed  kilką laty” 
sa słowa autora „ t r z y  razy powlec kazałem 
smołą zachodnią stronę moiego własnego dom u, 
tak uszkodzonego, rokiem wprzódy, przez ulewne 
kilko-tygoduiowc deszcze, że woda uawskrós prze-
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m akata zew nętrzne  ściany; tymsposobem osiągną­
łem  cel podw óyny: albow iem  niury  zabezpieczo­
ne zostały od w sżelk iey  wilgoci i tynk oclu onio­
ny  od zw ie trzen ia .”  D la  nadania budynkom  w e ­
selszego w ey rzen ia  należałoby ie pobielić w a ­
pnem  białetn lub  zńfa r  b o wa n e m .

P ow lekaiąc  w zm ian k o w an ą  massą w szys tk ie  
b e lk i ,  sku teczn iey  ieszcze zapobiedzby można tak  
częstym  p o ż a ro m ; co n aw e t  p rzyczyniłoby  się do 
u trw a len ia  budynku. S lupy n aw e t  d rew niane ,  k tó ­
re  zakopuią się w  z iem ię ,  zapomocą te y  p o w m - 
k i  ochraniane bydź w inny  od zgnilizny. K azu y  
w łościanin  sam w ykonyw ać  może podobną robotę; 
w y d a tk i  zatem sa bardzo m ałe, ile ze iedna k w a i -

J  *•

la  smoły, w ystarcza  do pow leczenia  pow ierzchn i 
4 o -5 o  stóp C13 zaw iera iącey; po trzeba tylko aby 
smoła p rzy  użyciu  należycie b y ła  p ły n n ą  (i b ez ­

w odną) .
Dla przekonania  się o rzetelności pow yższych 

p o d a ń ,  można k aw a łek  d rew n a  w zm iankow anym  
pow lec sposobem , i gdy massa należycie stężcie* 
w ra z  z drusdm kaw a łk iem , teyże  samey w ielkości, 
W'rzucic do ognia. N icpow leczone d rzew o  n a ty ch ­
miast p łom ień  ogarnie i zamieni w  popioł; k iedy  
drugi k a w a łe k  pow leczony rzeczoną m assą ,  po­
woli ty lk o ,  bez p łom ienia  żarzyć się będzie.
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XIX.

SŻWAYCARSKA STAYNIA w r a ź  z e  s t o d o ł ą .  
w  KANTONIE WODEŃSKIM-,

z rysunkiem na Tab: III.

Pewien podróżny zwiedzaiący Szwaycaryą opi­
su ie gospodarskie budowle tamteyszych włościan; 
miedzy innemi zasługuie na uwagę opis stayni po­
łącz on ey ze stodołą w  kantonie Wodeńskim: 

Budynek ten postawiony iest z kamienia na 
o tw a rłe m , przew iewnem  mieyscu. Z przeciwney 
strony znayduie się w iazd , który służy tylko do 
zataczania próżnych wozów. Jak wszędzie w Szway- 
c a ry i , tak  i w  tym kantonie , sporządzaią w s ta y -  
niach płynną gnoiówkę z nawozu bydlęcego. Sta­
nowiska dla k rów  urządzone są szczególnym spo­
sobem ; widać ie wyraźnie na rysunku. Sia­
na za drabiny czyli rafy zakładają bydłu pro­
sto z k lepiska, ziarnistey zaś paszy sypią do żło­
bów w  stayni. Co dwa stanowiska, dla kaźdey pa­
r y  krów  urządzony iest wspólny otwór, przez 
k tó ry  krowy z zew nątrz  maią sobie udzielana

a

paszę. Tuz przy pułapie znayduią się dwa lufty, 
lak  tednak uiządzone, iz otwory ich nie wycho­
dzą bezpośrednio na z e w n ą trz , lecz wznoszą się, 
wśród muru na kilka stóp do góry, i tu dopiero 
otwór bierze kierunek na zewnętrzney stronie, dla
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wyprowadzania na dwór w yziew ów  staiennych. Po­
dłoga w  stodole ubita iest z gliny, w  stayni zaś w y­
brukowana, iak naymniey spadzisto, w ielkiem i ka­
mieniami piaskowemu W  stayni dla koni niemasz 
żadnych przedziałów; znayduie się tam tylko ieden  
wspólny żłób z drabiną, dębowy, okuty żela­
zem , spoezywaiący na kilku klocach z tegoż drze­
wa. Dach zawiera trzecią część wysokości bu­
dynku; okryty iest dachówką. Strych służy za 
skład na zboże.

XX.

O obrabianiu  rogu

(z  P ism a:  N e u es  K u n s t  n n d  G ew erb sb la łt)

Róg zwierzęcy, a szczególniey woli, krowi, kozi, 
owczy i t ,  d, iestlo ciało miękkie, ciągłe i p rze­
zroczyste , daiące się k ra iać , łu p a ć , i zginać. 
Z tego w zględu , znacznie różni się od kości 
zwierzęcych. Podobne własności ma także żółwia 
skorupa, z tą tylko różnicą, że kolor rogu iest 
iednostayny, żółwia zaś skorupa bywa różno­
barwna i centkowata.

Wymienione własności rogu czynią tenże przy­
datnym do wielorakich uży tków , w  warsztatach 
tokarzy rogowych, grzebicniarzy, i fabrykantów

22
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tabakierek. T a  atoli mówić będziem y szcze- 
gólniey o s p o s o b a c h  kraiania zmiękczania, gładze­
n i a , lu to w an ia ,  czyli spogrzewania ro g u ,  w  celu 
w yrab ian ia  z tegóz większych tabliczek, czyli ta -  
łe l  rogowych, z k tórych  potem sporządzała się roz­
maite p rzedm io ty ,  a szczególniey latarnie.

Na ten koniec w yb iera ią  się rogi kozie i owcze, 
iako bielsze i przezroczystsze niżeli u innych zw ie­
rząt. Chcąc wyrabiać z nich tabliczki rogowe, na­
leży ie naprzód rozmiękczyć mocząc w wodzie 
dla odłączenia rdzenia. Moczenie to ' t rw a  w  lecie 
p rzez  dni J .4 ,  w  zimie przez cały miesiąc; poczerń 
bierze się róg za cienki koniec i mocno potrząsa, do­

póki się rdzeń  nieoddzieli.
Skoro to nastąpi, w rzuca  się róg do wrzącey  

w o d y ,  w  k tórey  przez p ó łg o d z in y  zostawać po­
w in ie n ,  poczem wyym uie s i ę ,  piłuie w  podłuż 
na gładkiey stronie, i pow tórnie,  dla lepszego ie- 
szcze rozm iękczenia , w rzu ca  do w rzącey  wody, 
t a k ,  iżby -z ła tw ością potem dał się rozw inąć czy­

li otworzyć.
D o p ie ro ,  zapomocą małego żelaznego d łu tk ay 

łup ie  się róg na tabliczki takiego w y m ia ru ,  iżby 
grubsze kaw a łk i  po t r z y , a cieńsze po dw ie 
tafe lk i wydawały; rogi zaś młodych zw ie rzą t ,  
k tó rych  grubość trzech  liniy nie przechodzi, n ie łu- 
pią się bynaymniey. Rzeczone tabliczki, czyli talie 
rzucaią sic do w rzącey  wody, i gdy w  uicy tak dale-
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c e  r o z m i ę k n ą ,  ze ie z ła tw o śc ią  o s trem  n a rz ę d z iem  
o b r a b i a ć  m ożna, sciesuią  siq do iednakow ey  fai u 

b o ś c i , i z n o w u  w rz u c a ią  do w rz ą c e y  w ody; n a -

kon iec  k ia  da się pod prassę.
N iższa  cześć tey prassy  sk łada  się z grubego k lo ­

ca w  k t ó r y m  urządzony  ics t  o tw ó r  czw oroboczny , 
n a  o cali obsze rny ,  i s tosow ną  z a w ie ra iąc y  g łębo­
kość. W  o tw ó r  ta k o w y  w k ła d a ią  się w a rsz ta n u  ro -  
„ow e tab l iczk i ,  t a k ,  iż  na  spód w r ę b u  k ład z ie  się 

ro zg rzan a  p łv ta  że lazn a ,  na  n iey  um ieszcza  się t a ­

b l ic z k a  ro g o w a , i ta k  p o s tęp u ie  się na p rzem ian  

dopóki rozg rzana  p ły ta  że lazna, z kolei na w i  ■ 

J p r z y p a d m e  ; p o c se m  p r a s s ,  mocno p rz y s rn b o -

w a ć  n a leży ,  _
T a b l i c z k i  r o g o w e  w y ra b ia ią  się  ta k ż e  n as tę p u ­

jący m , po części k ró ts z y m  sposobem. W y b ie r a ,ą  

sic n a p rz ó d  rogi n ay m n iey  p o z w n a n e  czyi, r ę -  
t e * n iższa  i  w ie rz c h n ią  część rogu odpi o wa wszy 

os tra  p i ła ,  m a iącą  iak  n ay ró w n iey sze  zęby , ta  , 
iżby  z pozostałego średniego k a w a łk a  łup an e   ̂ _ 
b l iczk i  miały żądaną w ysokość, każda ezęsc czyści 

się z n a y w ięk szą  s ta ra n n o śc ią ,  zapom ocą zelazney 
sk ro b a c z k i ,  lu b  innego p rzyda tnego  na rzędz ia  1 
łu p ie  w p o d ł u ż ,  ze ś ro d k a ,  albo iak  ,e s t  naycio-
rrodniev, stosownie do kształtu  ro g o w , ta k ,  izby p
0  i  , .  ,  • <■te in  z ła tw o śc ią  o tw ie ra ć  ie można.

U skuteczni w szy  tę robotę, w rzucaią  się kaw ałki 
roirów do kotła um yślnie na len  koniec u r z ą d z o n e ­

go’  w  którym  gotow ać się w in n y , d o p ó k i  m eroz-
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m iękną tak  izby i e , za pomocą obcęgów, mo­
żna było rozg iąć  czyli otworzyć. Róg otworzony 
kładzie się pod prassę , albo pomiędzy kleszcze , 
k tórych  żelazne Avargi zastosowane hydź w inny 
do wielkości rogowey tab l iczk i ; poczem śruba iak 
naymocniey się zakręca. Tabliczka rogowa osty- 
ga albo w  p ra ss ie , albo w raz  z nią zanurza  
się w  zimney wodzie: ostatni sposób zasługu­
je na p ie rw szeń s tw o ,  gdyż róg nie tak  prędko 
wysycha.

Skoro tabliczka rogowa ostygnie , w viąć ia na­
leży z p ra ssy , i włożyć drugi kaw ałek  ro g u , po- 
stępuiąc z nim tym że samym sposobem.

Rozpłaszczony róg osadza się w  machinie do 
rżnięcia, k tórą,  powickszey części, z żelaza i iak- 
naystarow niey  należy mieć sporządzoną , ieżeli 
rozrzynanie rogu na tabliczki upodobańey grubo­
ści , z pożytkiem, i p rzyzw oitą  wykonać chcemy 
dokładnością. Podczas tey  roboty, ciągle trzym ać 
należy róg pomiędzy rozgrzanemi płytami zelazne- 
m i ,  aby n iestracił  swoiey miękkości, u rżnie te  za:i 
i  oddzielone tab liczk i,  natychmiast przyłożyć zna­
cznym ciężarem, dla zapobieżenia aby się m ezbie- 
gały i nie kurczyły.

Gładzenie i polerowanie tabliczek rogowych 
uskutecznia się natsepuiącym sposobem. P o trzeba  
mieć do tego formy, czyli naczynia żelazne, roz- 
inailey obszerności i wysokości, tak, iżby w każ-



dcy formie zmieścić się mogło po 12 sztuk tabliczek 
rogowych, wraz z przekładanemi naprzemian 
płytami żełaznemi, z których każda zawiera bli­
sko 1\  część cala grubości. Spodnia zaś i wierz­
chnia płyta, które tu służą za dno i pokrywę 
(a takich płyt potrzeba T 3) winny bydź nieco 
grubsze. Napełniwszy formę, należy ią mocno przy­
śrubować, i zanurzyć naprzód we wrzącey, a potem 
w  zimney wodzie. W yięte  nakoniec z otworzo- 
ney formy tabliczki rogowe, gładkie iuż i równe, 
dla doskonalszego wypolerowania pocierała się 
b i e l  i e n i  t e r n  b i s m u t o  w y r a  ( Sponisches. 
I Te is s ); co się naylepiey pięścią wykonywa. Po­
stępowanie to iest krótkie, i z tego względu ko­
rzystne , że tabliczki rogowe szybko wysychaią.

Spogrzewanie, czyli lutowanie na iednę taflę kilku 
tabliczek rogowych, lak, izby spoienia dostrzedz 
nie można by ło ,  uskutecznia się następuiącym 
sposobem. Rozgrzewała się dwie tabliczki, któ­
re złączyć chcemy, trzymaiąc ie nad ogniem 
w  szerokich kleszczach, aby się skurczyć niemogły,. 
i zrzynaia z ukosa brzegi, które maia bvdź złuto-•> «; O z  c *

wane, tak iżby na |  cala szerokości, na siebie za­
chodziły. To zrzynanie czyli sciesywanie kraw ę­
dzi uskutecznia sic ostrem narzędziem, z zacho­
waniem naywiększego przy tey robocie oclicdóztwa, 
Haybardziey zaś unikaiąc splamienia tabliczek ro­
gowych tłustoścłą,, Tym  sposobem przysposobione
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tabliczki przykładała sic do siebie sciesanemi brze­
gami, obwiiaia szpagatem , a raczey paskami pa- 
p ie ro w cm i,  k tó re  sic przylepiała zapomocą kle- 
i u ;  nakoniec oznacza się micysce, k tóre  ma bydź 
zlutowane. Ponieważ zaś rozmaite kształty  p rzed­
miotów, w n iektórych przypadkach szczególnego 
wymagają postępowania, w łasny tu  przeto  dowcip 
i zręczność przewodniczyć powinny; w  k a ż d y m  
aioli przypadku naybardziey  przestrzegać należy 
staranney w postępowaniu czystości. Do sporzą­
dzenia całości z połączonych cząstek, potrzebne są 
płaskie kleszcze z rów nem i w ew n ą trz ,  i miedzią 
obłozonemi powierzchniami.

Rozegrzawszy należycie wzm iankow ane k le­

szcze (przyzw oity  w  tey  m ierze stopień wskaże 
doświadczenie), k ładą sic pomiędzy nie, tabliczki, i 
iaknavmocniey p rzyśrubyw uią  w  śrubstaku; skoio 
zaś róg ostygnie, w raz  z kleszczami zamoczyć go 
po trzeba  w ’ zimney wodzie. Następnie micysce 
zlutowane obrabia się ostrem  narzędziem, z ostro­
żnością iednak, izby nic strugać przeciw ko brze­
gowi przylutow anem u. Oczyściwszy nakoniec wszy­
stko, tafla rogowa zlekka pociera się pum exem , 
i po lem ic tryp lą  doskonale wymytą.

Chcąc ró g ,  nakszta łt  rózno-barw ney zółwiey 
skorupy (s z j lk r e tu )  ufarbować, należy użyć na- 
stępuiących rozczynów metalicznych: do centków  
czerwonych, rozczynu złota w  kwasie salelrosol-



nvm (czyli tak z wane y w od z i e krolewskiey), 
do czarnych, rozczynu srebra w kwasie saletro 
wym  (Sclieidewasser) rozcieńczonego; do 
tuycli zaś ciepłego rozczynu żywego siebia w t j m^ 
że samym kwasic. W  miejscach wymienionemi 
rozczynami napuszczonych, natychmiast występu- 
ia plamy koloru oznaczonego. Brunatne plamy 
daią sio także zapomocą massy sporządzonej z mi­
nii,* potażu i wody, k tórą  powierzchnia rogu po­
wleka się cząstkowo, i przez czas liieiaki zostawia 
w  cieple. Słabszy lub mocnieyszy kolor brunatny 
zależy od ilości użytego potażu, i przeciągu czasu 
przez iak i ta massa zostaie na powierzchni rogo- 
wey. Niektórzy farbuią róg tym samym sposo­
bem iak kości, loiest z a p o m o c ą  iarbnego odwa­
ru, złożonego z odwaru fernambuku, rozczynu m- 
dygowego rozcieńczonego w  kwasie siarczonym, 
i odwaru szafranu, albo kory berberysowey. Przed 
użyciem tych farb należy moczyć róg przez pot 
dnia w tęgim occic, lub wodzie atunowey. Cienkie 
kawałki rogu iak np. szy lk re tu , dobrze lest po­
dłożyć cynobrem, kością paloną, lndychtem i t.u. 
przez co kolory plam nabieraią żywmści, i dno ro­
giem obłożone zostaie pokryte. W e  Francyi, IIol- 
landyi i Austryi sporządzaią z biało-żółtawych 
wiórów' rogowych i szylkretowych, schodzących 
z warsztatów tokarskich i grzcbicniarskich, ta­
bakierki , rogi na p roch , i rozmaite inne przed-
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mioty, rozmiękczaiąc naprzód te w ióry  przez 
go tow anie , zbiiaiąc ie potem  na miazgę w  żela­
znych formach, i z tcyze sporządzaiąc nakoniec, p rzy  
pomocy ciepła, znane massę rogowe. W iększego 
nieco gorąca wymaga spogrzewanie w iórów  rogo­
w ych  niżeli szy lk re tow ych; co każdemu naylepiey 
w skaże w łasne dośw iadczen ie ; zachować także 
należy potrzebne w  tey  m ierze um iarkowanie, aby 
nie spalić massy rogowćy. Podobne oparacye vvy- 
magaią szczególnieyszćy ostrożności, aby się n ie-  
dotykać palcami massy rogowćy, gdyz to przeszka­
dzałoby doskonałemu połączeniu się cząstek. Dla 
tey  wlec przyczyny naylepiey iest używ ać d r e ­
w nianych narzędzi do mieszania gotuiącey się 

massy.

X X I .

O U P R A W I E  R E Z E D Y

Rezeda (re se d a  lu teo la , ż ć ł t o - f a r b n i k i e m  
przez  K l u k a ,  przez  J u n d  z i ł a  r  e z e tl ą f a r -  
b i e r s k ą  -nazwana) ma korzeń  w rzec ionkow y, 
łodygę prostą, na 2 - 5  stóp w y so k ą ,  gałęzistą 
u  góry, p rązkow atą  i liściastą. G ałązki i k w ia ty  
tey  rośliny są w  położeniu p rzem iennem ; liście 
nie maią szypu łek ,  są wszędzie iednostaynie szc-
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rokie, lancetow ate, płaskie i gładkie; czasem z obu 
stron p rzy  nasadzie m iew aią  po iednym z ą b k u ; 
k w ia ty  w  kłos długi, prosty , w ierzcho łkow y u ło ­
żone. Do tego rzędu  należy także rezeda wTonna, 
z E gyp lu  pochodząca , k tó rą  pospolicie w  ogro­
dach i rośliniarniach pielęgnuiemy.

Roślina ta  iest dw u-roczna ,  bo doźrzew^a w  d ru ­
gim dopiero roku. Za św iadectw em  G i l i b e r t a  
rośnie w  L i tw ie ,  w  powiecie  B rzeskim : k w itn ie  
w  L ipcu . W  N iem czech  dziko w;yrasta po polach, 
na m urach  ogrodow ych, w śród  g ruzów , i w  miey- 
seach t r a w ia s ty c h ; tu  i owdzie iednak  umyślnie 
u p raw ian a  byw a na u ży tek  ła rb ie rsk i,  ponieważ 
z łodygi, korzeni i liścia tey  rośliny nadzw yczay 
t rw a ła  o trzym uie sic farba. U p ra w ą  iey trudn ią  
się szczególniey w  A nglii ,  N iderlandach  i F ra n -  
cyi; co n aw et stało sic tam  nie mało w ażną  gałę­

zią p rzem ysłu  rolniczego.
R ezeda na każdym  udaie się g ru n c ie ,  oprócz 

ciężkiego i zby t m okrego; szczególniey iednak 
lub i lekk i i p iasczysto-ghniasly; s łuży iey oraz 
glina zaw ieraiaca w sobie podostatkiem marglu. 
G ru n t  należy oczyścić w przódy z chw astu , w y p le ­
n iw szy  zaś spraw ić  iak  naypulchniey, k i lk ak ro ­
tn ie  w alcu iąc  role dla rozdrobnienia b ry łek .  W  o- 
gulności rezeda lubi buyną ziemię , lecz na uzv- 
znioney bydlęcym naw ozem  łodyga dochodzi za- 
zwyczay do zbytu iey  grubości, a p rze to  zmniey-

s5
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sza się w artość  p ie rw ias tku  farbnego. U l r z y -  
m uią  n iek tó rzy ,  iakoby grunt pod rezedę m ie­
rz w ić  na leża ło ,  dla w iększćy  grubości ło dyg , i 
buynieyszego plonu 5 zdanie to iest bezzasadne; 
można ią w praw dzie  zasiewać na um ierżw ioney  
r o l i , lecz n iew przódy  aż po dw ukro tnym , lub ie-  
d n o - ra z o w y m  innych roślin sprzęcie. W szelako  
g ru n t  n iepow inien bydź zanadto płonny i chu­
dy; gdyż to przeszkadzałoby w yrastan iu  ło d y g i ,  
ile ze n iezby t głęboko rozpościerające się ko ­
rzenie  w rz ec io n k o w e , z trudnością tylko i ską­
po w podobnym  razie rloslarczaćby mogły po­
ży w n y ch  soków. N atrafiw szy  na tak i  g run t po­
k rz ep ić  go należy, ale roślinnym raczey , niżeli 

zw ie rzęcym  nawozem.
Co do ksz ta ł tu  obrabiać się m aiąećy roli, nay -  

dogodnieysze są pod rezedę takie zagony, iakie, 
w m iarę własności g run tu ,  pod oziminę dawać 
zwykliśm y.

Rezeda iest z im ow ym  pro d u k tem ; w t r ó y - p o -  
low em  zatem gospodarstwie w yznacza się dla niey 
mieysoe na polu ozimem; a ze ią wcześnie , bo w  
L ip c u ,  lub p rzy  końcu S ierpnia siać należy, obie­
r a  się w ięc  czysty ugor dla lepszey u p ra w y  g run­
tu .  Podług tych  zasad ła tw o  się dla niey znay- 
dzie mieysoe w  każdem innem systemacie gospo­
darstw a płodozmiennego.
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O p ró c z  lnu , n iem asz  lak iey  rośliny , p o k tó re y b y  
z p o ży tk iem  re z e d a  nie  m ogła  bydź  sian a ;  szczegól- 

n ie y  zaś dob rze  ud a ie  sic n a  r z e p i s k u , po ko 
n iczy n ie  lu b  r z e p a k u  o leynym , i in n y ch  z iem iopło­
dach , po k tó ry c h  sp rzęc ie  z b ie ra  się m ieszan k a  na 
w io sn ę ,  i  dosyć ieszcze  pozosta ie  czasu  do u p r a w y  
g ru n tu  pod  re z e d ę .  P o w sz e c h n e  ie s t  zd an ie ,  żc 
r e z e d a  n ad z w y c z ay n ie  w y s ila  g ru n t ,  a tem sam em  

r ó w n ie  szk o d l iw ie  iak  len  d z ia ła  n a  zas iew ane  po

niey rośliny.
R e z e d a ,  iak się w yźey rzekło , sieie się od po­

czątku  L ipca  do końca Sierpnia. Poniew aż na­
sienie iey ieszcze iest drobnicysze od makowego, 
i lekkiego tylko wymaga p r z y k ry c ia , należy za­
tem  przed  sieybą iak naypułehniey zbronowae ro­
le , posiawszy zaś zawlec nasienie lekkie nu gra­
b iam i,  albo rolę uwalcować. A chociaż, dla d ro -  

bności nasienia, zbyt gęsty zasiew by łby  raczey 
szkodliwy niżeli pożyteczny, n iemniey przeto 
wszelkiego starania dołożyć należy, aby krzak i ro­
zrasta ły  się gęsto; im bardz iey  bow iem  na to zw a­
żać bodziemy, tak  iżby  roślina ani zawysoko 
w y s t rz e l i ła ,  ani zgrubiała zanadto , ty m  okaże 
sic p rzydatn ieyszą  na  u ży tek  farb iersk i.  Można 
zatem przyjąć za zasadę, że na i  morg magd: nie- 
w ięcey  potrzeba iak 10-12 l't. nasienia. Dla vrie- 
kszev równości s ie w u ,  należałoby zmieszać nasie­
n ie  z suchą ziemią lub  popiołem. Osinego lub
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c z te rn as teg o  d n ia  po zasian iu  schodzi rez e d a ,  i 
w  p o c z ą tk o w y m  sw o im  k s z ta łc ie ,  m a  z w e y r z e -  
n i a  p o d o b ie ń s tw o  do r a p u n k u ł u  dzikiego ( p h y -  
t e u m a  K I ) .  W  k ro tc e  p o k r y w a  ro lę ,  t a k ,  że p rz y  
m ie r n e y  n a w e t  gęstości n ie d o z w a la  w y ra s ta ć  c h w a ­

s tom , a ten isam em  w  c iągu  ro ś l in ien ia  do samego 
ż n iw a  n ie p o t rz e b u ie  dalszego s ta ran ia .  Z  liścia ro ­

śliny tw o r z y  się p r z y k r y c ie  n a  z im ę ,  k tó re  ile 
m ożnośc i  od u sz k o d z e n ia  o ch ran iać  na leży . L iśc ie  
r e z e d y  m a ią  od raża iący  z a p a c h ,  k tó r y  o d s t rę c z a  
b y d ło ;  po p ie r w s z y m  atoli  m roz ie  o w ce  c h c iw ie  
ie  s p a s a i ą ; ab y  w ię c  u n ik n ą ć  znacznego u s z c z e rb ­
k u  n a  p lo n ie ,  p rz e z  t e n  c a ły  czas pole re z e d o ­

w e  od n a ta r c z y w e y  ich  napaśc i  s l r z e d z  należy . 

N a  w io sn ę ,  p r z y  p ie r w s z e m  d z ia ła n iu  c ie p ła ,  roś l i­
n a  p u szcza  z s ieb ie  ł o d y g ę , i po o k w i tn ie n iu  r z e ­
p a k u ,  p r z y  k o ń c u  C z e rw c a  k w i tn ą ć  zaczyna. Czas 
k w i tn ie n ia  t r w a  blisko t r z y  tygodnie ; k w ia ty  p o ­
dów czas  d o s ta rcza ią  p szczo łom  ob f i tey  s łodyczy  

do w y ra b ia n ia  m iodu .
P r z e d  o k w i tn ic n ie m  re z e d y  łodyga  żó łk n ieć  

zaczy n a  ze sp o d u ;  a skoro  k ie l ich y  k w ia to w e  
z a m k n ą  się t a k ,  żc p rz y  sam ym  w ie rz c h o łk u  ło ­

dygi n ie w ię c e y  iak  2 lub  3 pozostan ie  , zaczyna 

się żn iw o . R e z e d a  w y r y w a  sic iak  len ,  i o s trożn ie  

o trz ą sa  z z iemi. O b ie ra  się do lego pogodna pora. 

W y r w a n a  re z e d a  ro zśc ie la  się n ap rzó d  garśc iam i 
ab y  p r z e s c h ła ,  a p o te m  w ią ż e  w  m ałe  p ę k i ,  w  k tó -
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r y c l i  d o  r e s z t y  w y s y c h a .  J e ż e l i  w  c i ą g u  s u s z e n i a  

z d a r z y  s i o  s ł o t n a  p o r a ,  r o h o t a  i d z i e  o p o r e m  i  s t a i c  

s i e  w i e l c e  m o z o l n ą ;  d l a  u n i k n i e n i a  b o w i e m  s t r a t yc c >
l i ś c i a ,  l u b  c a ł k o w i t e y  p r z e z  z g n i l i z n ę  r o ś l i n y ,  w y ­

p a d a  i ą  s u s z y ć  w  d o m u ,  n a  s t r y c h u  l u b  w  i a k i e m  

b ą d ź  o d  w i l g o c i  z a b e z p i e c z o n e m  m i e y s c u ,  c o  n a ­

w e t ,  p r z y  w i ę k s z e y  u p r a w i e ,  w  b r a k u  o d d z i e l n y c h  

d o  t e g o  z a k ł a d ó w  g o s p o d a r s k i c h ,  c z ę s t o k r o ć  u s k u ­

t e c z n i ć  s i ę  n i e d a i e .  D l a  d o s k o n a ł e g o  o s u s z e n i a ,  n a ­

l e ż y  r e z e d ę  i a k n a y c i e n i e y  r o z e s ł a ć ,  i  c z ę s t o  p r z e ­

w r a c a ć ,  i n a c z c y  b o w i e m  z a g r z e w a  s i ę ,  n a b i e r a  

c z a r n e g o  k o l o r u ,  i  s t a i c  s i ę  m n i e y  p o l t u p n ą .

N a s i e n i e  s u c h c y  r e z e d y  z  ł a t w o ś c i ą  w y t r z ą s a  

s i c  z  m a ł y c h  p ę c z k ó w  n a  p ł ó t n o  p o d e s ł a n e ,  i s t a r a n n i e  

o c z y s z c z a ;  u ż y t e  d o  w y b i i a n i a  o l e i u ,  w y d a i e  g o  

w  r ó w n e y  i l o ś c i  i t e y  s a r n c y  d o b r o c i  c o  s i e m i e  

l n i a n e .

S u c h a  r e z e d a ,  b e z  d a l s z e g o  p r z y s p o s o b i e n i a  i e s t  

i u ż  h a n d l o w y m  t o w a r e m .  N a  i  m o r g  m a g ' -  l i c z ą  

1 0 - 1 2  c e n t n a r ó w  z b i o r u ,  r a c h u i ą c  p o  5- i o  t a l a ­

r ó w  z a  c e n t n a r .

M i ę d z y  h a n d l o w e m i  r o ś l i n a m i ,  z a l e c a  s i ę  r e z e ­

d a  ł a t w o ś c i ą  i  t a n i o ś c i ą  u p r a w y ,  k t ó r a  n a  k a ż d y m  

n i e m a l  g r u n c i e  p r z e d s i ę w z i ę t a  b y d ź  m o ż e ,  n a y -  

b a r d z i e y  z a ś  z  t e g o  w z g l ę d u ,  ż e  b e z  o s o b n e g o  z a ­

c h o d u  s t a i e  s i ę  p o k u p n y m  w  h a n d l u  t o w a r e m .  C z y ­

s t y  z y s k  i e s t  d o s y ć  z n a k o m i t y ,  p o n i e w a ż  c a ł a  r o ­

ś l i n a  n a  u ż y t e k  l a r b i e r s k i  s p o l r z e b o w a n a  b y d ź



może, a oprócz lego wydaie znaczną ilość oleim 
Zresztą p rzy d a  się nietylko do farbowania na żółto 
lecz i na zielono.

XXII.

a m e r y k a ń s k a  l o d o w n i a

z rysunkiem  na Tab: V.

Fi°. 1-. Widok zewnętrzny lodowni nad ziemią, 
od strony na którćy się wchód znayduic.

Fig- 2. Planta, czyli przecięcie poziome lodowni. 
Fig. 5 . Przecięcie pionowe części nad i pod zie, 

mią, podług linii AB wykreśloney na lig. 2. 
Fis. 4 - Widok od przodu drewnianey komory na

O  *-

skład lodu.
Fig. 5. Dno komory widzimy z góry.
Fig. 6. Widok z góry podstawka ciesielskiego, na 

którym stoi komora.

O biaśn ienie f i g u r y  2.

C, Drewniana komora w ziemi, na skład lodu, 
maiąca 10. stóp wysokości i tyleż średnicy, 
a zawieraiąca blisko 800. stóp sześciennych 
przestrzeni.

D. D, przestrzeń na dwie stopy obszerna, wokoło
komory wypełniona dobrze utłoczoną słomą
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E, pokrycie czyli dach nad komorą z deszczok, 
dla przytrzymania słomy pokrywaiącey ko­
morę.

E, Otworzone drzwi, przez które nakłada się 
lód do komory, i z teyże na potrzebo doby­
wa. T e  drzw i powinny bydź okryte grubą 
matą ze słomy*

G , W enty lator, czyli komin wietrzny, maiący 
sześć cali w kwadrat, z małym, również czwo­
robocznym daszkiem.

II, Mała sionka między obydwiema drzwiami 
w chodow em i, mogąca służyć za spiżarnią: 
przedmioty które długo zachować chcemy, u- 
mieszczaią sio na słomie którą lód iest p rzy­
kryty.

I, M ur w  około lodowni.
K . Dołek ocembrowany na wodę ściekaiącą z 

lodu.

Obiasnienie f ig u r y  2.

a , Sionka.
ó, Komora na skład lodu.
c, przestrzeń wypełniona słomą.
<1-, Mur w' okło lodowni.
e, Drzwi podwćyne bardzo szczelnie zamyka- 

iace sic.O c
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XXIII.

WYPADKI DOŚWIADCZEŃ

p r z e d s i ę b r a n y c h  z g r z a n i e m  i p a r o w a ­
n i e m  w  o cl y,  o r a z  z r o z g r z e w a n i e m  

c i e c z y  z a  p o m o c ą  g o r  ą c e y p a r y .

(z Pisma: Neus lu n s l u nd  G ewerbsblatt).

N astcpuiące w ypadki doświadczeń p rzed s ięb ra ­
nych z grzaniem i parow aniem  w ody, tudzież roz­
g rzew aniem  cieczy zapomocą gorącey pary ,  ze 
względu na s lra tę  ciepła  p rzez  p ie c ,  ru ry  p a ­
row e i pokryw ę u  kotła ,  zdaią się zasługiwać na 
uwagę tych szczególnicy k tó rzy  tru d n ią  się goto­
w aniem  na iak ikolw iek  u ży tek  cieczy w  znaczney 

ilości.
i )  Prędkość rozegrzania iest w  stosunku p ro ­

stym wysokości cieczy, lak ,  że rozegrzanic do 
p u n k tu  w rzen ia ,  p rzy  wysokości 10 calów i m ie r­
nym  ogniu, następnie w  45 minutach: a zaś p rzy  
wysokości 20 cali, w  podwóynym dopiero czasie 
to iest w  godzinie i 5o minutach. L ecz  to się 
tylko tyczy  zamkniętych naczyń* w  o tw artych  
b o w ie m , potrzeba  w  p ierw szym  przypadku  5o 
m inut; a zatem w  ostatnim  i  godziny i 4o minut.

&
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Podobnież
2) prędkość parowania zoslaie w stosunku pro­

stym z powierzchnią cieczy do odparowania prze- 
znaczoney: a iezeli w naczyniu zamkniętem i opa- 
trzonem rurą parową, np. w kotle parovvym, przy 
miernym ogniu, ubędzie cieczy, przez odparowanie 
w  iedney godzinie, na 2 cale wysokości; ubytek 
ten, w kotle otw artym , w  tymżesamym czasie, wy­
niesie tylko i f  cala.

5 ) Do odparowania iedney kwarty cieczy, po­
trzeba pięć razy tyle materyału palnego ile do roz­
grzania teyże samey ilości do punktu zawrzenia.

4 ) Ale również, gorącość pary otrzymaney z ie­
dney kwarty wody, wystarcza do rozgrzania 5 
kwart teyże, aż do punktu zawrzenia.

5) Każda stopa Z2  w ew nętrznej powierzch­
ni pieca kotłowego , przyymuie w  siebie , nim 
woda przyjdzie do punktu zawrzenia, tyle gorą­
ca, ile byłoby potrzeba do rozgrzania blisko 5J  
kwarty, do 80a R.

6) Ubytek ciepła przez ściany u pieca, w  prze­
ciągu 6 godzin, na każdę stopę □ ,  tyle wynosi, 
ile potrzeba do rozgrzania 1 kwarty cieczy na 802. R.

7) Ubytek ciepła przez rury parowe, i pokry­
wę ukoiła parowego, na każdę stopę Cj w  prze­
ciągu 1 godziny, tyle wynosi, ile potrzeba do za­
wrzenia 2 kwart wody.

2 4
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Źyezyćby należało, aby dalsze spostrzeżenia 
czynione były nad tym ważnym przedmiotem.

XXIV.

K L A P A  D O  W O D O Z B I O R Ó W  

z rysunkiem  na Tab. III.

(z Pisma: London jo u rn a l o f  arts and  Sciences N r. s5).

P. Tyer  wynalazł Klapę hydrauliczną bardzo 
prostą i samodzielną. Ponieważ ią całą z drzewa 
sporządzić można, przeto niewiele kosztuie. Składa 
się ona zdrewnianey skrzyneczki aa  Tab. III. na 
4 - 5 .  cali długiey, na 5. cale wysokiey, a na 2 . sze- 
rokiey. Przez iednę iey ściankę przechodzi rura b, 
utwierdzona wewnątrz mieszaniną z wosku i żywi­
cy. U spodu skrzyneczki znayduie sic okrągły otwór, 
takiey' samey średnicy iak u rury b. Otwór ten 
opatrzony iest klapą miedzianą c, trzymaiącą się 
iedną krawędzią na dwóch haczykach żelaznych, 
zastępujących zawiaskę; klapa ta obciążona iest 
ciężarkiem ważącym 2 uncye. Drążek d, ruchomy 
w punkcie g , utwierdzony u drugiego końca skrzy­
neczki a, opatrzony iest na drugim końcu swoim 
kulą e, drewnianą albo korkową, która pływ ać po­
winna po powierzchni cieczy m, n, będącey w zbio­
rze. Z drążka cl, a mianowicie z mieysca Lii-
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sko p u n k tu  podpory w z ię te g o ,  w ychodzi  l u k / ,  
z żelaznego d r u t u ,  i zak rzyw iony  t a k ,  aby  
przechodząc p rzez  o tw ór u  dna skrzyneczki,  do­

ty k a ł  się spodu k lapy c. Z ak rzy w ien ie  lego łu  u 
pow inno hydź  tak ie ,  aby, gdy się w odozbior n a­
p e łn i ,  i woda w  n im  bodąca, ku le  c w ra z  z d rą ż ­
k iem  d , podniesie do /  drugi iego koniec pod k la­
pę  c podchodzący, dozw olił  się iey  zamknąć. Gdy 
6ię tak  z rob i,  iasną iest r z e c z ą ,  ze skoro  w o ­
da w  zbiorze coko lw iek  opadnie, zniży się t a c  
ze  ku la  e , a przeto  i d rą żek  cl; tem sam em  w ięc 
podniesie się koniec ł u k u  i o tw orzy  k l a p ę ,  do- 
zw alaiac  w odzie  z r u r y  b p łynąć  do zb ioru , do­
póki go z n o w u ,  iak  w p rz ó d  n ie n a p e łn i ;  gdy to  
nastąp i,  zam knie się znow u klapa obciążona cię­
żarkiem.

X X V .  

f a r b y  o l e y n e

ta k  t r iv a le ,  ia k  e m a lio w e , n a  k tó re  P .  d e  l a  
B o u l a y e  M a r i l l a c ,  D y r e k to r  kró l. ręko d zie l-  

n i  G obelinów  o tr z y m a ł  p a t e n t  ro ku  1 8 0 6 .

(z pisma: B ulletin , de la  Societe d 'E ncouragem en t pour  

V industrie  na tiona le  N . 3

p ) e l a  B o u l a y e  M a r i l l a c  w  P a r y ż u ,  uży­
w a  kwasu fosforycznego, tudzież  fosforanów al-
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kalicznych i ziemnych, albo ziemi ałunowey, do 
wyrabiania rozmaitych farb oleynych tak t rw a ­
łych i niezmiennych iak emaliowe.

Farby tym sposobem otrzymane, Są nastę- 
puiące:

1. B i a ł a  naw pół przezroczysta, z antimonu, 
będącego nanaywyzszym  stopniu oxydacyi, dosko­
nale nasyconego kwasem fosforycznym. Farba  ta 
w ytrzym uie  w  tyglu ogień c iem no-czerw ony .

2. B i a ł a  nieprzezroczysta, kryiąca, czyli bley- 
w a s , p izez  gotowanie ołowiu z kwasem fosfo­
rycznym.

3 . Z i e l o n a  s z m a r  a g d o  w a ,  przez kalcv- 
nacyą iedney części fosforanu miedzi i § części 
ziemi ałunowey, świeżo przez precypitacya otrzv- 
maney, czyli będącey w  stanie galarety. W zm ian­
kowany stosunek zasad, powinien bydź ściśle zacho­
wany: a lbow iem ,przy mnieyszey nieco ilości ziemi 
ałunowey, farba przechodzi w  błękitnawą. Zielona 
takżo larba, lecz miększa i czepiaiąca się pal­
ców, otrzymuie się z fosforanu miedzi i fosforanu 
w apna, czyli na biało upaloney kośc i; albo nako- 
niec, z chromianu ołowiu, przez kalcynacyą tegoż 
z fosforanem sody i &  częścią kości na biało 
upaloney.

4. Ż ó ł t a ,  z chromianu ołowiu, przez kalcy­
nacyą tegoż z fosforanem sody, jako llusem, czy-



li środkiem ułatwiaiącym stopienie, i fosforanem 
wapna.

5. F  i o I e t  o w  a, z niedokwasu manganezu, przez 
kalcynacyą z fosforanem sody i ziemią a łunow ą, 
albo zamiast teyże ,z  kością na biało upaloną, k tó ­
ra  czyni farbę miększą. P. M a  r i l l  a e otrzymał 
także farbę fioletową z kobaltu , topiąc nawpół 
fosforan kobaltu , i ziemię a łunow ą, albo fosforan 
wapna z dodatkiem fosforanu sody. Ostatni u ła­
tw ia  stopienie się i zmieszanie szklistego fosforanu 
kobaltu z ziemią ałunową w  niskiey tem peraturze, 
nim działanie tęższego gorąca zamieniliby go mogło 
w  błękitnawy. Zamiast ziemi ałunowey można 
także użyć fosforanu baryty.

6. N i e b i e s k a  k a b a l t o w a ,  nakształt 
prawdziwego u ltram arynu, przydatna do malowa­
nia miniatur, otrzymuie się topiąc nawpół fosfo­
ran kobaltu z dodatkiem fosforanu w a p n a ,  czyli 
kości na biało upaloney, zamiast ziemi ałunowey. 
Przydaw szy nieco soli kuchenney, iako środka u- 
łatwiaiąccgo stopienie , farba staie sic ieszcze de- 
likatnieyszą.

7- S l o m i a n o - ż ó ł t a  farba, przez kalcyna­
cyą fosforanu tytanu.

8. B r u n a t n o - c z e r w o n a ,  podobna do pa- 
loney z i e m i  s i e ń s k  i e y ( t e r r c  d e  S i e n n e )  z fo­
sforanu zelaza i ziemi ałunowey.
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9. C i e r a n  o-c z e r f f o n a ,  p rzez m axim um  p ra­
wie kalcynacyi fosforanu żelaza, i fosforanu mie­
dzi z ałunową albo kościaną ziemią. Jeżeli stosu­
nek  fosforanu miedzi prze waza w  mięszaninie, 
w tenczas otrzymuie się farba karmazynowa

10. P u r p u r o w a ,  z niedokwasu złota suchą 
lub mokra droga : to iest:

g O  g 7

а), przez kalcynacyą fosforanu złota i ziemi ału- 
nowey$

б).. przez gotowanie purpui’y Kassyusza z ziemią 
ałunową, galaretą i garbnikiem. T em peratu ra , 
w  którey zwyczayua purpura  Kassyusza, bez 
tego dodatku gotowana, natychmiast czernieie, 
niezmierna bynaytnniey podanym tu sposobem 
sporządzoney purpury , k tóra nawet z korzy­
ścią posłużyć może do farbowania wełny.

11) Z fosforanu molybdenu, i ziemi ałunowey 
otrzymuie się także c z y s t a  n i e b i e s k a ,  z i e- 
1 o n o-s z m a r a g d o w  a i p u r p u r o  w  o-ł i o 1 e- 
t o w a  fa rba ,  za pomocą tylko mocnieyszey lub 
słabszey kalcynacyi.

12) Niedokwas niklu a mianowicie fosforan ni­
klu, z ziemią ałunową kalcynowany, daie t rw ałą  
farbę z i e l o n ą  c z y ż y k  o wą .

Dodatek fosforanu sody, do fosforanów metali­
cznych , bywa czasem koniecznie potrzebny, iako 
środek przyspieszający stopienie, nawpół w tem pe­
raturze bardzo uiskiey, niedokwasów metalicznych,
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■łatwo sic o d k w a sz a ją c y ch ;  s top ien ie  b o w ie m  n a y -  
w ię c e y  p r z y c z y n ia  sic do iednostaynego  p o łą c z e ­

n ia  się z sobą  c z ą s te k  fa rb n y c h .  F o s fo ra n o w i  w a ­

p n a  u ż y te m u  zam ias t  z iem i a łu n o w e y ,  w in n e  są 
f a r b y  m ięk k o ść  pod  p ę d z le m  tu d z ie ż  w ła sn o ść  c z e ­

p ian ia  się pa lcó w . F a r b y  t e  ł ą c z ą  w  sobie  w s z y ­
s tk ie  w ła sn o śc i  p o t r z e b n e  t a k  do m a lo w a n ia  o ley -  
neo-o, iako  i em aliow ego: a lb o w iem  ró w n ie  są  t r w a ­

łe  i n i e z m ie n n e ,  ia k  f a rb y  w . t e y  o s ta tn ie y  sz tu c e  

u ż y w a n e ,  a n i e z a w ie r a i ą c  w  sobie o ło w iu  i  k r z e ­

m io n k i ,  ł a tw ie y s z e  są do u życ ia .
F a rb y  te  b y ły  p rze łożone  w  ro k u  i 8 i 4  P a ry z -  

k iey  Akadem ii U m ieiętności i zyskały  iey pochw ałę.

B o d a t ld  i  p o p r a w y  p ó ź n ie j s z e .

1) B i a ł e  f a r b y  z fosforanu cyny, c y n k u ,  i 

w szystk ich  zasad ziem nych, do w y rab ian ia  emaliy 

i sz tucznych kam ien i drogich.
2) T r w a ł a  c z e r w o n a  f a r b a ,  do m alow a­

nia oleynego, emaliowego, i porcelanow ego, przez 
kalcynacva zęd ry  m iedzianey , albo raczey  dok la-  
d n ey  m ieszaniny  n iedokw asu  m ie d z i ,  s trąconego 
przez  żelazo, z fosforanem sody, z iem ią a łu n o w ą , 
lub innem i zasadami ziem nem i, dla nadania larb ie  
upodobaney przezroczystości,  albo miąszości.

5) K a r m a z y n o w a ,  p rz ez  kalcynacyą fosfo- 
ranu  złota z ziem ią a łu n o w ą ,  i wszystkiemu fosfo­

ranam i ziemnemi.
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4)  T r w a ł y  s z k a r i  a t, przez katcynacyą fo­
sforanu złota i fosforanu cyny z ziemią ałunową 
i wszelkiemi innemi fosforanami ziemnemu

5) ż  ó 1 1 o-p o 111 a r a ń c z o w  a, z chromianu oło­
w iu, przez kalcynacyą tylko samego, albo z temiż 
samemi zasadami ziemnemi i z przystępem po- 
Arietrza.

6) Ż ó ł t a  pięknieysza od zwyczayney neapo- 
litańskiey, przez długie gotowanie tey ostatniey 
farby ze słabym kwasym saletrowym, który uwal­
nia żółty niedokwas antymonu, ziemia zaś ałuno­
wa AAraz z nadmiarem ołowiu oddzielają się.

7) Użycie fosforanu srebra do wyrabiania farb 
emalioAvych i drogich kamieni.

8) B ł ę k i t  p r u s k i  niezmienny, przez długie 
gotowanie z kwasem wodosolnym, rozpuszezaiącym  
niedokwas żelaza, z kwrasem wodosinnym niepołą­
czony, a którego żółta farba przemieniłaby piękny 
błękit na farbę m niej przyiemną i zielonawą. 
Ziemia ałunowa (czyli glinka) może bydź zastąpio­
na fosforanem cyny, i fosforanem glinki, które 
farbie Avickszy połysk nadaią.

9 ) W ę g l a n  m i e d z i  z i e l o n y  (w handlu 
K u p f e r g r u n )  lepiey kryie, przez dodatek mnieyszey 
nieco ilości ziemi ałunowey i fosforanu żelaza.

io j  Z i e l o n y  u l t r a m a r y n ,  przez kalcyna­
cyą losloranu miedzi z fosforanem wapna. N ie-  
kalcynowany na\A'ct fosforan miedzi iest trwały i
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w cale  n iezm ienny; zm ieszany  z ziem ią a łu n o ­
w ą ,  lub sam p rz ez  s i ę ,  z poży tk iem  uży ty  bydź 
może zamiast ta k  zwanego B e rg b la u .

11) U ż y c i e  k w a s u  f o s f o r y c z n e g o ,  ia-  
ko n o w ey  za p raw y  (m o r d a n t ) do podw yższen ia  
po ły sk u  i trw a łośc i  w sze lk ich  laków  i fa rb , z za­
sadą ziemi a łunow ey  lub cyny, k tó re  odżyw ia ią  
się zapomocą k w asó w , iak  np. k a r m i n ,  s z k a r ­

ł a t  i t. d.
12) D o s k o n a l s z e  p o s t ę p o w a n i e  w  m a­

low aniu  em aliow em  i po rce lanow em , zasadzaiące się 
na użyc iu  a )  w zm ian k o w an y ch  farb  o g n io -trw a łych  
i n iezm iennych, zamiast t a r te y  em alyi, albo zamiast 
n iedokw asów  m eta l icznych ;  b ) fosforanu sody, z a ­
m iast alkaliów, iako flusu , k tó ry  nieodeymuie k w a ­
su fosforanom m etalicznym .

15) W y  r a b i a n i e  sz tucznych  kam ien i drogich, 
k tó re  n ieróżn ią  się od n a tu ra ln y ch  pod w zględem  

p rz e z ro c z y s to ś c i , p o łysku  i tw ardośc i .
W y n a la z e k  fa rb  n iezm iennych  u ła tw i ł  to  po ­

s tę p o w a n ie ;  nayw iększa  bow iem  trudność  w  w y ­
rab ian iu  sz tucznych  kam ien i d ro g ich ,  osobliwie 
t w a r d y c h ,  pochodz iła  z t ą d , iż nie miano farb 
op iera iących  się dzia łan iu  gw ałtow nego  ognia ; p°~ 
n iew aź  zaś z k rzem io n k i  i k w asu  fosforycznego 
m ożna o trzym ać szkło tak  tw a rd e  i p rzezroczyste  
ia k  np. k rz y sz ta ł  górny, a fosforany m etaliczne 
opiera ią  się silnem u og n io w i,  p rze to  niemasz ko -
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sztowneffo kam ienia , któryby doskonale naślado-
O

wanym  bydź nie mógł.
T ym to  sposobem, z mieszaniny krzemionki i ze­

szklonego kw asu fosforycznego, albo fosforanu so­
dy, lub też fosforanów ziem nych, z fosforanem 
ołowiu lub bez niego, szklistą massę sporządzi­
wszy i fosforanem złota pofarbowawszy, otrzy- 
muią się naytwardsze sztuczne r u b i n y ;  t o p a -  
z y, zapomocą żółtego niedokwasu an tym onu , al­
bo fosforanu srebra; o p a l e  i a g a t y ,  z fosforanu 
cyny i cynku; k a r n i o l e ,  zapomocą mieszaniny 
z fosforanu złota i żelaza, albo czerwonego chro­
mianu żelaza; s z m a r a g d y ,  z fosforanu miedzi i 
żelaza; s z a f i r y ,  z fosforanu kobaltu; a m e t y ­
s t y ,  z niedokwasu m anganezu, i fosforanu so­
dy, albo samych zasad tychże bez kw asu losfo-

rycznego.
i4 )  T a n i e  i z d r o w i u  n i e s z k o d l i w e  p o ­

l e w y  do naczyń faiansowych i glinianych. Tylko 
przez zupełną zmianę dawnego w  tey  mierze po­
stępowania, tudzież, zapomocą fosforanu ołowiu i 
fosforanu wapna, użytego zamiast alkaliów, można 
było doyśdź do tak  pożytecznego wynalazku.

W zm iankow ane polewy, stosownie do gatunku 
naczyń garnczarskich, mniey lub więcey topliwe , 
przezroczyste lub nieprzezroczyste , białe lub ko­
lo row e, różnią się od zwyczaynych przez to ,
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i e  ie w y rab iać  m ożna bez użycia  p o ta ż u ;  że n ie ­
dole w as o łow iu , n iepołączony z glinianą źle w y p a ­
loną massą zw yczaynych  naczyń, nasyca się tu  k w a  
sem  fosfo rycznym ; że są zd ro w iu  n ieszkodliw e 
chociażby glina naygorzey b y ła  w y p a lo n a ; że op ie- 
ra ią  się dz ia łan iu  o c tu ,  t łus tośc i  i k w a só w  roślin­
nych; nakoniec , że tańsze są niż w szelk ie  inne po ­
lew y- Fosforan  o łow iu  o trzym uie  się z w za iem n e -  
go ro zk ładu  iak iey  soli o łow ianey  i fosforanu w a ­
p n a ,  albo tań szy m  sposobem , gotuiąc rozczyn  
w zm iankow anego  fosforanu w a p n a  z g leytą oło­
w ia n ą ,  dopóki t a n ie s ta n ie  się doskonale b iałą.

Z  fosforanu o łow iu ,  zmieszanego z fosforanem 
w a p n a  (to i i s t  pop io łem  z kości , w y p a lo n y m ),  m o- 
Łna otrzym ać: a )  po lew y  p rzez ro czy s te ,  zd ro w iu  
n ie szk o d liw e ,  i  w e d łu g  upodobania m n iey  lub  

w iccey  top liw e, co zależy od stosunkowego w  m niey -  
szey lub  w ick sz ey  ilości użycia  ty c h  dw óch  fo­
sforanów, a to ,  do sz tuczno-kam iennych  , czy li tak  
z w anych  s te in g u to w y c h  naczyń  angielskich; b) pole­
w y  em aliowe do naczyń  fa iansow ycb, p rzez  dodanie 
sia rczanu  w a p n a  (gipsu) do poprzedza iącey  miesza 
n iny. T a  sól z iem na (gyps) n ie ro zk ład a  fosforanu 
ołow iu  podczas top ien ia  się po lew y, gdy tym cza­
sem s iarczan  o łow iu, p rażony  z fosforanem w apna, 
rozk łada  się na s ia rczyk  ołowiu. Pospolity  za tem  
g ip s ,  k tó ry  oprócz tego sz tucznie  sic produkuie  
p rz y  w y rab ian iu  fosforanu w ap n a  zapomocą k w a -
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su siarczanego, iest n a j ta ń sz y m  surrogatem  niedo-. 
k w asu  cyny, do n ieprzezroczystych  i n ieszkodli-  
w y c h  po lew  faiansowych. B łęk itn e  po lew y o t rzy -  
m u ią  się p rzez  dodanie z a f f r y ,  albo fosforanu 
m iedzi 5 zielone p rz ez  dodanie fosforanu m ie d z i , i  
fosforanu z e la z a , a zaś b ru n a tn e  i czarne zapomo- 
cą m iedzi,  i n iedokw asu  manganezu.

i 5 )  N a y n o w s z y  i n a y l e p s z y  s p o s ó b  
b r o n  z o w a n i a  zelaza i zabezpieczenia  tego me-, 
t a lu  od rdzy . Sposób te n  zasadza się na pow leczen iu  
św ieżo  pobronzowanego m eta lu  k i lką  w arszs tam i 
ro zczy n u  n ik lu  w  kw asie  saielrosolnym. (w odzie 
k ró le w s k ie j ) ;  um y ciu  tych  w a rsz t  c iep łą  w o d a ,  

skoro w yschną; w ypolerow an iu  w ilczem i zęb am i,  

i pow leczen iu  lak ierem , dla nadania w iększego po­
łysku.

X X V I .

DALSZE DOŚWIADCZENIA  

z m u l e n i  s t a w  o w  y m,  w  z a s t ę p s t w i e  g i p-  
s u ,  d o  p o t r z ą s a n i a  r o ś l i n  p a s t e w n y c h .

_ P rz y rz ą d z iw sz y  m u ł  s taw ow y i wapno niegaszo­
n e ,  sposobem w skazanym  w  N u m erze  3. Izydy  
P o lsk ie y  z r. bieżącego str .  34 3 ,  czyn ił  P .  P  0 -  
s p i s c h i  1 dalsze dośw iadczenia  z tym  su rroga tem  
gipsu:



i .  N a  k o n i c z y n i e .

a . )  D n ia  2 8  k w ie tn ia  r .  i 8 a 4  polrząśmontf 5.
zagonów p ie rw szo - łe tn iey  koniczyny, 2 0 0  fun­

tam i g ipsu ;
b). 5. zagonów, 4 oo  fun tam i m ieszaniny  m u łu

s taw owego i w apna;
c) 5. zagonów, 5oo fun tam i w zm ian k o w an ey  

m ieszaniny. R e z u l ta t  z tego b y ł  następuiący:

Co do a j .  S ążeń  CD zupe łn ie  iuz ro z k w it łe y  ko­
niczyny, skoszony dnia 2 1  cze rw ca  po oschnię- 

c iu  ranney  rosy, w y d a ł  2 2  ft. zieloney koni­

czyny;

co do b).  Sążeń  CU, 2 8  ft . ,  a zaś

co do c).  Sążeń  EZ3, 34  ft.; n o w y  dowód ze mie­
szanina m ułu  staw owego z w a p n em ,p o w y ższy m  
sposobem p rzyrządzona  i uży ta  do p o trzą -  
śnienia k o n ic z y n y , ze w zglądu  skuteczności 

może iśdź w  porów nanie  z gipsem.

1. Na p a s z y  m i ę s z a n e y  

złozoney z f  wyki, £ gro*chu i ^  owsa.

a) .  P o trząśn iono  6 . zagonów 4o. fun tam i gipsu;
b) .  6. z a g o n ó w  48o fun tam i m ieszaniny m ułu  sta­

w o w e g o  i  w a p n a ;
ę j .  6 . zagonów , 4 8o  fun tam i w apna  miałkiego 

niegaszonego; z czego w y m k n ą ł  następuiący 

rezu lta t:
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co do a.) z sążnia Cli, gdy groch i w y k a  k w i tn ę -  
ły ,  ow ies  zaś dopiero  kłosić się z a c z y n a ł , ,  
skoszono 10  lt.  z ieloney  paszy; 

co do b). z sążnia CU, 11 ft. 
co do c).  z sążnia CC, g ft.

N ależy  t u  do łączyć uw agę, ze pole to było n a­
w iez io n e  w  zim ie m u łem  s taw ow ym ; może w ięc  
m u ł  zm ieszany  z w ap n em  z m n ieyszym  sku tk iem  
tu  dz ia ła ł,  n iż  n a  inne rodzaie  naw ozów .

3.  N a  w y c e

Zasianey na roli n iezm ierzw ioney , p rzeznaczoney  
n a  zielony naw óz, i w  tym  celu, gdy iuż zupełn ie  
się ro z k w it ła ,  w -o ra n e y  w  ziemię.

a) .  P o trząśn iono  6. zagonów 24o fun tam i gipsu;
b). 6. zagonów 4 8o  fun tam i m ieszan iny  m u łu  s ta ­

w ow ego  i wapna;
c). 6. zagonów 48 o  fun tam i w apna; z czego w y ­

n ik n ą ł  n a s tęp u ią cy  rezu lta t :
co do a),  z i .  sążnia di zebrano  zieloney w y k i 

l 6 |  ft.;
CO do b). z i .  sążnia d ,  i 5 f  l‘t.; 
co do c). z i .  sążnia  d ,  i 4  ft.;

Z  tego za tem  okazuie s i ę , że ta k  gyps, iako i 
m ieszanina  m u łu  staw ow ego z w a p n e m , a n a w e t  
samo w apno , naysku teczn iey  działa ią na w ykę ;  al­
b ow iem  plon m ięszaney paszy, z i .  sążnia d ,  na 
tern samem p o lu ,  i teyże sainey własności fizy-
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csiney, k tó re ,  w ygnoione  w p rz ó d y  m u łem  s taw o ­
w y m , zasiano grochem  i o w s e m ,  okaza ł sic z n a -

czn ie  m nieyszy.
Pole , gdzie d w a  ostatnie dośw iadczenia  czynio­

ne b y ły ,  zasiano ozimina w  r .  i 8 24 ;  wiadomość 
o rezu ltac ie  żn iw a  będzie  w  sw oim  czasie podana.

X X V I I .  

m i e s z a n i n a  z i e m n a

b a r d z o  s k u t e c z n a  d o  h o d o w a n i a  
a n a n a s ó w .

Anglik W i l l i a m  S p u ł i l y  z własnego do­
świadczenia poleca następniące postępowanie iako

naysku teczn ieysze :
W  m iesiącu  m aiu  lub  k w ie tn iu ,  zdeym uie  się 

w ie rz c h n ia  w a rsz ta  darnistego czarnoziem u, z grun 
t u  urodzaynego czerw onaw o-g lin iastego , n a  d w a  

cale g łęboko, i zanosi do s tayn i ow czey , oczyści­
w szy  w p rz ó d y  z k am y k ó w  i w y ró w n a w sz y  nale­
życie m ieysce , gdzie m a  b ydz  umieszczona. Z ie ­
m ia  ta  k ład z ie  się t r a w ą  na spód, i zostawia na 
m ieyscu  p rz ez  2 , 3 , do k i lk u  miesięcy; w  p rze ­
ciągu tego czasu, w  m iarę  m nieyszey  lub  w iększey 
l iczby  ow iec w  stayni p rzeb y w aiący ch ,  k tó re  sta- 
łem i i p łynnem i ex k rem en tam i zw ilżaią darninę,
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u w a rs z tw id n y  n a n ie y  naw óz p o k ilk a k ro ć  p rz e w ra c a  

się ło p a tą . N a ko n ie c , gdy w arsz ta  o w c z e g o -gnoiu
r O  o

w y n o s i iu ż  trz e c ią  częsc z iem ney m assy, trze b a  ta k o - 

w ą  p rzen ieść  na m ieysce  dogodne, zsypać na kupę  

k s z ta łtu  s to żko w a te g o , i  zo s ta w ić  w  ty m  stanie 

p rz e z  8— 12 m ies ięcy , często ią  w  p rze c ią g u  te ­

go czasu p rz e w ra c a ią c , a k tó ra  tym sposobem  na­

le życ ie  spu lchn iona  i  ro z ro b io n a  iu z  ic s t zdatna  
do u ż y tk u .

■ A - b°: m iesza się spora ilosc naw ozu  owczego 

(a racze y  n a yśw ie ższych  i le  m ożności e x k re m e n - 

tó w  d z ik ie y  z w ie rz y n y ;  ze św ieżą  d a rn is tą  z ie ­
m ią . Chcąc z ro b ić  z te y  m ieszan iny  z ie m ie , k tó -  

re y b y  użyć  m ożna pod k o ro n y , o d k ła d n ik i {a b le -  

g r j )  i  m ło de  w y p u s tk i ananasowe, na leży  trz e c ią  

ie y  cześć zm ieszać z 1. częścią z ie m i l iś c io -  

w e y ,  c z y li p rz e g n iły c h  liś c i d ę b o w y c h , i  \  czę ­

ści p iasku . P rz e c iw n ie  zaś, pod ananasy rodzayne  

m ięsza ią  się 5 części z ie m i d a rn io w e y , z 2 czę: 

z ie m i ł iś c io w e y , 1 cz : p ia s k u , i  % ś ln ią ce y  się sa­

dzy. K a żda  m ieszan ina sporządza się d n ie m  w p rz ó ­
dy  p rze d  u życ ie m , i  la k  nayczęściey się p rz e ra ­

b ia  d la  lepszego po łączen ia  cząs tek  różn o rod nych .

Ananasy w  treyb ha u zach  sadzone w  łe k k ie y  z ie ­

m i,  w  p ie iw s z y m  iu ż  ro k u  w y d a ią  z a w ią z k i o w o ­

cow e. Na tw a rd s z y m  g ru nc ie  d ługo  rosną i  w  p rz y ­

z w o ite )  n a w e t porze  n ie w y d a ią  ow oców .

%
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W  przydawaniu  ziemi zachować należy stosunek 
do natury gruntu , z którego zdięta była darnina. J e ­
żeli np. glina tego gruntu iest bardzo chuda, p rzy­
danie piasku byłoby zb y te c z n e , a szczególniey 
do mieszaniny przeznaczoney pod młode flance.

G dzie niemożna użyć liści dębow ych, sporządza 
się ziemia liściowa zgroinadzaiąc massę opadłych 
liści na kupę ta k  w ie lk ą ,  iżby w  niey fe rm en- 
tacya nastąp ić  m ogła; z początku p rzy k ry ć  
ią należy na czas n ie iak i , aby w ia tr  n ierozw iał 
liści. Z resz tą  kupa  liści u trzym uie  się w czy­
stości, iżby niezarosła c h w a s te m ; po uplynien iu  
dopiero dwóch lat zdatną iest do użytku.

X X V I I I .  

o POSTĘPIE PRZEMYSŁU w ANGLIE

Że w  dzisieyszych czasach zw ycięztw o na po­
lu b i tw y  odniesione, iest rzeczą mniey ważną, ni­
żeli założenie now ey rękodzie ln i ,  lub iaki nowy 
w  mechanice wynalazek, iestto naychlubnieyszym 
tryum fem  przem ysłu , i pew ną rękoymią lepszego 
ieszcze powodzenia w  przyszłości. R ozw azm y 
w  krótkości postęp przem ysłu  w  Anglii podług rysu 
umieszczonego w  iednem z pism peryodycznych 

angielskich.
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P o m n o ż e n i e  d o m ó w .

W r. 1801 liczyła Anglia 1,580,928 mieszkalnych domów,
  ! 8 a i —  —  2 ,o 88, i 56  —  —

W  przeciągu w ię c  520 lat pow ięk szy ła  się licz­
ba dom ów praw ie o trzecią część. Jest rzeczą  
godną uwagi, ze to pomnożenie dom ów, aczkolwiek  

oznacza postęp bogactw i zam ożności, niezostaie  
iednak w  stosunku rów nym  z w zrostem  ludności:

I tak, Londyn l iczy ł ,
W 1-. 1 8 0 1 , 1 2 1 , 2 2 9  domów, a 864,845 mieszkańców 

—  1 8 2 1  i64 ,68 i —  1,225,6g4 —
B io rą c  sto su n ek  lic z b y  m iesz k a ń có w  od r. 1801  
niedostaie w r .  1821 ieszcze 12 ,000  domów. R óżnica  

tego stosunku bardziey ieszcze  iest uderzaiącą po  

w ięk szy ch  miastach rękodzielnych w  Anglii.
Od r. 18 0 1 ,  do 1821 pomnożyła się liczba m ie­

szkańców:
w M a n c h e s t e r  o 68 na sto; domów zaś o 56 na sto

—  B i r m i n g h a m — 4g —  —  ~  45 —
—  N o t t i n g h a m  —  48 —  —  4 o —

W  Leads, D erb y , Carlisle, stosunek ten n iezm ie­
rni się od r. 1801 do 1821. Podatek od ceg ie ł  
•w r. 1821 ustanowiony naylepiey okazuie po­
mnożenie domów.

Średnia liczba o- 
płaconych cegieł 

w latach:

1 7 8 5 , 8 6 ,8 7  =  4 6 8 ,4 0 5 ,6 2 8 .  

1801, 2, 3 =  728,447,055.
i 8 n ,  12 , i 3 =  9 3 4 ,0 6 5 ,8 3 9 .  

1821, 22,23 = 1 ,020 ,289 ,183-
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K a n a ł y -

Akcye na kanały przyrównano do losow loteryy- 
nycb, ztego względu, ze tak w  ostatnich iak w  pier 
w szyeh m nóztwo p r ó ż n y c h  idzie na ieonę wy  
graną. N a s tę p u ią c e  iednak fakta w Anglii niepo- 

tw ierdzaią tego zdania.
33 towarzystw włożyło 3,734,9 io ft. szt: dividend* dotąd o. 
,4  — 4,073,678 — 92281f t .  szt:
a 3  ___ —  2 , 1 9 6 , 0 0 0  —  2 6 2 , 4 0 0

H —. ’ — 2,0 73,300  —  216,024  —

j o    — , 1 , 1 2 7 , 2 3 0  —  3 i i ,554  —

i 3,2o5, i i 8 782>2^7
Biorąc zatem średni stosunek, i 5 milionów ft. 

izt: przynoszą 5 |  procentu.
M a c h i n y  p a r o w e #

N i e m i ł o  ieszcze lat 5o, iak W a t t  sporządził 
p i e r w s z ą  machinę parową; w  r. 1822 naliczył P. 
p a  r t i n g t o n  10,000 machin parow ych, które 

działała siłą 200,000 koni.

B a w e ł n a ,  w e ł n a ,  i e d w a h .

W  r. 1600 zaczęto przerabiać bawełnę w  An­
glii; w  r. i 6 4 i  miasto Manchester miało iuź k w i­
tnące rękodzielnie ; lecz do r. 1760 sztuka wyra­
biania tkanin z samey baw ełny niebyła znana 
w  Anglii- W  r. 1760 zaczęto pracować zapomocą 
machin, i  nd tego czasu bawełniane rękodzielni­
ctw o wzrastało w  stosunku następującym:
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Śred n i p rzy ■- f
w ia tac h  1765— 6— 7 —  4,241,364 . ft. szt: 

—  1804— 5 — 6 —  59,908,673 —
w o z b a w e łn y . \  _  i8 2 2 _ 3_ 4 =  i 53,799,3o 2 _

Podług tego wyrachować można liczbę robotni­
ków, corocznie pomnażaiącą się w  równvm sto­
sunku. Z początku wyrabiano grubsze tylko i or- 
dynaryne tkaniny bawełniane; przed 4o ieszcze 
laty sprowadzano cienkie muszliny z wschodnich i 
zachodnich Indyy; teraz zaś dostarcza Ąngliia tym 
odległym okolicom świata naycieńszych wyrobków 
bawełnianych i o 4 o razy podwyższa wartość suro- 
wey bawełny pracą własnego przemysłu. Z funta 
surowey bawełny, który 3 szyllingi (6 zip.) kosztu- 
ie, wyrabiaią rękodzielnie angielskie sztukę mu- 
szlinu za cenę 6 ft. szter. (24o złp.) W ywóz ba­
wełnianych wyrobów pomnażał się w  następuiącym 
stosunku:

S re d n i 'w y w ó s  f  w ia tac h  1765— 6— 7 =  2Q3,l54. ft . szt:
w yrobów  ba-  < —  l 8o4— 5 — 6 =  8,734,919 —
w ełn ianych . [  — 1822— 3— 4 =  26,128,221 —

Dopiero za panowania Jerzego III. zaczęto wy­
wozić z Anglii sukna i wyroby bawełniane. W kró t­
ce potrzeba było sprowadzać z Niemczech wełnę, 
dla niedostatku angielskiey i hiszpańskiey. W  la­
tach 1788 8g — go wynosił średni przywóz w eł­
ny 2 ,g n ,4 g g  ft. szter; w ia ta c h  zaś 1822 ,—  23, 
24, 18,884,876. W ywóz nie pomnażał się w tym 
sainym stosunku; iest to dowodem wzrastaiącey
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konsum pcyi w e w n ą t r z  k ra iu .  W y w ó z  ten  fyorąe

średnio , wynosi! ' w  la tach.
1 7 f i 5 _ 6 — 7 =  4 ,6 3 0 ,3 8 4  ft. sz t ,
! 8 o5— 5 — 6 =  5 ,6 6 7 ,5 5 i —
^ 2 2 — 3 — 4 =  6 ,200 ,543  —

P o w szech n ie  znana ies t  na s tęp u iąca  anegdota, 
k tó ra  okazuie , z iaka  szybkością  um ie ią  w  Anglii 
p racow ać . S i r  J o h n  T r o g m o r t o n  znaydow ał 
się o godzinie 7 w ie c z o re m  na posiedzeniu  ła b ry -  

k a n tó w  sukna. M ia l  ón na sobie su rd u t ,  k tó ry  

tego samego dnia  o godzinie 4  z ran a  b y ł  ieszcze 
w  stanie  su ro w e y  w e łn y  na  g rzb iec ie  owiec. 
W  p rzec iąg u  12 godzin w e łn ę  ostrzyżono , w y m y ­
t o ,  zgręm plow ano , up rzed zo n o ,  sukno z nicy u tkano , 

w y p ra n o ,  u folow ano, postrzyżono  i u rządzono , ta k  
że" o godzinie 7 w ie c z o re m  su rd u t  b y ł  iuż gotow y.

J e d w a b n e  rękodz ie ln ie  zatrudmiaią w  Anglii k i l -  

k ak ro ćs to ty s iecy  lu d z i ;  bengalski ie d w a b  zastą­

p i ł  m ieysce  w łosk iego . Z  p o c z ą tk u  dopuszczali się 
A nglicy  g r u b y c h  b łęd ó w ; nałożono w ysok ie  cło 
n a  su ro w e  m a te ry a ły  zag ran iczn e ;  a n a w e t  p o ­

w zię to  n ie rozsądny  zam y s ł  p raw n eg o  na łożen ia  ceny  

na rę c z n ą  p racę .  Z  tą d  w sczę ły  się rozruchy ; fa­
b ry k a n c i  opuśc il i  L o n d y n ;  w ten czas  w zniosło  
sic m iasto  P  a y s 1 e y. N as tep u iące  re z u l la ta  oka- 

zu ią  postęp  rę k o d z ie in i  ied w ab n y ch :
^ .2  .2 / w  lt: 1 7 6 5 ,6 , 7  suro. ied. 3 0 2 , 1 0 0  i t  prze. 3 6 3 ,4g8  ft.

—  1 7 8 5 ,6 , 7 ---------  5 4 8 ,6o5  —  3 3 7 , 8 6 0  —

l i  — 1802 ,3 ,0 .----------- 967,805 — 384,5o6
i, — i 822,5,4 ---------2,172,401 — 386,691 —
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L  e n»
Pomimo znacznego rokrocznie postępu w upra­

w ie  tćy  rośliny, ilość lnu wprowadzonego z za­
granicy pomnożyła się

od 219,610 cent. w  latach 1788, 9, 9a
do 4 14,2-16 —  —- i 8o4, 5, 6
—  6 0 1 , 8 8 7  —< —  1 8 2 1 , 2 , 3

W y w ó z  lnu pomnażał się w  stosunku nierównie
większym:

w  latach 1765, 6, 7 4.,681,806 yardów
—  —  i 8o4, 5, 6 10,387,543 —
—  —  1822, 3, 4 32,287,543 —.

W  Irlandyi w yw óz lnu o t rz y  razy się po­

mnożył.

M e t a l e .

W yrab iano  w  Anglii:
*r r. 1700, 22,000 beczek żelaza (beczka po 20 cet».)

—  1806, 25o,ooo —  —
—  1816, 38o,ooo —  —
—  1824, 600,000 — —

Wywóz z lat 1765, 6 7 11,375 beczek
i 8o4, 5, 6 28,009 —
1822 —  94,008 —

Postęp w  w yrabian iu  miedzi iest mniey szyb­
ki; podwoiła się lednak w ostatnich dwóch latach 
produkcya tego metalu.

Dla dokładnieyszego wyobrażenia o postępie rę -  
kodzielni w yrobów  metalowych, rzućm y okiem na 
wzrost ludności tych szczególuiey miast angieł-
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*kicb, w  których osiedli fabrykanci wzmiankowa­
nych wyrobów:

Birmingham miało r. i8 o i ,  73,670 mieszkańców
—  1821, 106,722 —

Scheffield —  1801 , 4 5 ,7 5 5  —
—  18 2 1 , 6 5 ,2 7 5  —

W o lv e rh am p to n  —  1801, 12,565 —
—  1821 , l 8,38o  —

F a b r y k  a c y a  w y r o b ó w  g a r  11 C z a r s k i e  h k 
z w i e r c i a d e ł ,  s k ó r  i p a p i e r u .

wzrastała w  podobnym stosunku; wielkie podatki* 
któremi obciążono te wyroby, tamowały ich wry wóz-

O g ó ł o w y  w y w ó z  p r z e r o b i o n y c h  i s u ­
r o w y c h  p ł o d ó w  a n g i e l s k i c h  

wynosił, podług reiestrów celnych:
w  la tach  1783, 4, 5 —  1 1 ,0 9 0 ,7 1 8  funt. sz te rl.

i 8o 3, 4 , 5 —  27,726,983 —

1821, 2, 3 —  45 ,290 ,359  —

Nowym dowodem polepszaiącego się bytu iest
coroczne powiększanie się podatku od spadków 
po zm arłych; podatek ten wynosił

w ro k u  181O, 520 ,g83 funt. szterl. 
i 8 i 5, 6 7 5 ,8 0 7  —

1819 , 865,635  —

182.3; 9 9 0 ,8 8 7  —

Niesądźmy iednakże,iżby ów postęp bogactw i za-
moznosci, poiedynCzych tylko osób u lepszy ł  m ie­
n ie ;  rozpostarł się ón po całym  n arod zie ,  i stał
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się narodową własnością. Potw ierdza to zdanie 
stosunek w ierzycieli narodowych. Podług e tatu  
przełożonego parlamentowi, liczba wierzycieli na­
rodowych wynosiła w r. 1820 do 288,473. Z tych 
pobierało

po 10 funtów szterlingów 92,223 
od j o —  20 —  —  —  42,083

2 0 —  100 —  —  —  101,274
100— 200 —  —  —  26,410
2 0 0 — 4oo —  — —  i 5,6o4
4o o —  600 — — —  5,170
6 0 0 — 1000 — —  —  3,260,

1000 —  2000 —  —  —  i ,74 i

2000 —  4000 I—  —  —  490
przeszło 4000 —  —  —  218

N aj większa zatetn część długu narodowego mieści 
się w ręku średnicy klassy. L iczba utrzymuiących 
iednego konia dla w łasney  wygody lub upodobania, 
wynosi 148,7885 u trzym uiących po dw a konie 
23 ,4 g3; po 3 -8  koni i 5 ,7 o 4 ; a zaś utrzymuiących 
wiccey niż 8 koni 1,168; 4 o ,2 i8  osób Utrzymuie 
iednego służącego; 2 służących, 6761; 2-5 w y łą ­
cznie 4652 ; 5-8 wyłącznie i , 5g6; a zaś 618. t rzy ­
mała więcey iak po 10.

735,110 domów maio mniey niż po 10 okien;
178,334 — — od 10 do 20___
36/186 — — — 20 — 3o __
10,673 — — — 3o — 4o —
6,326 —• — — 4o — 60 —
2 ,64o — —  — 60 — 100 —

g4o —■ — — w yżey ioo  —
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Liczba zbytkow yćh  pow ozów  o 4 kołach, od r. 
i 8 o 4 -  1 8 2 5  w e  dwóynasób pomnożoną została: ho 
od i3 ,2 5 o  w zrosła do 2 (^7 9 9 ; a zaś p ow ozów  
d w u k o ło w y ch , o ia-5 na sto, to iest od 20 ,145  
do 4 5 ,8 5 6 .

W  przeciągi! lat 5o, we tróynasób zw iększyła  
liczba kupców w  stolicy; działania zaś i sp raw y 
handlowe dziesięciorako pomnożyły się od tego 
czasu, bez pomnożenia wszakże bankruc tw  w  tym- 
samyin stosunku.

Biorąc średnią liczbę, zdarzyło się 
W latach 1791, 2, 3, 816 bankructw

— i8oi, 2, 3, 1,168 —
  l 8 l l ,  12,  l 4 ,  2 , 2 2 3  —
•— 1821, 22, a3, r , i 34 —

W  r. 1764 wysiewano w Anglii rów ną  ilość ię -  
czmienia i pszenicy; obecnie zaś zbiór ięczmienia 
ma się do rocznego sprzętu pszenicy iak 1 : 2. Od r. 
1764, do i 8 s 4, powiększyła się ludność o 78 na sto, 
akonsum pcya mięsa o n 5 na sto; chów bydła po­
lepszył się zarazem tak znacznie, że bydło rzeźni­
cze sztuka na sztukę przybrało na wadze ; i tak:

W r. 1732 w aż y ł i w ó ł w  przecięciu 3 /0  ft,
— 1794 _  __ — 462 —

( —  i 8a 4 . _  __ _  800 —
Średnia waga 1 s k o p u  w r . 17.32 —  28 f t .

— — — — 1794 — 35 —
—  —  —  —  1824 —- 8 0  —

»7
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M assa ro k ro czn ie  u ży w an ćy  h e rb a ty  podw oiła  
się, chociaż ludność nie w zros ła  w  tym  stosunku. Co 
ro k u  pow iększa  się staranność w e  w zg lędzie  czy­
stości i ochędóztw a. P r z e d  4o  la ty  po trzebow ano  
w  Anglii tylko 35  m ilionów  ft.  m ydła; obecnie zaś 
konsuu ipcya  tego a r ty k u łu  w ynosi 85 m ill ionów  ft.

O to  są rc zu l ta ta  p rzem y s łu  n ie raz  p łonnem i zn ie­
w ażanego  zdan iam i i  w' w ie lu  iezcze k ra ia ch  
gnębionego dotąd. Co za różnica Anglii w  wnę­
k a c h  ś re d n ic h ,  n ieośw ieconey , su ro w ćy  i n ie -  
rz ą d n e y ,  w  p o rów nan iu  zd z is ie y sz ą !  Czegóż spo­
d z iew ać  się na leży  za la t  100, ieże li  na tey  sam ey 

d rodze  pos tępow ać będz ie , w  m ia rę  w stecznego 

dążenia  pos tronnych  i sąsiedzkich  narodów ? sk u tk i  
w p ły w u  ta k ic h  bogac tw , takiego m ien ia ,  i ta k  d a­
leko ro zp o s ta r tey  zamożności, na  spo łeczne i po li ty ­
czne w  przyszłości  s tosunki nie inogą bydź  p r z e w i ­
dziane . Jak im że to  cudem  w zn io s ła  się Angliia do 
o w cy  w yższości p rz em y s ło w ey ,  w  środ ty lu  w oien  i 
w e w n ę t r z n y c h  zab u rzeń ?  O to  p rzez  natężone  usiło­
w a n ia  p racy ,  w z o ro w ą  s taranność w  ro z p rz e s t r z e ­
n ian iu  po ży teczn y ch  n au k  i w iadom ości, a nade- 
w szyszko ,  p rzez  w y ia rzm ien ie  zawodu zarobkow ego 

z pod u rz ąd ze ń  uc iąż l iw ych , i w z ro s t  dobrego m ie ­
n ia  tarnuiących.
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X X IX . 

r o z m a i t o  ś  c i .

ja. Szale k a s z e m i r s k i e .  Pierw sze szale kasze­
mirskie przywieźli z sobą do F ran cji posłowie 
T y p o o - S a y b a .  Juz wtenczas w ielce ie ceniono; 
we 20 lat późniey stały sic one w  tym  kraiu cel- 
nieyszą ozdobą każdego niemal upominku ślubnego. 
W oysko francuzkie po zwycicztw ie nadM am eluka- 
mi, zdobyło taką ilość szalów kaszemirskich, źe żoł­
nierze rozrzynali ie, i nosili na szyi zamiast chu­
stek. Za 1 2  franków można było wtenczas dostać 
naypiękpieyszego szalu. Około tego czasu zaczęto 
wprowadzać szale kaszem irskie do Francyi w zna- 
czney ilości. W krótce potem wysokość ceny by­
ła  powodem do w yrabiania szalów w  kram. 
W  tym  celu sprowadzano w ełnę kaszenjirską 
z miasta M akariew w  Rossyi. Pozakładano fabry­
k i w  Paryżu, Lyonie i Nimes, które teraz rocznie 
dostarczaią szalów za 1 0 - 2 0  millionow.

*3. K it w ytrw ały  na ogień i tvode. Do kw a­
terki mleka przydaie się taka sama ilość oclu. I 0- 
tem skrzepłe mleko oddziela się od s e r w a t k i , ser 

* watka zaś miesza się z białkami z pięciu n*y. 
Gdy la rnassa dobrze się w ym ięsza , dodaie się 
wapna niegaszonego, sieiąc go zapomoca sita, dopo-
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ki mieszanina należycie niestężeie. K it  ten służy 
do skleiania i naprawy potłuczonych lub popęka­
nych naczyń glinianych, laiansowych i porcelano­
w ych ; wysycha prędko; wytrzymuie gorącość i. 
wodę.
(M a g  a z in der neuesten Erfindung: N r. 1 5).

>4. M łyn  ręczny cylindrow y, wynalazku hra-i 
ci B o l l i n g e r  przydatny nietylko do szróto wania i 
mielenia zboża, lecz zarazem do tarcia gallasu, wy­
tłaczania olejnych nasion i t. d. składa się z trzech 
hartowanych walców żelaznych. Dwa walce, kió- 
re  naypierwey chwytaią materyał do mielenia, 
leża obok siebie i karbowane są w  kierunku 
przeciwnym sposobem śruby; trzeci znayduie się pod 
dwiema pierw szem i, w  położeniu równoległem 
i ięst karbowany wpodłuż. Bozroaitą chyżośe o- 
brotu tych trzech walców, iako i przeciwległy kie­
runek karbów, maią bydź przyczyną doskonalszego 
mielenia, niżeli zapomocą zwyczajnych walców.

i 5 . Szkło bfiz potażu- Sposób robienia szkła 
bez potażu lub iego surrogatów, iakoto: popiołu, 
sody, spli glauberskiey i t. d. zasadza się podług 
J a k l a  na użyciu mieszaniny,zfeldszpatu,, kwarcu, 
wapna,, soli kuchennej', i manganezu, zamiast 
wzmiankowanych materyałów. Wynalazca poda­
je następuiący stosunek przy sad do wyrabiania 
znaiomszych gatunków szkła. Do tafel solino- 
wych, 108 części feldspatu; 5o cz: kwarcu 18- cz:
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6 cz: soli kuchennćy . Do szk ła  białego

_ n  f t  s o l i  k u chennćy , 8 łu tó w  manganezu,
,  • __________J . S n

w a p n a ;  5o, czę: żużli żelaznych.

j 6. O la e o c h a lc o g ra fiia .  P ism a n iem ieck ie  o~

głosiły n iedaw no , ze A , R o t h m u  11 e r ,  D y re k to r  
galeryi o b razów  Xci.a E s t e r h a z y ,  w y n a la z ł  no- 
v y sposób oleynego i l lum inow ania  odcisków  lito­
g ra f ic z n y c h ,  i i e  n ad a ł  tey  sz tuce  pom ienione 
nazw isko . W y n a la z e k  iego zasadza się na nadaniu  
l i lografow ąnym  rysu n k o m  łudzącego  podobieństw a 

do ob razów  o lc y n y c h ,  z nay w ięk szą  starannością 
w y p raco w an y ch .  P .  R  o t l i  m u l . l  e r  o t rzy m a ł  ao le ­
tn i  p a te n t  na  t e n  w yna lazek .  S z tu k a  oleynego i l-  
lu m inow ania  ry c in  daw n iey  iuz znaiom a była. P . 
S t e y a e r t ,  m ala rzo w i w  G and . T y m sp o so b em  
w y k o n an ą  została kop iia  s ł o m i a n e g o  k a p c i u  
s z a R u b en sa ,  k tó rą  a r ty s ta  o fiarow ał w darze k ró ­
l o w e j  ho lendersk iey .  N azw isk o  h i t  o ch ro m  i i  nada 
jte dziełom  P .  S le y ae r t  zdaie się bydź niew łaści 
vve- w łaśc iw sze  ies t  Otcie o c h a ł  co g r a f  i i  uży te

p rz ez  m
('M essag :

i  m alarza  w iedeńskiego .
,a „. des Setem  et A r ts . Gand: Sepl: et O d: *039)•
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jp . D o m y  p r z e n o ś n e .  Szwedzki pu łkow nik  
B 1 o m, żadałaiiedawno od swoiego rządu paten tu  na 
bezpła tny  wyw óz przez łat 5o. domów przenośnych 
własnego w yna lazku , i r a z e m , aby m u było do­
zwolono wysłać do Rossyi cz te ry  piękne domy 
z k rę tem i schodami, piecami, i t .  d. zabespieczone 
w  banku ham burskim  na, summę 2 8 4 i . talarów. 
R ząd  nieprzychylił się do pierwszego zadania w y ­
nalazcy, aby uwolniony został od cła na la t3o ; lecz 
za cztery domy wspomione uwolnił go od wszel- 
ldey  opłaty.
( Messag. franę du Nord No Ai. i8 z5  ) ,

18 . Sposób blichow ania  p a p ie r u  podany przez 
U f f e n h e i i n e r a  zasadza się na użyciu chloru, 
z tą tylko różn icą ,  że przez wybieloną iuż massę 
papierow ą przepuszcza się gaz wodorodny węgli- 
s t y ; przezco umarza się odraza , i zapobiega innym 
niedogodnościom połączonym ze zwyczaynym spo­
sobem blichowania papieru  za pomocą chloru. 
X>la lepszego ieszcze odięcia k o l o r u ,  użyć także 
można podkwasu siarczanego -</. I i .  Z .

j,q. ) D a m sk ie  kapelusze  p a p iero w e  wynalaz­
k u  B a w i n g e r a ,  składaią sic z ru rek  naycień- 
szego rysunkowego papieru  kolorowego , k tóre  w y ­
rabiała się zk ra ianych  pasków pap ie row ych , za- 
pomocą oddzielnego narzędzia , nakszta łt  żelaz­
ka  do ciągnienia drutów. R u rk i  te rozchodzą się 
spiralnie ze środka denka u kapelusza, po całym te- 
-tóż obwodzie i połączone są z sobą, w odległości



dwóch liniy, drucikam i owięniętem i iedw a- 

biem. T a m że .
20. D a m sk ie  kapelusze  bez szw u  wynalazku 

J. H a  u e r  sporządzała się z papieru  , k tó ry  na- 
k sz ta ł  welutowanegó obicia papierowego, powleka 
sic nayprzód k le ie m , a potem przyprusza  farbo­
w aną w ełna  owczą, upodobanego koloru. Sam zaś 
kapelusz w yrab ia  się zwyczayną robotą introli­
ga to rską , na drew nianym  modelu, k tó ry  sic w przó­
dy okrywa iedwabną podszewką. T a m że .

21. W y ra b ia n ie  m y d lą  n a  zim no . M ieszkań— 
cy W irg in i i  w yrab ia ią  mydło na zimno, podług 
następuiącego przepisu: umieściwszy w  p iw nicy  
beczkę, całkiem p raw ie  napełnioną tęgirn ługiem, 
w rzuca  się do teyze pew na ilość nieroztopioney 
tłustości, i  miesza raz lub dwa razy  na dzień. Po 
kilku dniach rozpoznaie się, czyli ilość użytey t łu ­
stości, albo ługu, nie iest zawielka albo za m ała ,  i 
zaradza sic tem u  stosownie do potrzeby. Po up ły-  
nieniu 2 lub 3 tygodni, mięszanina staie się wy -  
bornem  mydłem. Postępowanie to oszczędza p ra­
cy i nie iest kosztowne.
(B u lli  de Scie: technot:)

22. Sposób n a  m ró w ki i  p c h ły  z iem ne. M rów­
k i sa to goście częstokroć uciążliwe, których nay- 
ła tw iey  pozbydź się można zapomocą kamfory, 
lub rybiego rosołu. Chcąc użyć w  tym celu kam­
fory. należy ią zwilżyć nieco sp iry tusem , U trzeć
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na proszek, i  przyprószyć nim mieysce, gdzie się 
m rów ki zagnieździły.

Jeżeli się one zna.yduią na roślinach , d rzew ach 
i t. d. natenczas proszek kamforowy rozciera się 
z gurnmą ł ra g a n t , przydaie się wody, i tą mięsza- 
niną zwilżaią się przedm ioty, k tóre  hynaymnioy 
nalem  n ieszk o d u ią ; ponieważ deszcz, albo pole­
wanie w o d ą , zmywa gummę z roślin, kamfora zaś 
ieszcze lepszemu sprzyia ich wzrostowi.

Drugi sposób zasadza się na polaniu mieysca* 
które  z m rów ek oczyścić chcemy, rybim  odwarem, 
czyli rosołem. P rzez  długi potem czas an i iedrra 
się łii nleukaże. Pasieki i t .  u. zabezpieczaią się 
ód m rów ek p rzez skrapianie ułów, deszczek i t. d. 
■wzmiankowanym odwarem, albo polewaiąc tako wy ni 
dna w e w n ą trz  ułów; d rzew a zaś ochraniaią się 
iiayskuteczniey przez nacieranie pnia szmatą, w  ry ­
b im  odwarze zmaczaną.

Gdzie pch ły  ziemne znaczne spraw uią  szkody 
W roślinach, szybko w y g u b ić  ie można, potrząsa­
jąc ziemię siarczykiem  po tażu , czyli tak  ż\vaną 
w ą tro b ą  siarczaną z ziemią pomieszaną , tak  ie- 
dnak  ostrożnie , izby rośliby niebyły nią p rzy p ru -  
szone. Używszy tego środka w ieczorem , nazaiutrż
nieznaydzie się ani iedna pchła ziemna.
{ K u n s t  and Gewerbsblalt i8s4 ) .
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XXX.

N A Y N O W SZ E  D Z IE Ł A  N IE M IE C K IE  R O L N IC Z E  

I T E C H N IC Z N E .

A), w  P rze d m io c ie  ro ln ic tw a , i  g o sp o d a rs tw a  dom ow ego

A n g y a lffy , M. A .  G ru n d sa tze  d e r  F e ld k u ltu r ;  od . g r iin d l. 

u n d . vo lstiind . A n lc itu n g  zum  A c k e rb a u  u n d  z u r  P fle g ed e r 

W iesen  u . W e id en . 4 . T id e , m it  i  T ab . 8. P t s t h  (L eipzig  

K um  m et} ^  th lr .
 O ek o n o m ie  d e r  L a n d w ir th s d ia f t  od . G ru n d s a tz e  z u r

V e rw a ltu n g  d e r  L an d g iite r . 2 T h e ile  m it 7 la b e l le n .  8 , 

(E b e n d .)  2 t h l r ‘ 16 Sn
m ó clin sch e  A n n a len  d e r  L an d w irtsc lia ft, lie ran sg . v o n  d e n

O

L e h re rn  d e r  A k a d e m ie  des L an d b au es z  u M oglm , u n t r  
L e itn n g  A. T h ae rs . i 5r  n . i 6 r  B d . o d . J a h ig .  >82.5. 8. 

B e rlin  R u c k e r  b l'- 6 t llI r '
n e u es le  A n s ic h te n iib e r  W olle  u n d  Sc lia fzuch t; v o n  d. \ i c o m te  

F e r r a u l t  de  Jo te m p s , F a b ry  Soh.11 u , F . G iio d . 11 T ld , 

iibers. u . m it A n m erk . b e g le ite t v o n  Cli. G. A n d ie . (Aus 
d e n  o k o n o m . N e u ig k e ite n  bes. u b g e d r .) g r. 4 . PragCalV ®

geh. 18 gr.

A rch iv  d e r  teu tsc h en  L andw xrdscliaft, h e rau sg . v o n  F r. P o h l. 

J a h rg a n g  l 8a 5. 12 H efte . 8. L eipz. E x p e d itio n  (K o llm a n n )
b r . 4 tb lr .  12 gr.

d e r p ran t. B ie n e n v a te r  in  a lle rle i G e g en d e n . o d e r  a llgem . 

H id fsb lich le in  f iirs  S ta d t-  u n d  T .andvolk z u r  B ien e n w a rtu n g  

in  K o rb e n , K iis ten  u . K lo tzb e u ten  , b e a rb . v o n  R iem  
u  W e rn e r , u n d  v o n  e in ig en  B ie n e n fre u n d e n  b e ric h t. 5e 

Auli. m it 1 h o lz s tic h e . 8. L e ip z . G. F le isch e r geb. 20  gr. 

C eru tti P . ; d e r  u n te r r ic h te n d e  O ek o n o m , o d e r  B eitrage iiir
28
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Land-, Hans - mid Gartejwirthschaft. Mit 2 Kupfern 
gr. 8. Leipz. Magazin f. Ind. geb g ,r|._

Correspondenzblatt des wfirtemberg. landmrfhscbaitł. vereins 
Jahrg. i 8a5. 12 Hefte. gr. 4. Suutg. Cotta. f  2 thlr 

erscheint seit 1822.
Francke, J. W ., grilndl. Anveis.zur Verbess. des Ackerbaues 

dnrch Verlflgung des Unkrantes; nebst einer Knrzen Be- 
sclireib: der mehrsten Unkrautarten. 8. Leipz. Magazin

^eji. 6 gr.
das Ganze der Auanaszudit, od. die verscbied. Arten wie 

man Ananas gezogen bat und lioch ziebet, von den ersteu 
Linftdir. dxeser Frncbt in Europa, bis zu den neuesten 
Verbess. in der Caltnr ders durch Hrn. T. A. Knight. 
Kach dcnl EnS1' eines Mitgliedes der GarteubaugeaelUch. 
in London. Mit i Stein dr. 8. Ilmenau Voigt ,(i

al gem. deutsclie Gartenzeitung. kerausg. von der prakt. Gar- 
lenbaugesellsckaft ia Frauendorf. 3r Jahrg. 1825.gr. 4. 
Passau Pustet f  j thlr. 12 gr.

der G e tr eid eh and el; eine Belehr. fiber alles dasjenige, was beim 
Ein-und Vcrkauf, Aulbewabren und Versenden des Ge- 
treides -zu Wasser tmd zu Lande etc. zu beobachten ist, 
inn nicbt bevortheilt zu werden und in Verlust zu gera- 
tlien. 8- Berlin Gadicke 20 gr.

Heusinger, F ., ausfiihrl. Anweis. zur naturgemassen (ibst- 
baumzucbt od. HerstelL, guter Obstbaunie und Obstsorten 
gr. 8. Leipz. Baumgartner geb. j6  gr.

Korlb. J. W. 1)., das Scliaf und die Schafzucht in alien ih- 
ren Zweigeu, oder ausfiihrl. Anweis. zur Eetreib. der 
Schafzucht nach den Grundsaizen der Praklik und der 
Veredlungstheorien etc. fur Staats- u. Landwirthe, Schaf- 
zucbter und Schafer etc bestinnnt. 2. Tide, mit 12 Kpfrtaf. 
uud 2 lab. gr. 8. Berlin Pauli 3 thlr. 16 sr.
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der LandVvirlh in  seiuem  ganzen W irkungskreise •, lierausg.
von  C. W .E - Putsche. Jalirg . i8 ? 5 . Neue Folgę 3 r Bd. der
ganzeu Folgę 8 r  Bd. gr. 8 . A ltenb. L i t e r a t u r - Comp. der

Jalirg. von  4 Steften 2 . tliler. 1 6  gr.

L euc lis , E . E , yolLstiind. D iingerlelire oder w issenscb. und
p rak t. Anleit. nur A uvendung und  zu r Bereit. a lle r bekan-
teu  Dungem iłtel, am  dem  M ineral-, P flancen- und T h ie r-
reiche etc. Mit a llo lzsęhn. gr. 8 . N urob. C an to r d. H dl-

2 . ttilr.
Zlg. . .

Politz, A ., A nw eisung u n d  sicliere Leitung zum  E ug lisiien

der P ferde, 8 . B erlin  E nslin . 1 0  ° r ‘
v, P o iln ilz , G. L., das feljlerhafte P fe rd , od. D arsiell a lle r 

an e in em  P ferde Susserlich s ich tb a re a  M dngel un d  G ebre- 
clien n.ebst k u rze r Bescbreib u n d  Hoilung derselben , Mit 
1 K pfr. jNeue A uli. gr. 8 . H alberstadt Briiggem ann

geb 6  gr.

v. R eider, I, E., d ie ra tionele  R ieuenW irtbschaft, od. T lieo - 
rie  u . P rax is der gesam m ten B ienenhaltung, naęb den al­
te m  u. neuesten  E rfah rungen  versucb t, g ep iu lt u. beiicbt,

g r. 8 . K u rnberg  Zeh 1 ^ ° 1'
Ribbe, J. C., das Schaf und  die W olie, deran  Gesclncbte, E r-

zeugung, W artung, Y eredlung und  B eurtlieilung, m it Bo
zug auf die grossen Y ortbeile, w elche die W olle, b e s o n d .  

aber der llan d e l m it derselben etc. in  D eutschland gew ait.

gv- 8 . Prag Calw e 1 !^ r ' ^ SS'
Bplow , B , die K u ltu r des S p a rg e ls ; e. au f v ielfalt. E rfab r. 

gegriind. A nw eis., Spargelle lder anzulegen  etc. 8 . Leipzig 

lnd .-C om pt. 9 §r '
U eber W olle u n d  Scliaafzucbt von  Vic. Perrault. de Jo te inps* 

Fabri u. G irod; aus d. F ranzb l’. ubers. u  nacb d. geSel1 

w iirt. S tandpuncte  d. W olL- u. Scbaafkenntniss-in Deutscbl. 
bearb. v o n  A. T baer. gr. 8 . B erlin  R iicker gch. i th lr. m g r-
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Voigt, J. G., Mittheilangen eines Schafers iiber Veredlung 
und Pfioge der Schafe u. Heilung ihrer Krankheiten; e. ki. 
Handb. f. Schafereibesistzer u. Schafer. 8. Neustadt Wagner

geh. 6 gr.

Voit, iiber die Aufbówalirung des Getreides in Scheunen, anf 
Sohiittboden, in lierniet. geschloss, mit Bleiplatten beklei- 
deten Gevvolben u, in sogenanten Silos; dann iiber Ge- 
treidedarren und die zweckmass. Construction aller liie- 
her gehór. Bauwerke. Mit 3 Kupfert. gr. 8. Augsburg v. 
Jeniscli u. St. 2 thlr.

okonom. -technol. Worterbuch, oder Unlcrricht in der Oe- 
konomie, in der okonom Technologie u. in der okonom. 
Baukunst. (Von S iek ier, Tromsdorf u. W eise); fortges. 
von J. Eh. G. Weise. 6r Bd. Mit 5 Folio-Kpfrtaf. gr. 8 
Go [li a Hennings 3 thlr.

landwirthscliaftl. Zeitung od der L and-und Hauswirth; e. 
Repert. alles Neuen u.wissenswiirdigen aus der Land - 
u. Feldwirhscbaft; herausg. von G. H. Schnee. 2 J r  Jahrg. 
1825. 12 Hefte 4. Halle Hemmerdeu. Sclrw. geh. 3 thlr 8gr. 

Barton, E. W , der Wanzen - ,  Motten - ,F liegen-u . Miicken- 
vertilger; e. griindi., durcli Erlalirung bewalirte Anweis , 
sich vor diesen Insekteu zu verw ahren, sie zu todten u- 
sammt ihrer Brat a u s z u r o t t e n  e t c .  i ' JQ verb. Aufl. 8. Ber­
lin Eiittner 8e^- 6 gr.

Claus, F. A , der neue L ev k o jen g artn eroder gemeinyer- 
stiindL Anweis , auf die zweckmassigste Art die Sommer, 
H erbst- u. W inter-Levkojen zu erziehen, dass man sich 
davon die erwunschtesten Floren versprechen kann. 8. 
Erfurt Maring geh. 9 gr.

der Dameufreund, od kleines Hand-u . HiUfsbuch f. das 
schone Geschlecht. ate mit 46 neuen Recepten verm. Aufl.
12. Magdeburg Rubach geh. 9 gr.
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d»  v o U s t a n d .  E inm achekunst, od. grundl. Anweis. alle Ar- 
ten  F ruch te  «• and. Vegetabilien nach  d e r zw eckm ass, u 
m annicbfalt. A rt, sow ohl m it Z ucker e tc ., a s  auc mi 
Zusatz von geistigen Fliissigkeitcn e tc ., e inzuuiacben , m  

alphabet. O rdn , 8. Q uedlinburg Basse J o r­
d er k leine G a r t n e r , ,  od. deutl. Anweis., au f die leicbteste r 

w ohlfeilste A rt Blunren in  S tuben, v o r Fenstern , A ltanen 
• r  v ren  z a  erzielren etc. Allen angehenden B lum en-

U' 111 al i M G P 6e  Aufl. gr. 8. D resdenliebbabern  gewulm , von M. G. P. be  Aul 0 g ^

H ilscher . ?
entliiiilte G eheinm isse, w ie  m an die eclrte engl, S tie fe lw ic r- 

se selbst verfertigen  kann; nebst e iner A nw eis., das Leder 
w asserdicht zn machen, n . den Solrlen der S teiieln e.ne 
grbssere H altbarkeit zngeben . A u sd . Engl, bbers. i  Bogen 

in  Fol. (K itzingen Gundelaclx) v e r .ie 0. 3 a
Graf, Cli. F. € ., neu  entdektes G ebebnniss zu r Bereit. n ieh re - 

re r  K unstliefenarten, m it G ew innung von  Essig u. S tarke 
als Nebenerzeugnissfi, nebst vortbcilbafter Malzbereitungs
a r t  gr. 8 . Aacben (M ayer) versieg. fa tfalr.

K ogel, J . G., grundl. A nw eis. zum  Seifensieden; m it e. n i. 

b b .’ die V erfert. der T alglichte, die R eniigung des Rhbbls, 
u. als Zugabe die neue  E rfnrd . der S c lm e llr i iu c h e ru n g s -  

M etbode au f nasaem Wege, von W . Sanson . 3e  verm .

A ufl. 8. Q uedlinb. E rn s t 8e h ’ l4
die Kunst, alle A rten  L icbter, w elcbe sparsam  u  doch bell 

b rennen , selbst u. libclist woliUeil zu  verfertigen. 8. Q ue­

d linburg  Basse
allgem. R aacherbuch , enth . eine Anweis., alle A rten R auclier- 

p u lv e r u. R aucherungspraparate  selbst zu verfertigen, w el 
cbe sow ohl zum W ohlgeruch  d ie n e n , als auch in Kxan 
kenzim m ern  u. gegen U ngeziefer aw endbar sind etc. 

Q uedlinburg Basse b 81‘



2 l8

Schmidt, J. A. F., der kloino Hausgartnei’, odcr kurze Anlcit;, 
Blumen u Zierpfianzen sowolil in Hausgartchen ais vor 
tlen Fenstern u in Zinnneta zn zieheji etc. Mit 10 erliiut. 
Abbild. aitf ł  Kpfrtaf. 12. llmenau Woigt geh. 16 gr. 

Sontag, M. I., die Erziehung and Warkmg der Ranunkeln. 
Aus dem all gem. teulsclien Garlenmagazin VIII. RJ. gs 
Sliick besond. abgerd. gr. 4. Weimar L -lud.-Com pt. cygr, 

Stechbardt, F. G., Handbuch der Destillirkunst u. Liqubrola- 
brikation, od, prakt, Auloit., den gemeinen Branntwein 
zn veredcln u. dem natiirlichen Weinspiritus ałinlicli zu 
machen, so wie nache an 5oo verachidene Brantweine u. 
Liqubro etc zn fabriciren eto. IS'ebst 2 Kplntafeln. gr. 8. 
Berlin Fiittner 2L)

Tliiele, F. A. H., wie erziolit man. Levkoien-Saamen, der ge- 
fiillte Stbcke in Menge giebt, u. woran erkennt man ihu? 
8. Goślin Ilendess versiegelt Subscr. Pr. -j- 16 gr.

Thon, G. P. F., das Fleisclier- Hand werk mit alien scinen Ne- 
benzweigen u zwar dessen Begrilf 11. Gesch., Handgrille 
u. Vorthaile bei dem Scluachten, Gewichtsscliatzung des 
Scblaclitviehes, Verfaliren der Judea bei dem Scłuichten eta. 
8. llmenau Yoigt 16, gr.

J3. l 'V p rze d m io c ie  technologii, ręko d zie ł, gór -
iii et iv a , h u tn ic tw u  1 t. <C.

Allmiitter, O ., Besolireib. der Werkzeug-Samrnl.' des k. k. 
polyteclm. Institutes, uebst e. Yollstaind. Yerzciclm, der 
in derselben entbaltenen Stiicke. Mit 2.5o, Figuren a uf 8 
Kupfrtaf. gr. d.Wieu Wallishausser 2 tlilr. 4 gy.

kurze Anleitung zu eiuer riclitigen Kennstniss u. Beliandl. 
der Forte-Pianos, in Bezicli. auf das Spielen, Stinanen 
u. Erhalten derselben ,. besond. derer, welolie in, der 
Werkstatte von Dieudonne u. Scbiedpiayer in Stuttgart 
verlcrtigt weden, 8. Slulgart (Lbllund) gcli. 8. gr.



IliileaU) A., theoret.-prakt. Versuehe iib. Jen Wideratand od. 
die llaltbarkeit des geschmiedeten Eisexxs, nut Anwend. 
■dieser Versuehe in der Baukunst. Axis dem Franz, iibers 
nnd -mit einer ergauzeiidei) \orx*ede begl. von I. G. L. 
-Bluxnhof. Mit 4 Steintal'. 8 Quedlinb: Basse 20 gr.

Hartmann, C , Hand wbr terbach der Mineralogie, Berg-,Hilt- 
ten -  u. Salzvverkskunde, nebst der i'ranz. Synonymie u. 
e I'ranz. Reg a Abtheil. A— Z 8. Ilmenau Voigt 4 tlxlr. xa gr. 

jwdyteebn. journal; e. Zeitsclxrift zur Verbreit. gemeinniitz. 
Kenntnisse im Gebiete der Nalurwissenschaft, der Chemie 
Maunfactureii etc , lxerausg von J. G. Dingier. 6r. Jaln'g, 
182a. 1 2  11 efte gr. 8. Stuttg. Gotta geclx. f  9 thlr. 8 gr. 

Kogel, J. <3. Anvveis.. ohne Beiliiill'e desFeuers einen klarexx, 
sehr schnell trocknenden Leiniil Firnisz zu bereiten. Neue 
AulL 8. Quedlinb. (Ernst) versieg. 8 gr.

—  — die Rubbl-Raffinerie, od. Anweis , dasRiibolso zu rei- 
ixigen. dass dasselbe eine wasserhelle n.feichtflussige Besclxaf- 
Jenheit erlialt. 2e vernx. Axxsg. 8. (Ebend.) vei-sieg 8 gr. 

die Kunst in t’appe zu arbeiten; xxach Blasche. 12. INordhau- 
sen Landgraf geh- 4 gr.

Leuchs, J. C., Darstell. der neuesten Verbess. i:i der Hut- 
niacherkunst, nebst Angabe der Verfert. der Stroclx Seiden- 
und and. neuerfuixd. liiite. Mit Q. Steiiidr gr. 8. Corxtor d- 
Irldlg. Zeit. gech 16 gx\

Leuclis, J. C.,volstand.Farben-u.Farbekunde, oder Beschreibu. 
Anleit zur Bereit. und zum Gebr. aller farbenden unci 
farbigen Kbrper. In 2  Bdn.— lr  Bd. Beschreib. der far 
benden u. farbigen Kdh'per nxitgenauer Angabe ihrer Ei-* 
genschaften u. iln-es Gebrauchs. Mit Holzschn. gr. 8 Ebend. 
3  thlr. 1 2 g r .  der ae Bd. ist noch iiioht erschienen. 

das Neueste und NiUzliichśte der Erfindungen, Entdeckungerc 
und Beobachtungen, besond- der Englander, Franzoseu
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mul Deutscheń, in der Chemie, Fabrikwissenschaft, Apo- 
thekerknnst, O e c o n o m i e  u. Waarenkenntnisz etc. ir Bd.
4e Aufl. gr. 8. Ebeud. geh. i thlr. 3 gr.

Parkinson, G. C., die hofefarberei in ihrem ganzen Umfan- 
"2 enth! e. griindl. Anleit., den verschiedenen Holzarten 
alle moglichen Farben, durcli Farbebrilhen sowdhl, ais auch 
durch Beizen zu geben; nebst Vorschriften zu denB em - 
tungsarten der zu dieser Farbereiart eribrderhchen ern- 
faclien u. z u s a m m e n g e s .  Mittel. Nach der 5n Aufl. des eng . 
O r i g i n a l s  bearb 8. Quedhnb. Basse *6 gr.

Poppe. J. H. M ., technolog. Lesebnch Liber die wichtigsten 
u. interessantesten Gegensteńde der Manufacturlehre, 
sowohl źum Selbstunterr. f. den Burger u. Landmann, ais 
an cli z u m  Gebraucli in Biirger -  u. Realschulen. M* a 
Śteintaf. gr. 8. Stuttgart Metzler l8  gr.

Roux, Th. A., Kunst- und Modelbuch f.ir Schlosser, Wie 
anch Architekten und Bauherren. Mit 6 Kpl'rn. u. Leipz.

Magazin fur Ind. S6̂ 1, &r'
Stocke! II- F- A., die Malerkunst in ihrem ganzen Umfan- 

Z  od. griindl. Unterr. zur Bereit. aller Farb‘Materialien 
verfert. des Lackfirnisses, u. der M ettal-Laek-, luschetc. 
Farben, der Bronzirung, Vergoldung u. Laekirkunst; e. 
Handb. fur Stallir-O ehl etc. -  Mater, Vergolder etc. gr. 8-

Miinchen Lindaner 8eh* 20 gr‘
Thon Ch F G ., vollstand. Anleit. zur Laekirkunst, oder 

geńaue,' richtige u. griindl Beschreib. der besten bis ietzt 
bekannten Firnisse und Lackfirnisse auf alle nur moghche 
G e g e n s t i i n d e ,  nebst der Art. u. Weise, solcbe gehong auf- 
zutra^en u. zu trocknen, zu schleifen u. zu pohren etc. 
3e um i s  Bogen verm. «. von Grand aus umgearb. Aufl. 

8. Umenau Yoigt

(D a lszy  d a g  w nastepn iacym  num erze).
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